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Na drodze ku jedności
Aktyujgj w ojew ódzkie PPS i PPR 

przedyskutują uchw ały w ładz partyj
CKW PPS i KC PPR zwołują w 

bieżącym tygodniu we wszystkich 
ośrodkach wojewódzkich szerokie 
■ebrania aktywów wojewódzkich obu 
partii. Na zebraniach tych przedsta­
wiciele władz centralnych PPS i PPR 
omówią uchwały wspólnego posie­
dzenia CKYV PPS i KC PPR z dnia 
3 bm. w sprawie wspólnych obcho­
dów pierwszomajowych i budowy 
gmachu zjednoczonej partii.

Poniżej podajemy plan tych zebrań 
ze wskazaniem daty, miasta oraz 
przedstawicieli PPS i PPR, którzy 
wygłoszą referaty:

6 kwietnia
WARSZAW A (miasto) — ttow. Ra­

packi i Berman;
7 kwietnia
ŁÓ D Ź  — ttow. Jabłoński i Jędry- 

chowski;
KATOWICE — ttow. Ćwik i So­

korski;
WARSZAWA (wojew.)—ttow. Ba­

ranowski i Werfel;

OLSZTYN — ttow. Motyka i Ko­
walski;

9 kwietnia
KIELCE — ttow. Ćwik i Ochab; 

10 kwietnia
KRAKÓW — ttow. Lange i Zam­

browski;
WROCŁAW — ttow. Rusinek i

Bieńkowski;
GDANSK — ttow. Szwalbe i  Szyr; 
BYDGOSZCZ — ttow. Świątkow­

ski i Alster;
POZNAN — ttow. Ćwik i Blinow- 

ski;
RZESZÓW' — ttow. Kuryłowicz i 

Chełchowski;

Gauleiter Gdańska, Albert Forster
__ ______ *_

przed Trybunałem Rzeczypospolitej

SZCZECIN
brecht:

ttow. Reczek i Al- i

U  kwietnia
LUBLIN — ttow. Matuszewski i 

Witaszewski;
BIAŁYSTOK — ttow. Dąb i Dwo­

rakowski.

50 Jat po ligra łików
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Pierirszy dzień procesu  u j  G dańsku
Albert Forster, b. gauleiter Pomorza, stanął przed 

Najwyższym Trybunałem Narodowym, oskarżony o zbrod 
nie wojenne. Forster już w okresie przedwojennym pro­
wadził na terenie Gdańska politykę antypolską, przygoto­
wując konsekwentnie grunt dla przyłączenia Wolnego 
Afi:asta do Rzeszy. W latach 1939 — 1915 Forster, w pełni 
odpowiedzialny za całokształt rządów niemieckich na Po­
morzu, dążył do całkowitej eksterminacji żywiołu pol­
skiego i pełnej germanizacji zagarniętych przez Niemcy te­
renów Pomorza
W czasie swych zeznań F orster I 

nie przyznaje się do zarzucanych mu 
zbrodni, zasłaniając się swą rzekomą 
zależnością od swych w ładz zwierzch 
nich. F orster zaprzecza zarzutom 
najcięższym, potw ierdzając jedynie 
drugoplanowe. |

Wielka sala państwowego teatru  
w  Gdańsku, w  której rozpoczął Się

Manewry floty amerykańskiej 
u; okresie myboróuj w łoskich

LONDYN (obsł. wl.). Naczelny do­
wódca m arynarki wojennej St. Z je­
dnoczonych na Morzu Śródziemnym, 
adm irał Connolly pedał do w iado­
mości, że w najbliższym  czasie' m a­
rynarka USA odbędzie ćwiczenia tak ­
tyczne na Morzu Śródziemnym. W 
m anew rach tych weźmie udział es­
kadra  am erykańska, k tóra ostatnio 
przebywała na wodach zatoki P er-

i
sk.ej, a k tó ra  obecnie przepłynęła kai 
nał Sueski -,oraz eskadra śródziemno-j 
m orska adm irała Sherm ana. A dm iral1 
Connolly, który będzje kierował 
„ćwiczeniami", opuścił Londyn i uda! 
się do Grecji; gdzie wsiądzie na po­
kład  lotniskowca „Valley Forge" 
(27.000 ton).

Koła polityczne łączą te m anew ry 
z w yboram i we Włoszech.

Czang Kai-szek zam ierza ustąpić 
ze stanowiska prezydenta Chin

LONDYN (Obsł. wl.). Agencja Te- 
iepress donosi z Hong-Kongu, że mar­
szałek Czang Kai-szek nie zamierza 
kandydować na stanowisko prezydenta 
Chin w nadchodzących'wyborach. Ko­
la rządowe twierdzą*, że ..Csapgj Kai- 
szek ma objąć dowództwo nad siłami: 
zbrojnymi Kuomintangu i. udać sję na 
pierwszą linię frontu, Ustąpienie

Czang Kai-szeka uważane jest zy 
przyznanie się do bankructwa jego po- 
ktyki oraz klęski wojskowej. Dziennik 
„New York Times" podaje, że przypu­
szczalnym następcą zostanie wybrany 
'dr Hu-Shin, były ambasador Chin w 
śł. Zjedrfoczonyeh. Dr Hu-Shin posia­
da pełne poparcie Czang Kai-szęka.

Ursiny i 18 spiskow ców  
stają p rzed  sądem w  Bratysławie

BRATYSŁAWA (SAP). — Dnia 19 
kw ietnia rozpocznie się w  B ratysła­
w ie pierwszy proces uczestników sło­
wackiego spisku przeciw republice. 
P rzed sądem stanie 19 oskarżonych, w 
tej liczbie b, w iceprem ier słowacki 
Ursiny i jego pryw atny sekretarz O- 
buch, którzy będą odpowiadali za spi­
skowanie przeciw  republice za zdra­
dę wojskową i zdradę tajem nic p ań ­
stwowych. Ursiny i Obuch oskarżeni

są ponadto o współdziałanie z b. m i­
nistrem  spraw  zagranicznych w  s'o- 
waekim rządzie m arionetkow ym  Dur 
cansky‘ego. Pozostali oskarżeni w  li­
czbie 17 odpowiadać będą jako zało­
życiele organizacji, k tóra m ia’a  „prze­
jąć władzę w Słowacji w  chwili do 
tego właściwej". W śród oskarżonych 
znajduje się poseł do parlam entu 
Stasko i b. członek sztabu generalne­
go p ’k. Tatarka.

W ielki krok na drodze
tuspólpracjj i luspółżpcia

Podpisan ie  um ów  społecznych 
m iędzy Czechosłouracją a Polską

Wczoraj odbyło się w  sali konferencyjnej M inisterstw a Pracy 
i Opieki Społecznej podpisanie umów o współpracy w dziedzinie 
polityki i adm inistracji społecznej oraz o ubezpieczeniu społecznym 
między Rzeczpospolitą Polską i R epubliką Czechosłowacką. Ze stro­
ny polskiej umowy podpisał m inister P racy i Opieki Społecznej tow. 
Kazimierz Rusinek, ze strony czechosłowackiej m inister Erban.
Przy podpisaniu obecni byli ze 

strony Polski podsekretarz S tanu 
w Min. P racy i Opieki Społecznej,
D r Gebartowski, tow. Dr Pragerowa, 
dyr. Dep, Ubezpieczeń Społecznych 
i szef delegacji polskiej do rokowań 
z Czechosłowacją Modliński, naczel­
nik Wydz. Południowo-W schodniego 
w MSZ Sobierajski, wyżsi urzędnicy 
M in, P racy i Opieki Społ.epznej, .zę, 
strojny ■ czechosłowackiej ambasador1 
Czechosłowacji w  Warązhwie Hej- 
ret, członkowie delegacji czechosło­
wackiej dyr. Popel i d r Korwinsky 
oraz : rk rę tarz  am basady Smetana.

Polski ruch zawodowy repreźerito- 
w przewodniczący7 KCZZ tow.
Witaszewski i sekr. gen. KCZZ tow.
Kuryłowicz; ruch zawodowy7 czecho­
słowacki -— Dr Vawricka — kie-

Przem óin ien ie  toin. min. R usinka

do roziuoju 
sąsiedzkiego

rów nik polityki socjalnej czechosło­
wackich zv 'ezków zawodowych.

Tc ■. min. Rusinek wygłosił k ró t­
kie przemówienie, podkreślając du­
że znaczenie zaw artych umów, któ- 
re są nowym krokięni n -i rzód w 
dziele wzajem nego zbliżenia obydwu 
bratnich  narodów.

O dpow iadająo min. Erban zazna­
czył, że podpisane uinbwy ś:j w ,- 
dómym rezultatem ; paktu  przyjaźni i 
wzajem nej pomocy zawartego w ub. 
roku i stanow ią zw rotny punkt w 
dzićdzinio polityki socjalnej obu 
krajów.

"’o podp’ • umów, tow. mini- 
st .• Rusi udekorował m inistra 
Erbana -V7ielką ',/stęgą O rderu Od- 
rod-cnia 7 :.

Umowy, uzgodnione w Pradze, któ­
re dziś podpisujemy w Warszawie, są 
uzupełnieniem umów gospodarczej i 
kulturalnej, zawartych między obu
państwam i. i wypływają z ducha ukła

Anglosasi w znow ili tranzyt 
m iędzy Berlinem  a Bizonią

BERLIN (obsł. wł.). — Brytyjskie 
i am erykańskie władze okupacyjne 
w  Niemczech ogłosiły, że w  ponie­
działek został wznowiony między- 
strefow y ruch tranzytow y tow arów  
drogą wodną i lądową. Wszystkie sta ­
tk i i łodzie, zatrzym ane poprzednio 
przez w lidze radzieckie, zostały zwoi 
nione. Zastępca brytyjskiego guber­
nato ra  wojskowego, gen. Brownjohn, 
w  piśmie do radzieckiej komendy

Berlina, w  którym  zaproponował zwo 
łanie posiedzenia przedstawicieli 
czterech m ocarstw  dla omówienia 
spraw  związanych z ruchem  między- 
strefowym, przyznał, że władze ra ­
dzieckie m ają  praw o w ydaw ać prze­
pisy odnośnie tranzytu^ gdyż są od­
powiedzialne za porządek w  swej 
strefie. W yraził on ponadto przeko­
nanie, że „nieporozum ienia zostaną 
usunięte".
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T o w . min. Rusinek

Ateński kongres związków zawodowych  
zakończył się  kompromitacją

Policja Sofulisa kontrolow ała  
lojalność w ygłaszanych przem ów ień

ATENY (obsł. wl.). — Zorganizowany przez reakcyjny rząd ateń­
ski IX kongres greckich zw. zawodowych zakończył się całkowitym  
niepowodzeniem. Po 5 dniach ciągłych awantur kongres rozpadł się na 
dwa, oddzielnie obradujące, kongresy. Obie te frakcje nie reprezentują 
prawdziwych dążeń greckiego świata pracy.
Oszustwem zasadniczym było nie

pozwolenie komisji m andatowej na 
sprawdzenie mandatów. Powodem te ­
go by. fakt, że organizacje reakcyjne, 
k tóre miały przys-ać po jednym  „de­
legacie", przysła y po trzech, posłu­
gując się przy tym  sfałszowanym i le­
gitym acjam i „delegatów". Odpowia­
dając na te  zarzuty, poseł partii lu ­
dowej, Teochardis, oświadczył cyni­
cznie, że „nie należy na to zwracać 
żadnej uwagi, gdyż interes państw a

mimo wszystko". W związku z tym  
kom isja m andatow a odmówiła złoże­
nia sprawozdania.

Przez cały czas dochodziło pomię­
dzy trzem a grupam i reakcyjnym i do 
ciągłych starć. W w ielu w ypadkach 
dochodziło naw et do interw encji po­
licji, k tó ra  m iała swe posterunki me 
tylko wokół gmachu, gdzie odbył się 
zjazd, lecz naw et w ew nątrz sali.. 

Jedyną rezolucją przyjętą przez
wymaga, aby ten kongres odbył się] Kongres, było zwrócenie się do rzą­

du, aby udzielił pożyczki w  wysoko­
ści 500 milionów drachm  na pokrycie 
kosztów zjazdu i diet dla „delega­
tów".

Wolność słowa była całkowicie zdu 
szona. Delegatowi związku m aryna­
rzy, Manolisowi Kleantisowi, pozwo­
lono wypowiedzieć tylko pierwsze 
zdanie z jego przemówienia, po czym 
go pobito i oddano policji. K leantis 
powiedział: „Kongres ten nie może 
mieć żadnego znaczenia, ponieważ 
został zorganizowany przez agentów 
rządu. Podczas gdy tu  odbyw ają się 
jałow e dyskusje, tysiące bojowników 
klasy robotniczej um iera w wiezię- 
niach i na wygnaniu".

Cała ta  farsa kongresowa je st je­
szcze jedną ilustracją faszystowskie­
go ustro ju , jak i zaprowadził w  Gre­
cji rząd ateński przy pełnym popar­
ciu St. Zjednoczonych.

du o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
pomiędzy Republiką Czechosłowac­
ką i Rzeczpospolitą Polską.

Umowy te stanowić będą prawną 
podstawę do rozwoju i regulowania 
stosunków, obejmujących całokształt 
zagadnień społecznych między obu 
Krajami.

Przez podpisanie tych umów nie 
tylko rozszerzamy zakres pogłębiają­
cej się przyjaźni, ale d a j e m y  świa­
dectwo o pełnej i szczerej współ­
pracy w każdej dziedzinie, obchodzą­
cej oba nasze państwa.

Unowv, które podpisujemy, mówią 
ce o tym. że nie będziemy czynili 
żadnych różnic miedzv obywatelam- 
własnymi a drugiego państwa przy 
stosowaniu przepisów prawnych do­
tyczących urządzeń społecznych,, że 
obywatele jednego państwa, zatrud­
nieni na obszarze państwa drugiego, 
oraz ich rodziny, będą traktowani 
pod względem przepisów prawnych
0 pracy na równi z obywatelami pań­
stwa, w którym pracują, — są poważ 
nym osiągnięciem dla obu krajów i 
ich obywateli ; wielkim krokiem na 
drodze do dalszego rozwoju współ,pra 
cy i współżycia sąsiedzkiego.

Tak szeroki zakres współpracy prze 
kracza granice naszych krajów
1 jest przyczynkiem do zapewnienia 
i utrwalenia pokoju.

Umowy, które podpisujemy, ich 
materialna treść i ich zakres, możli­
we są tylko w państwach, naprawdę 
i szczerze służących pokojowi i po­

przez dokonane zmiany ustrojowe, 
pragnących .zapewnić ludowi pełny 
rozwój wartości gospodarczych, kul­
turalnych i społecznych.

Szczegółowa treść umów jest nam 
znana. Przypominając niektóre z naj­
bardziej istotnych ich przepisów prag 
nę podkreślić jak bardzo umowy te 
są wyrazem pełnego równouprawnie­
nia obywateli naszych państw, w 
dziedzinie ustawodawstwa pracy, co 
wypływa z naszej prawdziwej przy 
jaźni, a co nie zawsze udaje nam się 
osiągnąć w stosunkach z innymi pań­
stwami.

Przepisy o planowaniu -; regulowa­
niu pracy, o umowie o pracę, o cza­
sie pracy i urlopach, przepisy o za­
robkach i płacach, o ochronie żyers 
i zdrowia, łącznie z ochroną młodo­
cianych d kobiet, pTaktyCzniń reali­
zują zasadę jak najszerszej współ­
pracy naszych państw, zastosowań.*,; 
w zakresie politycznym i gospodar­
czo - społecznym.

Nowe umowy otw ierają okres 
współpracy między Czechosłowacją 
a Polską w dziedzinie, która dotycz* 
człowieka, a przede wszystkim czło­
wieka pracy. Poza ich znaczeniem o- 
gólno - społecznym, przyniosą one 
realne korzyści naszym obywatelom, 
ułatwią im pracę dla dobra gospodar 
ki naszych państw, przyśpieszą ich 
odbudowę, obustronnie świadczyć bę­
dą na rzecz dobrobytu i szczęścia 
naszych narodów.

Obok uczucia szczerej radości z

M inister E vien  Erban

zawarcia tych umów. jako jeszcze 
jednego wyrazu naszej prawdziwej 
przyjaźni, odczuwam ponadto głębokie 
zadowolenie ze spełnienia obowiązku 
społecznego w stosunku do naszych 
obywateli, których potrzeby i interesy 
są i będą zawsze przedm otem jak 
największej troski i opieki ze stro­
ny Rządu Polskiego jak i niewątpli­
wie Rządu Czechosłowackiego.

Konferencja prasowa 
tu Min. Pracy i Opieki Spłecznej

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych odbyła się konferencja praso­
wa, na której przedstawiciele pol­
skiego i czechosłowackiego Minister 
stwa Pracy i Opieki Społecznej infor­
mowali dziennikarzy o szczegółach 
podpisanych właśnie w Warszawie 
umów: umowy o współpracy w dzie­
dzinie polityki i administracji spo­
łecznej oraz umowy o ubezpiecze­
niach społecznych. Szczegóły te zna­
ne są już naszym czytelnikom z za­
mieszczonych w „Robotniku" wywia­
dów z czechosłowackim ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej tow. E r- ,

banem oraz z dyrektorem departamen 
tu Ubezpieczeń Społecznych tow. 
Modlińskim.

Odpowiadając na pytania dziennika 
rzy tow. min. Erban i tow7 min. Ru­
sinek zwrócili uwagę na szczególny 
klimat, jaki towarzyszył rozmowom, 
które poprzedziły podpisanie umów, 
— atmosferę wzajemnego zrozumie­
nia i obustronnej jak najlepszej wo­
li.

Zarówno tow. min. Rusinek jak i 
przedstawiciel Czechosłowacji dr. 
Popel podkreślili doniosłość zawar- 

(Dokończenie na str. 3)

proces A lberta Forstera, wypełnio­
na była po brzegi. O godz. 9 w pro­
wadzono na salę pod eskortą trzech 
milicjantów- oskarżonego. F orster 
w ygląda młodo i ani zachowanie je- 
.go, ani w ygląd zewnętrzny nie zdra­
dzają długiego przebywania w  ■wię­
zieniu. F orster z zainteresowaniem 
rozglądał się po sali, w  której w ielo­
krotnie wśród okrzyków um unduro­
w anych hitlerowców wygłasza! mo­
wy antypolskie.

W kilka m inut po wprowadzenłu
oskarżonego wszedł na salę Najwyż­
szy Trybunał Narodowy. Rozprawie 
przewodniczy prezes Stanisław  Ryb­
czyński, w asyście sędziów: Zem ba­
tego, Cieśluka i Szwakopfa, jako sę­
dziego zapasowego. Sędziami ławni­
kam i są posłowie: W ierusz-Kowal­
ski, Wenclik, Kloc i Stefański. Fo­
tele oskarżycielskie zajęli prokura­
torzy N.T.N. Tadeusz Cyprian i Mie­
czysław Siewierski. Obronę wnoszą: 
Tadeusz Kuligowski i Bolesław Wię­
cek. N a rozpraw ę przybył jako ob­
serw ator w icem arszałek Sejmu, a za­
razem  pierwszy prezes N.T.N., Wac- 
ław  Barcikowski. P ierw szy rząd 
krzeseł dla publiczności zajęli przed­
stawiciele władz miejscowych z wo­
jewodą Zrałkiem  na czele oraz kon- 
sulowie ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
USA i Francji.

Na wstępie rozpraw y przewodni­
czący sprawdził personalia A lberta 
Forstera. Urodził się on  w, roku 1902 
w B aw arii i z zawodu jest urzędni­
k iem  bankowym. Z kolei przewodni­
czący udzielił głosu obrońcom.

Adwokat Bolesław Wiącek popro­
sił o zawezwanie wskazanego przez 
MSZ rzeczoznawcy, który by stwier­
dził, czy Liga Narodów staw iała 
przeszkody Forsterow i w  hitieryza- 
cji Gdańska. Adwokat Kuligowski 
złożył wniosek o wezwanie na świad 
ków, przebywających w więzieniu 
gdańskim, kom endanta policji, Wal­
tera Szteina, oraz zastępcy komen­
danta obozu koncentracyjnego w 
Stutthofie, Maeira.

Trybunał po naradzie na miejscu 
postanowił prosić MSZ o wskazanie 
rzeczoznawcy spraw  byłego Wolne­
go Miasta Gdańska; co do pozosta­
łych zaś wniosków postanowienie 
trybunału  ogłoszone zostanie w  toku 
postępowania.

Przedwojenna działalność 
Forstera

Następnie głos zabrał p rokurato r 
Tadeusz Cyprian, k tóry  omówił na 
w stępie s ta tu t praw ny Wolnego Mia­
sta  Gdańska i upraw nienia, jakie 
przysługiwały Polsce na tym  terenie 
na zasadzie trak ta tu  wersalskiego i 
umów międzynarodowych. Mówca 
podkreślił następnie z naciskiem, iż 
w stosunku Gdańska do Polski nie 

’ było zupełnie miejsca dla Rzeszy nie­
mieckiej. k tóra nie m iała żadnych 
upraw nień do ingerencji w jakiejkol­
wiek formie w  stosunki polsko-gdań- 
skie. Jest rzeczą notorycznie znaną, 
iż te zasadnicze postulaty zostały 
bezprawnie przez Forstera złamane. 
P artia  h itlerow ska po zwycięstwie 
H itlera w  Niemczech przystąpiła do 
bezwzględnego „zgleichszaltowania" 
Wolnego M iasta oraz rozluźnienia je ­
go stosunków zarówno z Polską, j,ak 
i z Ligą Narodów. Niechęć ów­
czesnego rządu polskiego do zasady 
zbiorowego bezpieczeństwa i  zbliże­
nie ideologiczne do faszyzmu nie­
mieckiego wytworzyły podłoże — 
powiedział p rokurator Cyprian —• 
na którym  ówczesny m inister spraw  
zagranicznych Józef Beck oparł za­
sadę załatw iania wszelkich sporów 
polsko-gdańskich z pominięciem Li­
gi Narodów. Zasada ta była zgodna 
z linią polityki NSDAP, wrogiej 
wszelkiej idei powszechnego pokoju 
i dążącej do skłócenia obozu państw  
dem okratycznych, celem wygrywa­
nia ich przeciw sobie .

Oskarżony Forster, już od daw na 
głoszący zasadę, że Liga Narodów 
nie ma nic do czynienia w Gdańsku, 
w całej pełni wykorzystał tenden­
cje faszyzujących czynników pol-

(Dałszy ciąg na stronie 6)
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J E S T  w  tych trzech słowach patos, którego pełnię uświadomimy so­

bie dopiero wtedy, gdy wmyślimy się na chwilę w historię polskiego 
ruchu robotniczego. Gdy Ludwik Waryński i towarzysze kładli podwa­
liny polskiego socjalizmu, było dla nich oczywiste, że jeden jest cel 
i  jeden ruch, który nas ku tem u celowi może zaprowadzić. Ale odkąd 
represje carskiego terroru zdruzgotały Pierwszy Proletariat, nie było 
w Polsce ani jedności działania, ani jedności ruchu, ani nawet — ściśle 
biorąc — jedności celu. Nastał rozłam, którego formy i treść zmieniały 
się okresami, ale którego następstwa pozostawały zawsze te same.

Niewątpliwie, rozłam miał swe głębokie uzasadnienie historyczne. 
Tkwiły u jego źródeł racje obiektywne i  subiektywne, istotne i nie da­
jące się latami przezwyciężyć rozbieżności ideologiczne, spory polityczne, 
taktyczne i  organizacyjne. Na domiar złego, żerowały na polskim ruchu 
robotniczym przez dziesiątki lat obce agentury, te wszystkie elementy, 
które określaliśmy później mianem „piłsudczyzny", a które traktowały 
ten ruch jako narzędzie realizacji własnych celów, wręcz sprzecznych 
a socjalizmem i wszelkim w  ogóle postępem. W rezultacie — przez sześć 
bez mała dziesiątków lat rozłam paraliżował polski ruch robotniczy. Zmie­
niały się linie podziału, przebiegające na wskroś tego ruchu, ale trwał 
sam podział.
N 1E tu miejsce na szczegółową analizę hiśioryczną owego rozbicia. 
* Faktem jest, ie  dopiero koniec drugiej wojny światowej spowodował 
decydujący przełom. Od czasów Chełma i Lublina, przez trzy przeszło 
lata oba nurty polskiego ruchu robotniczego zbliżają się kn sobie nie­
ustannie. Można było w  pewnej chwili przerzucić nad nimi trwały moet 
współpracy. Można już dziś czynić przygotowania na ów dzień, kiedy oba 
nurty zleją się w jeden, tworząc potężny prąd jednej partii klasy robot­
niczej.

I w tym właśnie zestawieniu ponad półwiekowego rozbicia z trzy­
letnią współpracą tkwi patos wielkiej przemiany, jaka dokonała zlę 
w Polsce powojennej. Przemiany, która przeobraziła całe nasze życie 
społeczne, polityczne, gospodarcze i kulturalne, a która z kolei stworzyła 
warunki ewolucji dwóch ruchów politycznych klasy robotniczej ku orga­
nicznej jedności.

EWOLUCJA polska była dziełem obu partyj robotniczych. W trakcie 
tej rewolucji stała się udziałem każdego z nas świadomość, że in ­

teres proletariatu polskiego stał się jednoznaczny z interesem narodo­
wym Polski. 2e państwo polskie przeobraziło w tym procesie swą treść 
klasową i przerodziło się w  demokrację ludową. Budowaliśmy tę demo­
krację ludową, jako w s p ó l n y  d o m  polskiego robotnika, chłopa 
i  inteligenta, wspólny dom narodu polskiego. Gdy wreszcie 
i  perspektywy minionych trzech lat spojrzeliśmy wstecz — stało się jas­
ne, że dzieli nas coraz mniej, łączy — coraz więcej.

Zabieramy się więc do budowy wspólnego domu dla przyszłej, zjed­
noczonej partii polskiej klasy robotniczej. Pomieszczą się w nim biura 
centralnych władz zjednoczonej partii. Stanie gmach w sercu Warszawy, 
jako symbol jedności klasy robotniczej, przewodniczki narodu polskiego. 
Słuszną jest rzeczą, by gmach powstał wspólnym wysiłkiem półtoramilio- 
nowej rzeszy członków obu partyj. By w  tej akcji zbiórkowej wziął udział 
każdy robotnik polski.

Ale nio chodzi tu przecież o finansowy tylko efekt wielkiej zbiórki. 
Chodzi o świadomość każdego jej uczestnika. Niechaj każdy ofiarodawca, 
wręczając swą składkę na budowę Domu, zastanowi się przez chwilę 
w skupieniu, nad aktem, w  którym uczestniczy. Niechaj przebiegnie my­
ślą drogę dziejową polskiego ruchu robotniczego i  dostrzeże ów patos 
chwili. Niechaj w pełni zrozumie, że staje się współtwórcą historycznego 
wydarzenia.

R'

Od socjalizmu do rozbicia 
klasy robotniczej

Na m arginesie konferencji Comisco
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w końcu marca

Po zakończeniu Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej w Antwer 
pii w listopadzie 1947 r. prasa bry­
tyjska sugerowała możliwość zwołania 
przez brytyjską Partię Pracy specjal­
nej konferencji w sprawie planu Mar­
shalla, w której wzięłyby udział jedy­
nie partie socjalistyczne państw obję­
tych planem. Potrzebę zwoi'an>a ta ­
kiego żebrania argumentowano konie­
cznością zdefiniowania stanowiska so­
cjalistów zachodnich wobec problemu 
pomocy amerykańskiej. Nieobecność 
socjalistów Europy Wschodniej, któ­
rzy dotychczas torpedowali każdą u1* 
socjalistyczną propozycję prawico­
wych socjalistów, miała oczywiście 
ułatwić podejmowanie jednomyślnych, 
jednokierunkowych decyzji bez jakie­
gokolwiek sprzeciwu, bez opozycji.

W styczniu br., na zebraniu Między 
narodowego Komitetu Konferencji So­
cjalistycznych (Comisco), brytyjska 
Partia Pracy i  francuska SFIO posta­
nowiły zwołać konferencje mara hallów 
slcą, na as ień 21 i 32 marca br. t, j- 
natychmiast po zabraniu Comisco.

Jak już nasi czytelnicy wiedzą, osta­
tnie zebranie Comisco stało się punk­
tem zwrotnym w historii międzynaro­
dowego socjalizmu. Rezolucja przyjęta 
na Comisco, przygotowana przez bry­
tyjską Partię Pracy, wygładzona „sty­
listycznie" przez inne partie stała się 
dokumentem, przekreślającym uchwa­
ły pierwszej po wojnie konferencji so­
cjalistycznej w Clacton on sea (maj 
1946), stała się dokumentem interwen­
cji partii zachodnich w sprawy wew­
nętrzne lewicowych partii socjalistycz­
nych, odsłoniła prawdziwe, oiepozo- 
stawiająoe ju t ładnych iluzji, charak­
ter socjalistów zachodnich.

Zebranie Comisoo było tylko uwer­
turą do tragikomicznej opery, jaka od­
była się następnego dnia, do konfe­
rencji marshallowskiej.

Konferencja ta odbywała się pod 
Londynem w Selsdon Park przy 
drzwiach zamkniętych. Delegaci partii 
biorących w niej wdział otrzymali po­
lecenia zachowania jak największej o- 
atrożnożci w rozmowach z przedsta­
wicielami prasy. Trzeba dodać, że 
ten konspiracyjny charakter konferen-

Socjaliści hiszpańscy  
tuaiczą z generałem  Franco

A KCJA zbiórki na Wspólny Dom musi się stać manifestacją narasta­
jącej w psychice mas jedności. Tkwi w  tej akcji olbrzymi ładunek 

uczuciowy. Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego to nie tylko sze­
reg praktycznych posunięć politycsno-organlzacyjnych. To przecież tak­
że przetworzenie się postaw emocjonalnych każdego człowieka, związa­
nego z jedną czy drugą partią. Stawiając przed nim materialny cel bu­
dowy wspólnego domu partyjnego, uczyńmy go w  pełni świadomym, że 
staje się budowniczym nowej Partii, która będzie naszym W s p ó l n y m  
D o m e m .

Ramoty Lamoneda, sekretarz ge­
neralny Hiszpańskiej Partii Robo­
tniczej (PSOE), udzielił korespon­
dentowi SAP Tadeuszowi Rubacho- 
uń następujących informacji.

Opór hiszpański wobec gen. F rań  
co wzmaga się z miesiąca na  mie­
siąc. Socjaliści hiszpańscy walczą 
w pierwszych szeregach republika­
nów u boku tych wszystkich, k tó­
rzy od początku porwali za broń 
przeciwko faszyzmowi gen. F ran ­
co. Nasze organizacje ruchu oporu 
są najlepiej zorganizowano n a  te ­
renie Katalonii, k tórej ludność po 
dziś dzień nie może pogodzić się z 
rządam i krwawego kata.

Na em igracji jesteśmy, niestety, 
rozbici. Polityczne gierki Indalecio 
Prieto rozbijają jedność hiszpań­
skiego ruchu socjalistycznego na 
emigracji. Antykomunizm Prieto 
do tego stopnia go zaślepił, że dziś 
paktuje on z m onarchistam i, bę­
dąc gotowym pójść na  daleko idą­
ce koncesje. Naszym zdaniem pak­
towanie z monarchistami, których 
siła w Hiszpanii jest bardziej sym ­
boliczna niż rzeczywista, oznacza 
zdradę Interesów narodu hiszpań­
skiego, który  dziś bardziej niż kie­
dykolwiek przywiązany jest do re ­
publiki. Kłamią ci, którzy tw ier­
dzą, że lud hiszpański chce za 
wszelką cenę przy pomocy wszel­
kich środków, chociażby naw et od­
restaurow ania monarchii, pozbyć 
się gen. Franco. „Frankizm  koro­
nowany" bez gen. Franco byłby 
zapewne naw et gorszy, niż sam 
gen. Franco, ponieważ ten  ostatni 
nie może ukryć, kim  jest w  rzeczy-

byłaby paraw anem , byłaby Ukoją 
wolności.

Naszym zdaniem jedynie wspól­
ny fron t wszystkich ugrupowań po­
litycznych szczerze antyfranklstow  
skich może doprowadzić do upadku 
gen. Franco.

(Przyjęcie przez Komitet Między­
narodowych Konferencji Socjali­
stycznych partii reprezentowanej 
przez (Prieto jest zdaniem naszym,

Ostrzem na ostrze

cjj datuje się w Anglii od czasu kon­
ferencji trzech w sprawie N*emiec, a 
następnie został przejęty przez mar- 
ehallowską konferencję Związków Za­
wodowych. Opinia publiczna ma znać 
tylko wyniki, a nie przebieg dyskusji, 
tarcia i sprzeciwy.

Konferencja w Selsdon odbyta bez u- 
działu lewicowych „rebeliantów" m«a 
ła  zająć się jedynie dyskusją nad me 
morandum Labour Party w oprawie 
planu Marshalla. Wyłonił się jednak 
jeszcze jeden problem, problem kon­
gresu komitetu Unii Zachodniej Chur­
chilla, zwołany do Hagi.

Memorandum Labour Party składa 
się * dwóch części. Pierwsza dotyczy 
roli amerykańskiej „pomocy" Euro­
pie, druga — programu odbudowy Eu 
ropy, jako kroku zmierzającego do 
zjednoczenia europejskiego.

Memorandum to jest bardzo typo­
wym dowodem obecnej postawy pra­
wicowych socjalistów wobec USA. Nic 
wskazuje na żadne niebezpieczeństwa 
planu Marshalla, nie ujawnia nawet 
rzeczywistych totemów Ameryki rea­
lizacji planu, które tak szczerze przed 
stawił Harriman w swym sprawozda­
niu dla prezydenta Trumana. Memo­
randum pomija milczeniem „odział" 
Niemiec w odbudowie Europy. Umniej 
ona znaczenie politycznych, strategicz­
nych { ekonomicznych warunków USA 
jakby obawiając się wszczynać dys­
kusję nad drażliwymi kwestiami. Mó­
wi się jedynie że „Ameryką nie szu 
ka żadnej innej nagrody za swą po­
moc jak tylko stworzenie ustabilizo­
wanej gospodarki europejskiej wystar­
czająco silnej, aby obejść się bez spe­
cjalnej pomocy Ameryki w przyszło­
ści".

Natomiast dużo mUjsoa poświęca
się w memorandum „dowodom" wiel­
kiego zaufania i zrozumienia Stanów 
Zjednoczonych dla rolf socjalistów wdecyzją arb itra lną. Kom itet nie  ___

m iał p raw a powzięcia podobnej d e - Q ^ ~ owie N~p\  ’„wielu praed-
cyzji. Zgodnie z  rezolucją uchwało- 8| awicieli administracji amerykańskiej

Federaści
Kiedy na świecie jest wojna, albo 

rewolucja, albo dzieją się inne wielkie 
rzeery, zawsze ogromny jest urodzaj 
na kawiarnianych mężów stanu i salo­
nowych strategów. I nie masz wyższej 
klasy kawiarnianego polityka j wodza, 
niźli osobnik, który przebywa dzi* na 
emigracji w Londynie lub w Ameryce. 
Bo to i czasu dużo i horyzonty sze­
rokie i łatwo o kontakt z wysoką d y  
kasterią miarodajnych czynników, kto 
wie, czasem nawet można spotkać sa­
mego pana Praigiera i dostać informa­
cje z pierwszej ręki... Więc też naj­
głębsze koncepcje polityczne rodzą 
się w dzisiejszych czasach właśnie n* 
emigracji londyńskiej i amerykańskiej.

I, co tu dużo gadać, w prasie emi­
gracyjnej aż kipi od projektów re fo m  
na skalę kosmiczną. Bo weźmy na 
przykład mapę. Zwykłą polityczną, 
mapę świata. Dla dobrej sprawy na lw 
żało by zmienić wszystko. Nie dopa­
trzysz się tu  ani sym etrii,'ani estety* 
fci, ani proporcji. Rosja jest stanow­
czo za duża, Anglia za wyspowa ta, 
Polska w niewłaściwym miejscu, Cze­
chosłowacja ma zbyt wydłużony 
kształt, pies skandynawski już dawne 
się przeżył, a  włoski but — szkoda 
słów, czysta prowokacja, połowa Wło­
chów chodzi bez butów od czasu Mue- 
soliniego do czasów De Gasperi‘eg«- 
Rzecz prosta, należałoby to wszystka 
zmienić.

Jak? Są różne sposoby. Na przykład 
bierze się Ł ew. ślepą maipę konturo­
wą ( przerabia gruntownie od pod­
staw, tu okrawając, tam doklejając, 
ówdzie znów przesuwając trochę m  
północ, a trochę na południe. W ystar­
czy potem taką mapę ogłosić w lon­
dyńskich „Wiadomościach", „Dzicze 
alkach", „Trybunach",, „Myślach" Kik 
lanych nuckłewiczowskich baśniach •  
dwóch miastach, potem zwołać parła- 
meat dyskusyjny „wszystkich odłamów 
myśli emigracyjnej", przeprowadzić 
regularne głosowanie, zebrać 128 pod* 
pis ów, wystosować memoriał do O r  
ganizaoji Narodów Zjednoczonych na 
ręce delegata Hondurasu, i niezwłocz­
nie przystąpić do tworzenia otwarte­
go rządu londyńskiego.

wistości, podczas gdy m onarchia kompromisy.

ną w Antwerpii 1 z deklaracją de 
Brouckera, kom isja specjalnie u- 
tworzona m iała zredagować w tej 
sprawie rapo rt po uprzednim po­
rozumieniu się talk z IPrieto, jak  i z j  
nami. Otóż do nas n ik t się w tej 
sprawie nigdy nie zwrócił.

Jeśli chodzi o politykę republi­
kańskiego rządu hiszpańskiego, to 
niestety, po ostatnim  kryzysie rzą­
dowym w uo. roku obecny rząd 
jest słaby i  posiada znikome wpły­
wy ta k  w Hiszpanii, jak  i wśród 
emigracji. Polityka nasza w inna o- 
plerać się na  ścisłej współpracy 
wszystkich elementów republikań­
skich, a  więc także 1 przede wszysł 
kim z p artią  komunistyczną, k tó ra  
od pierwszej chwili walczy, rzuca­
jąc na  szsale walki cały ciężar swej 
bezsprzecznie dużej siły. W spółpra­
ca ta  m usi być równie ścisła w 
Hiszpanii, jak  i na  emigracji.

Porozumienie między nam i a  Brie 
to  wydaje m i się wykluczone, zwa­
żywszy na  stosunek (Prieto do mo­
narchistów, z którym i my, jako so­
cjaliści, nie pójdziemy na żadne

Fisi€s śbisicri i
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Gazety, radio, czasopisma donoszą politykę. Oświadczenie takie w u- znana jest treść zarówno dokumen- Książka omawia przeszkody, które 
od pewnego czasu niezmiennie o na- stach prezydenta Stanów Zjednoc20- tów amerykańskich, jak i odpowie- stanęły na drodze porozumienia an- 
rastającej fali histerii antykomuni- nych jest chyba bez precedensu i dzi radzieckiej, opublikowanej p. t. gjo _ niemieckiego. Sontag oświad-
styczr.ej, która objęła Stany Zjedno- mocno koliduje z elementarnymi za- „Fałszerze historii".
czone. Analiza tej histerii mogła by sadami taktu, 
wykazać, ile w niej jest wyborczej 
propagandy Trumana,. a  ile z istot-

cza w pewnej chw ili: „Niemcy Bis-

przed grożącym im rzekomo niebez- 
pieczeństwem ataku na Amerykę ze

Wreszcie trzecie wydarzenie, któ- 
y Reprezentar 
faszystowskiej

W czasopiśmie amerykańskim „The marcka ,tak jak Niemcy Hitlera, wy 
Nation" znajduje się artykuł I. F. dawały się Anglikom reakcyjne. A

propaganuy x rumem*. * u* * - - - -  rQ tóełem  lz£y Represent w  Stm e'a- omawiający sprawę ogłoszę- teraz na polu ideologicznym, czyż
nych obaw obywateli amerykańskich tówJ __ Jto wiączenie A” ,nr .t.i* . *.«. — -nia sławetnych dokumentów.

Marshalla. Decyzja ta  wstrząsnęła__  _  ,  . ,  .  * * • i / c c » o  ( a  t v  a u  m i j h ł i u

strony Związcu Radr.ec ego. a - WS2y.3tjtimj UCzciwymi demokratami
za taka byłaby jednocześnie znako-

H. .. „  . . .  zwraca uwagę, ze w Niemczech moHisapanu gen. Franco w orbitę planu yj-’ . , , „y ‘ carstwa zachodnie znalazły około 2
milionów dokumentów i że omawia­
ne publikacje Departamentu Stanu 
stanowią tylko skromną ich część,

260 sztuk.
i kazała im głęboko się zasta-

mitym przekrojem przez opinię P nowić nad klimatem politycznym, . .

S S U T f  S L S S «f , . = .

w ” “ , c , c h i K - . : e s r :
litycznego,
zaszły wydarzenia, któro J/skazują, rykg w alctyła z Hitlerem, 
że administracja tmma/nowska dopusz Pranoo? Czy można
cza się niesłychanych zupełnie czy-

bez żad-

Autor Niemcy nie stały się nosicielami no 
wych idei?".

Sontag twierdzi, że we wszystkim, 
co dotyczy stosunków między indy1 
widualnością ludzką a państwem, mię 
dzy państwem a wspólnotą świata 
szerzej jeszcze — w stosunku prawa 
do siły, świat dzisiejszy jest znacz, 
nie bliższy ideałom niemieckim s a ­

nów, jak np. aresztowanie 
nych przyczyn ku temu słynnej uczo 
nęj Ireny Jolliot - Curie, albo sekre­
tarza generalnego Światowej Federa­
cji Zw. Zaw„ Louis Saillant. jak nie­
bywała szykanowanie zwolenników 
W allace's jak próby ograniczenia 
handlu państw marshallowskich ze 
Wschodem Europy, a zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim.

Ostatnio wydarzyły się trzy ewe-

na odbudowę moralną świata, jeżeli 
jeden ze zwycięzców % otwartą przył 
bicą przechodzi na stronę jednego z 
wrogów? Jak  można pogodzić posta- 
nowienia Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, powzięte w stosunku do 
gen. Franco, z planem pomocy dla 
jego Tządu? Decyzja Izby Reprezen­
tantów godziła w autorytet Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych i stano 
wiła dowód lekceważenia sobie przez 
Stany Zjednoczone uchwał tej Orga-

, aby poma r  cjonaMatów Bismarcka, nić liberałów

Sontaga .trudno się oprzeć wrażeniu, 
że autor pełen jest respektu, o może 
nawet podziwu dla „realnej polity­
ki", wykonywanej przez Niemców.

Na Innym miejscu Sontag rozwija 
ciekawą teorię na temat hitleryzmu. 
Żałuje on, że zasady „gospodarczej 
demokracji" nie zostały w Niem-

r.ementy z tej samej se.ii. A. n iz,acji; decyzja ta, jak wiadomo z°
oświadczenia ministra m arynaA i Sul J pod pre*ją obu.
livana, w którym dal on do zrozumie ^  .1 pub J m ej ale
nia, ze w p -zu y  , t0 n[e znaczy, że Ameryka wyrzekła
kańskich zauważono łodzie podwod- . . 1
ne, należące rzekomo do floty radzie- S19 Planow współpracy z gen. Frań-

Selekcję i redakcję amerykańskiej 
publikacji powierzono nie uczonym 
o sławie międzynarodowej, lecz mało 
znanym osobnikom, a mianowicie Ja 
mesowi Raymondowi Sontagowi i 
Jamesowi Stuartowi Beddiemu. Nie­
wątpliwie przy tego rodzaju pracy 
dużą rolę odgrywają poglądy polity^ 
czne i sylwetki duchowe redaktorów czech hitlerowskich doprowadzone do 
odpowiedzialnych za dobór doku- końca. Wreszcie Sontag pisze: „Gdy 
menłów. byśmy uchylili zasłony nienawiści,

Brak dokładnych informacji na te- ujrzelibyśmy, że determinacja doty- 
mat osoby Beddiego, natomiast wia- cząca zniesienia barisi dzielących Nie 
domo, że Sontag w roku 1938 ogłosił mey, była najmocniejszą bronią w 
studium historyczne pod tytułem: r ę/k ach hitlerowców przed 1933 ro- 
„Niemcy i Anglia", W przedmowie Mem.

r.e, naiezątc  ________   . . . . . .  do tego dzieła autor mówi, że prowa- Sontag na pewno nie należy do obo
ckiej. Wiadomość ta  została natych- c°  1 p lanow udzie arna mu pomocy. dzQirla w jec;e 1933 ro.ku polityka za- zu antyniemiecklego, a co gorsze — 
miast zdementowana przez agencję Kiedy dziś się o tym czyta t myśli, graniczna Chamberlaina opierała się należy do obozu prohitlerowskiego.
TASS. Następne z kolei było dziwne warto przypomnieć, że przed kilko- na założeniu, iż porozumienie anglo- Niewątpliwie nie był to przypedko- 
w stylu i treści oświadczenie prezy- ma zaledwie tygodniami Stany Zje- niemieckie zabezpieczyłoby Anglię wy wybór ani przypadkowa decyzja, 
denta Trumana, aa  konferencji pra- dnoczone ogłosiły żałosny zbiór do- od wstrząsów i że Adolf Hitler był która właśnie owemu Sontagowi, au- 
sowej, skierowano pod adresem W al kumentów, który rzekomo miał sfcom miemniejszym zwolennikiem takiego torowi tak wymownych zdań na ko- 
lace'al Prezydent Truman, mówiąc o promitować politykę Związku Ra- porozumienia. Pisał bowiem w rzyść reżimu hitlerowskiego, kazała 
swoim kontrkandydacie do urzędu dzieokiogo w latach 1939 — 1941. By ,,Mein Kainpf", że polityka Drugiej pełnić obowiązki redaktora onego ta  
prezydenta Stanów Zjednoczonych, ła to zapowiedź pogłębienia się roz- Rzeszy w stosunku do Anglii była łosnego zarówno pod względem hi- 
oświadczył, że W allace powinien je- dźwięków, panujących w stosunkach kardynalnym błędem i że Trzecia storycznym, jak i dokumenłannym wy j sy robotniczej, 
chać do Rosji i tam uprawiać swoją między dwoma mocarstwami. Dobrze Rzesza me powtórzy tej pomyłki, dawnictwa Departamentu Stanu. '

oświadczyło, że demokratyczny socja 
lizm, będąc dalekim od stawiania prac 
szkód w sukcesie planu może stać «ię 
jednym t  jego promotorów." Analizu­
jąc przed Kongresem poszczególne 
kraje Departament Stanu tak charak­
teryzuje rolę prawicowych socjalis­
tów: socjaliści wierzą jednak mocno 
w procesy demokratyczne i zasadni­
cze swobody prasy, słowa, rcligii 4 
praw jednostki. W konsekwencji tego 
są oni jednym z przedmurzy Europy 
przeciw komunizmowi."

Memorandum było materiałem dys­
kusyjnym. Rezolucja, przyjęta jedno­
myślnie przez wszystkie partie jest 
tylko skrótem najważniejszych jego 
punktów. Jest pełną pięknych słów, 
pozbawioną wszelkiego krytycyzmu, 
hołdowniczą deklaracją prawicowego 
socjalizmu wobec planu Marshalla.

Oba dokumenty zdradzają wyraźnie 
główna czynniki polityki prawicowych 
socjalistów. W 6wym panicznym stra 
chu przed komunizmem prawicowi so­
cjaliści nie widzą, ponieważ nie chcą 
widzieć, jakiegokolwiek niebezpieczeń 
stwa ze stron amerykańskiego impe­
rializmu.

Drugim zagadnieniem konferencji 
ściśle związanym z planem Marshalla 
była sprawa Stanów Zjednoczonych 
Europy, wniesiona przez franenis 
ką SFIO. Dotychczas idea Stanów 
Zjednoczonych Europy była „realizo­
wana" przez p. Churchilla f Van Ze- 
elanda. Churchill próbował nawet wie­
lokrotnie nakłonić Komitet Wykonaw­
czy Labour Party do wzięcia udziału 
w Kongresie Unii Zachodniej zwoła 
mym do Hagi aa  dzień I maja br. 
Brytyjska partia odmówiła jednak 
swego udziału obawiając się oddźwię­
ku, jaki tego rodzaju postępowanie 
mogło mieć w wewnętrznej polityce 
Anglii. Niektórzy socjaliści innych 
krajów jak np. Holendrzy, Francuzi 
z p. Ramadier na czele wyrazili na­
tomiast zgodę na propozycję Chur­
chilla.

W wyniku ożywionej dyskusji na 
konferencji w Selsdon postanowiono 
zwołać do Paryża socjalistyczną kon­
ferencję Stanów Zjednoczonych Euro­
py aa dzień 25 kwietnia br. Zorga­
nizowaniem konferencji ma się zająć 
SFIO. Konferencja ta ma współzawod­
niczyć z kongresem Churchilla. Pro­
jekt SFIO, aby na konferencję Parys­
ką zaprosić przedstawicieli związków 
zawodowych i przedstawicieli postę­
powych, demokratycznych partii zo­
stał odrzucony. Na konferencji tej ma 
być również dyskutowana sprawa 
umiędzynarodowienia Zagłębia Rtihry,

Wydaje się, że konferencja Parys­
ka została zwołana głównie aby pod­
nieść autorytet SFIO w samej Fran­
cji. Hasło Europy federalnej było już 
od dawna głoszone przez francuską 
partię. Europa federalna wg Leona BIu 
m i — to Europa Międzynarodowej 
Trzeciej Siły to Europa planu Mar­
shalla.

Konferencja w Selsdon Park jest 
nowym etapem w historii ruchu eo- 
cj ails tycznego. Konferencja ta jest de 
facto pierwszym zebraniem nowej or­
ganizacji międzynarodowej prawico­
wych socjalistów, organizacji dążącej 
nic do jedności lecz do rozbicia kła-

Szczególnie przydatnym środkiem
przeobrażania tego marnego świata 
jest tworzenie federacji. Dlatego właś­
ni* najbardziej twórca* i płodne ele­
menty emigracyjne znajdujemy wśród 
t. zw. f e d e r a s t ó w ,  czyli ludzi 
oddanych bez reszty hodowaniu roz­
maitych systemów federacyjnych, kon- 
federacyjnych, 1 nadfederacyjnych. H*„ 
norow® miejsce zajmują tu amatorzy 
,.państwa światowego" { „urój między* 
kontynentalnej

Idea federastów ma ogromne zale­
ty. Można tu bowiem połączyć marze­
nia ściętej głowy z wrodzoną czło­
wiekowi skłonnością do symetrycznych 
form geometrycznych. Najładniejsza, 
jest bezsprzecznie koncepcja federa­
stów z „Trybuny" londyńskiej. W  nu­
merze z marca r. b. jest tam wydru- 
wany ogromnie ważny dokument, od­
powiednio obszerny i zawiły, zatytu­
łowany trochę tajemniczo „Zasady 
Programowe PRW NID". Jądrem  owe­
go Peerwunidu jest właśnie federacja. 
Można powiedzieć nawet, żo Peerwumd 
zaspokoi najbardziej wybrednego fed* 
rastę. Proszę tylko posłuchać:

W dziedzinie międzynarodowe/  
polityka polska powinna d ą ty t da 
utworzenia1

a. Federacji Państw Europy Środ­
kowo-W schodniej ( m iędzym orza bal 
tycko-czarnom orsko-adriatyckiego )...

b. K onfederacji Europejskiej...

c. Państwa Światowego...

Spróbujcie to narysować. Co wycho* 
dzi? Najklasyezniej6za piramida! Je ­
żeli teraz wyobrazić sofcie, ie  są fe- 
deraścj na Marsie, Wenua i Jowiszu, 
to po porozumieniu się przez radar, 
można połączyć wierzchołki takich 
czterech piramid i otrzymać kosmicz­
ną międzyplanetarną arcy-federację 
ziemsiko-marsowo-jowiszowe-wenerycz­
ną. Nie trzeba oczywiście dodawać, ż* 
stolicą każdej takiej federacji musi 
być Waszyngton. To jest dogmat fede­
rastów.

Niechaj jednak federaści z Peer­
wunidu nie zadzierają nosa, Mają swo 
je zasługi, owszem, nię będziemy za­
przeczać, ale oddajmy cesarzowi co 
cesarskie. Pierwsi wielcy f e d e r a ś c i  

czasów ostatnich chodzili nie po bru­
ku londyńskim, lecz w cieniu drapa­
czy chmur Manhattanu. Tu bowiem 
federasta Felix Gross z federastą Sta­
nisławem Strzeielskim (zgadza się, ten 
z oenei-owskiego „ABC") spłodzili w 
upalne miesiące lata 1941 roku pro­
jekt sfederowauia Polski z... Grecją. 
Nazwali to nawet ładnie w języku fa­
chowym „kompleksem AB".

Niechaj więc młodsi bracia federaś­
ci. wyznawcy wielkiego „kompleksu 
A ku-ku" nie lekceważą swych pre­
kursorów z małego „kompleksu AB".

Puk

MARIUSZ RZECKI
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Półtora m iliona zł 
złoży li m etalow cy  
na budow ę W spólnego  
Dom u

W ślad za Zarządem Głównym 
CZZG, który na budowę wspólnego 
domu ofiarował ze swych funduszów 
kwotę miliona złotych, odbyło się w 
poniedziałek posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego Centralnego Zw. 
Zaw. Metalowców, na którym uchwa­
lono przeznaczyć na budowę wspól­
nego domu Zjednoczonej Partii Robot­
niczej kwotę półtora miliona złotych. 
Kwota ta zostaia przekazana komite­
towi budowy gmachu na ręce Sekreta­
rza Generalnego CKW PPS — tow. 
Cyrankiewicza i Sekretarza General­
nego KC PPR — tow. Gomułki.
„ Jednocześnie Zarząd Główny Zw. 

Zaw. Metalowców wezwał podległe 
sobie oddziały do podjęcia podobnych 
uchwał.

M iędzypartyjny kurs 
PPS i PPR u) Łodzi

ŁÓDŹ (teL wł.). — Dziś odbyło się 
uroczyste otwarcie m iędzypartyjnego 
kursu  PPS i PPR  w  Łodzi. W yk'ad 
inauguracyjny w yg’osił sekretarz 
CKW PPS tow. Ćwik. Na w yk’adzie 
obecni byli czołowi działacze obu par­
tii robotniczych. Inauguracyjnem u ze­
braniu przewodniczy! przewodniczą­
cy  WK PPS Duniak. (sg).

ZSRR zw rócił W ęgrom  
203 sztandary w ojskow e

BUDAPESZT (SAP). W trzecią ro­
cznicę wyzwolenia Węgier przez armię 
radziecką odbyła się w Budapeszcie 
wspaniała uroczystość przekazania 203 
•ztandarów węgierskich przez delega­
cję armii radzieckiej, przybyłej z Wied­
nia, z gen. Kurasowem na czele.

W uroczystościach wziął udział pre­
zydent Republiki Węgierskiej, Fildy, 
na czele członków rządu oraz ambasa­
dor radziecki, Puszkin i cały korpus 
dyplomatyczny.

Prezydent TiJdy w przemówieniu 
sw y m  powiedział m. in.: „Chcemy być 
godnymi poświęcenia bohaterów ra­
dzieckich, dotrzymując wierności dia 
sprawy, reprezentowanej przez Zw. 
Radziecki".

Gen, Kurasów w swoim przemówie­
niu dał wyraz przekonaniu, że nowa 
demokracja węgierska nie dopuści ni­
gdy, by Węgry stały się narzędziem 
reakcji i obcego imperializmu.

Zbliżenie poglądów W. Czwórki 
na sprawę traktatu z Austrią

Stanowisko przedstawicieli ZSRR 
otwarło drogę do porozum ienia

LONDYN (obsł. wł.). Na poniedziałkowym posiedze­
niu zastępców ministrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki, poświęconym sprawie traktatu pokojowego z 
Austrią, zarysowało się znaczne zbliżenie stanowisk, które 
pozwala wnioskować, że opracowanie projektu traktatu 
weszło już w ostatnią fazę.

Po znanej propozycji ZSRR, który zgodził się na zre­
dukowanie należnych mu odszkodowań z tytułu mienia 
poniemieckiego delegacje państw zachodnich zgłosiły 
obecnie szereg ustępstw ze swojej strony, co pozwoliło 
na zasadnicze zmniejszenie istniejących różnic poglądów.

W  obliczu nowej sytuacji rzecz­
nik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych stwierdził w sprawo­
zdaniu z  ostatniego posiedzenia, że 
istnieje nadzieja ma ostateczne poro­
zumienie między przedstawicielami 
czterech mocarstw w sprawie włas­
ności poniemieckiej w Austrii. Brak 
porozumienia w tej sprawie był do­
tychczas główną przeszkodą do za­

w arcia
strią.

traktatu pokojowego z Au-

Problcm nafty
Na wstępie posiedzenia przedsta 

wiciel W. Brytanii zgłosił gotowość 
poczynienia ustępstw na rzecz ZSRR 
w sprawie produkcji nafty w Austrii, 
a mianowicie: podniesienia udziału

Zw. Radzieckiego w wydobyciu naf­
ty austrackiej z 53 na 58 proc., oraz 
zwiększenia powierzchni terenów naf­
towych przekazanych ZSRR dia prze­
prowadzenia na nich poszukiwań no­
wych źródeł i ich eksploatacji — z 
40 na 47 proc.

Delegat radziecki zgodził się na 
zmniejszenie żądanego udziału w o- 
gólnej eksploatacji nafty w Austrii 
z 54 na 60 proc. oraz na zmniejszenie 
udziału ZSRR w terenach naftowych. 
Delegat radziecki przyjął propozycje 
francuskie dotyczące czasu trwania 
eksploatacji naflty z tytułu odszkodo­
wań, który wynosić będzie 30 lat, 
oraz zgodził się na przyznanie na 
własność ZSRR rafinerii o zdolności 
produkcyjnej 420 tys. ton rocznie.

Delegat USA poparł przedstawione 
wyżej propozycje brytyjskie oraz 
zaakceptowane przez ZSRR propozy 
cje francuskie. Jak  więc widać roz­
bieżność w sprawie nafty austriackiej 
jest już bardzo mała.

Delegacja brytyjska złoży na wtor-

Strajk policjantów  w Aleksandrii 
w yw ołał rozruchy i starcia uliczne

Strajkujący domagają się

W  kilku u iierssach
— W Moskwie ogłoszono oficjalny 

4lomunikat. o wymianie not irrędzy rzą­
dem ZSRR i Chin w sprawie incyden­
tu lotniczego nad Portem Artura.

Dla uniknięcia nieporozumień rząd 
radziecki zwraca się w swej nocie do 
rządu chińskiego, by w przyszłości za 
każdym razem informował o zamierzo­
nych przelotach samolotów chińskich 
nad terytorium radzieckiej bazy mor­
skiej nad Portem Artura.

— Dnia 5 bm. przy chmurnej i de­
szczowej pogodzie nastąpiło zderze­
nie samoloiu pasażerskiego brytyj­
skiego z samolotem radzieckim. Pa­
sażerowie i załoga samolotu brytyj­
skiego oraz lotnik radziecki ponieśli 
śmierć. Oba samoloty spłonęły.

Władze radzieckie i brytyjskie pro­
wadzą dochodzenia w tej sprawie.
— W wyborach komunalnych, któ­

re rozpoczęły się w niedzielę, do 
przeszio 500 rad samorządowych, miej­
skich i wiejskich całej Anglii, partia 
konserwatywna zyskała dotychczas 121 
mandatów, tracąc 13 w innych okrę­
gach, Partia Pracy zyskała 40 manda­
tów — tracąc 95, partia liberalna zy­
skała 9 i straciła 8 mandatów. Wybory 
trwać będą do wtorku. Ogółem ma być 
wybranych 3 tys. kandydatów.

— Liczący 22 tysiące członków z w. 
zaw. robotników budowy pojazdów 
ogiosił strajk, domagając się pod­
wyżki płac. Minister pracy, Isaacs, 
oświadczył, że będzie starał się za­
łatwić spór na drodze arbitrażu.

poprawy w arunków  bytu
KAIR (obsł. w!.). — W największym miaście portowym Egiptu 

Aleksandrii wybuchł ogólny strajk oficerów i żołnierzy policji. Strajk 
poparty został przez ludność miasta, i przerodził się w  masowe rozru­
chy, do których tłumienia rząd wezwał wojsko. Równocześnie wy­
buchł strajk oficerów policji w  Kairze.
Bezpośrednią przyczyną s tra jk u  w 

Aleksandrii było zwolnienie ze służ­
by kilku oficerów policji, k tórym  za­
rzucono szerzenie nastrojów  strajko- 
wych. Zasadniczym podłożem strajku  
jest niski poziom p  ac funkcjonariu­
szy policji egipskiej, którzy juz od 
k ilku  miesięcy m anifestują swoje nie 
zadowolenie z w arunków  bytu. Poli­
cjanci dom agają się podwyżki plac 
zm iany system u awansowania;

S trajkujący, których liczbę ocenia 
się na kilka tysięcy, opanowali przy 
pomocy wspierających ich roboter- 
ków  szereg ważnych punktów w  mie­
ście. Pomiędzy wprowadzonymi do ak 
cji oddziałami armii, a manifestanta­
mi wywiązały się zacięte walki. Woj­

sko wzywa ludność cywilną przez 
magafony umieszczone n a  samocho­
dach pancernych do opuszczenia ulic, 
na których toczą się walki.

Mimo to zamieszki objęły wszyst­
kie dzielnice miasta. Ulicami prze­
ciągają pochody studentów, uczniów 
szkół średnich i robotników.

W toku w alk toczących się w cen­
trum  m iasta zabitych zosta'o siedmiu 
oficerów policji. Je s t również k ilku­
set rannych. Zabitych zostało także 
2 oficerów armii. Samochody san i­
ta rne  pełnią , służbę bez przerwy.

Do ostrych w alk doszło w  dzielni­
cy portow ej, gdzie dem onstranci zde­
molowali posterunek policji.

Egipski prem ier Nokraszi Pasza u-

dał się samolotem do Aleksandrii, 
aby osobiście kierować akcją przeciw 
stra jku j ąoym policjantom. P rzed od­
lotem  z K airu  wystosował', on apel do 
strajkujących, w  którym  wzywa ichj 
do podjęcia służby. P rem ier N okra­
szi Pasza obiecał rozpatrzyć żądania 
strajkujących, o ile przerw ą strajk . 
Konferencja, k tó rą  odbyi z wyższymi 
oficerami policji, nie odn iosą  sku t­
ku.

Strajk w Kairze
W Kairze s tra jk  zapoczątkowany 

został przez oficerów policji, którzy 
spędzili całą noc z niedzieli na ponie- 
azia ek w  biurach. Rankiem  dwa sa ­
mochody objechalj wszystkie poste­
runki policji niosąc wezwanie do roz­
poczęcia strajku  w  celu osiągi*ęc.a 
podwyżki uposażeń oraz zmiany re­
gulaminów służbowych Ruchem w 
centrum  stolicy Egiptu k ie ru je  żan­
darm eria. W obawie przed zajściam 
podobnymi do tych, jakie m ają m iej­
sce w  Aleksandrii wysłano na mia, 
sto silnie uzbrojone patrole wojsko 
we i zm otoryzowaną artylerię. ,,

kowym posiedzeniu szczegółowy pro­
jekt porozumienia w tej sprawie.

Sprawa żeglugi na Dunaju
Delegaci przeszli x kolei do omó­

wienia spraw .własności poniemiec­
kiego towarzystwa żeglugi na Duna­
ju. Jak podaje PAP, delegat radziec­
ki Koktomow oświadczył, że jest 
skłonny do kompromisu w tej spra­
wie. Delegat radziecki zaproponował, 
aby własność towarzystwa żeglugo­
wego, znajdująca się na terenie Au­
strii wschodniej, okupowanej przez 
wojska radzieckie, oraz własność 
towarzystwa, znajdująca się poza 
granicami Austrii, — przeszły na 
własność Związku Radzieckiego. Tak 
więc na skutek nowej propozycji, 
Związek Radziecki rezygnuje z pre­
tensji do własności towarzystwa, znaj 
dującego się oa terenie okupowanym 
przez W ielką Brytanię, Stany Zjedno­
czone i Francję. Pierwotnie Związek 
Radziecki domagał się 20 proc. tego 
mienia, a obecnie zgadza się, by po­
zostało ono w posiadaniu Austrii.

Delegaci państw zachodnich zażą­
dali pewnego czasu dla przestudio­
wania nowych propozycji radziec­
kich.

Na posiedzeniu poniedziałkowym 
poruszono również kwestię odszko­
dowania pieniężnego, jakie Austria 
ma zapłacić Związkowi Radzieckie­
mu za ustąpione na rzecz Austrii 
przedsiębiorstwa poniemieckie.

Delegaci państw zachodnich, P° 
kilkutygodniowym nieustępliwym
stanowisku w tej sprawie, oświadczy­
li, że skłonni są obecnie do pod­
wyższenia proponowanej dotychczas 
suiny 100 milionów dolarów. Delega­
ci państw zachodnich podkreślili jed­
nakże, że musi być jednocześnie roz­
patrzona kwestia mienia austriackie­
go, znajdującego się poza granicami 
Austrii, oraz że muszą- być ustalone 
odpowiednie metody spłaty odszkodo­
wań w ten sposób, żeby część odszko 
dowań była wpłacona w towarach 

We wtorek zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych zbiorą się po­
nownie dla kontynuowania obrad.

O gólnopolsk i 
zjazd chirurgów

Na

Uniwersytet w Pradze obchodzi 
600-Jecie sw ego istnienia

uroczystości przybyli uczeni
z kilkudziesięciu uniw ersytetów

PRAGA (Obsł. wł.). Wczoraj rozpoczęły się w Pradze uroczysto­
ści, związane z obchodem 600-lecia założenia uniwersytetu w Pradze. 
Na uroczystości przybyli przedstawiciele uniwersytetów polskich, ra­
dzieckich. francuskich, amerykańskich, jugosłowiańskich, bułgarskich, w ę ­
gierskich, austriackich, rumuńskich, belgijskich, egipskich, tureckich, wło­
skich i duńskich.
W skład delegacji polskiej wchodzą: 

prof. Czubalski, dziekan U. W., prof.
Kemula i prof. Sierpiński.

Uroczystości rozpoczęły się uroczy­
stym nabożeństwem w katedrze iw.
Wita, po czym członkowie senatu aka­
demickiego z rektorem Bydzówskim na 
czele złożyli wieniec na grobie zało­
życiela uniwersytetu, Karola IX, na 
Hradczynie z napisem: „Uniwersytet
Karola swemu założycielowi".

W dalszym ciągu uroczystości odby­
ła się na zamku praskim uroczysta a-

Robotnicy — PPS-ouicy i PPR-ow cy 
o m a w i a j ą  na licznych w iecach  

sprawę jedności klasy pracującej

Dnia 5 bm. otwarty został 32 ogól- 1  

nopolski zjazd chirurgów polskich. W 
zjeździe biorą udział najpoważniejsi 
naukowcy z prof. Glatzlem, prezesem 
Towarzystwa Chirurgów Polskich, 
prof. K. Michejdą, prof. A. Grucą, prof. 
T. Butkiewiczem i prof. Zaorskim na 
czele.

Tematem pierwszego dnia obrad by­
ło zagadnienie leczenia ran z uwzględ­
nieniem peniciliny.

rPRASA—
M G R A I E H

WOJNA CZY POKOJ?
Korespondent tygodnika paryskiego 

„TRIBUNE DES NATIONS" w Ba­
zylei, pisze z tego znakomitego punk­
tu obserwacyjnego w Europie o reak­
cjach poszczególnych państw na za­
gadnienie „Wojna czy pokój".

„Dwa w ydarzenia  doprowa- 
d ziły  do szczególnego ożyw ienia  
opinii szysajcarskich sfer rządzą­
cych. Z jednej strony głosy pra­
sy b ry ty jsk ie j, k tórą  się tu  śledzi 
ze szczególną uwagą, z dru­
giej m ow a generała de Gaul­
le 'a. A r ty ku ł, k tó ry  w yw arł tu  
szczególne wrażenie, to  „Bitwa 
odosobnionych" w  „M anchester  
G uardian". N a jbardzie j intere­
sujący fragm ent tego artyku łu  
dow odzi, że  zasadn iczym i im pu l­
sam i rew olucji były  idee spra­
w iedliw ości i m oralności, wpro­
w adzone do  polityk i... K ob iety  i 
m ężc zyźn i ze  w szystk ich  krajów  
zosta li podbici przez tę  ewan­
gelię. R ew olucja  rosyjska  dala  
rów nie pow ażną  lekcję E uropif- 
N ieustęp liw a  i m ądra w alka z O* 
na lfabetyzm em , je j szeroka  kon­
cepcja po trzeb  kultura lnych , je j 
dośw iadczenia  z gospodarką ko ­
lek tyw n ą  w zb u d ziły  sum ienia  
społeczne  w innych  państw ach",
Uczucie odprężenia i zadowolenie po 

przeczytaniu tego artykułu zostało za­
mącone mową dę Gauile‘a. Efekt tej 
mowy był katastrofalny.

„Tribune des Nations" pisze dalej:

 w kolach dobrze po in fo r­
m ow anych  m ów i się o ogrom nej 
organizacji podziem nej, o w y­
szko lo n ych  kadrach, a naw et o 
zorganizow anych  robotnikach, 
k tó rym  polecono nie w ystępo­
wać z  ko m u n is tyczn e j C G T  i nie  
dem askow ać się przed  oznaczo ­
n ym  dniem  „Ej". Z apew nia  się 
rów nież, Że R P F  dysponuje  
„dw ójką", zorganizow aną na 
sposób w o jskow y, na w zór tych, 
które istn ieją  w L ondyn ie , czy  
Algerze, z tysiącam i a k t itd. O to  
jak sobie uzupełnia ją  tu ta j de­
klarację (de G aulle 'a), że  
*,w szys tko  je st gotow e, by za­
pew nić kra jow i kierow n ictw o", 
Tygodnik kończy konkluzją:

„W iadom o bow iem  dobrze, że  
ustępstw a  na rzecz  Franco, p rzy ­
wrócenie fa szy zm u  we W ło ­
szech  to  je szcze  nie pow ody  
do na tychm iastow ej w ojny z  R o­
sją. A le  tw ierdzi się słuszn ie, 
czy  nie że C hurchill na s tano­
w isku prem iera  w A nglii i de  
G aulle p rzy  w ładzy we Francji 
to  wojna  w ciągu trzech najbliż­
szych  tygodni.

O to po prostu  dlaczego de  
Gaulle w yw ołu je strach"-

Przez cały k ra j przechodzi w  dal- 
azym ciągu fala  zebrań m iędzypartyj­
nych, n a  których aktywy obu partii 
om awiają zagadnienia nowego etap« 
w  jak i wszedł polski ruch robotni­
czy.

W dniu wczorajszym odbyły się 
między innym i zebrania na terenie 
Katowic, Poznania, Krakowa, Szcze­
cina, Lublina i  Opola.

W Katowicach odbyła się wielka 
konferencja powiatowego aktywu 
PPS  i PPR  k tóra zgromadziła okb’o 
1400 uczestników. Zebrani wysłucha­
li referatów  tow. pos. Stachonia (PPS: 
i  tow. pas. Nowaka (PPR). Równo­
cześnie odbyły się liczne zebrania na 
terenie ca ego Zag ębia, w  Zawier­
ciu, Czeladzi i innych miastach.

Na terenie Poznania odbyiy się ró­
wnież liczne zebrania, głównie w za­
kładach pracy. Robotnicy zakładów 
PMS i fabryki „Maggi" manifestowa­
li na cześć sekretarzy generalnych 
obu partii, którzy wytyczyli nowe 
drogi ruchu. Wielki wiec odbyi się

iona została rezolucja, w  której ro­
botnicy solidaryzują się cakowieie z  
linią polityczną obu partii marksi­
stowskich.

Zebrania fabryczne .odbyte w  Ol­
kuszu, Andrychowie i  Jaworznie po­
twierdziły słuszność stanów’sk, zaję­
tych przez kierownictwa obu partii 
W samym Krakowie odbyo się 
wspólne posiedzenie aktywów spół­
dzielczych PPS 1 PPR  

Pomorze Zachodnie, wraz ze Szcze- 
cinem, ogarnęła fala licznych zebrań. 
Jak wszędzie, tak t tutaj robotnicy, 
cz'onkowie obu partii, całkowicie so­
lidaryzują się z zamierzeniami utwo­
rzenia jednej partii polskiej klasy ro­
botniczej.

W Lublinie, na wspólnym plenum 
miejskich komitetów PPS i PPR, 
dyskutowano problemy nowego eta­
pu i  metody dalszego polepszenia 
i zacieśnienia współpracy.

W Opolu ,na Ziemiach Zachodnich, 
odbyły się również wiece, w  czasie 
których wybrano szóstki międzypar­
tyjne, które do czasu połączenia obu

kademia, w czasie której przemawia! 
dziekan wydziału filozoficznego uni­
wersytetu Karola, prof. Kozak, który 
w zakończeniu swego przemówienia 
powiedział:

„Widzimy dzisiaj ze smutkiem, że 
tego, co nazywa się obroną demo­
kracji, wolności i praw człowieka 
podejmują się niekiedy ludzie, któ­
rzy w istocie rzeczy są zainteresowa­
ni w utrzymaniu przywilejów klaso­
wych, w ekspansji gospodarczej i w 
fantastycznych zyskach, ludzie, któ­
rzy nie gardzą żadnym sojusznikiem. 
Społeczności akademickie wszystkich 
narodów cywilizowanych muszą dą­
żyć do tego, by walka o wyższą 
sprawiedliwość rozstrzygnęła się 
drogą pozytywnej, spokojnej i kon 
struktywnej pracy wychowawczej 
naukowej, która by załagodziła na­
miętności. Musimy jednak jasno zda­
wać sobie sprawę z tego, co winni­
śmy przyjąć, a co odrzucić, w tych 
wielkich zmaganiach światowych.

Bronimy pokoju ł niepodległości, 
stojąc u boku tych, którzy poważnie 
traktują starą maksymę, że wszelka 
władza pochodzi od ludu. Chcemy 
oczywiście utrzymywać dobre sto­
sunki z prawdziwie postępowymi ko­
łami innych krajów, ałe potępiamy 
stanowczo rzeczników wyzysku i 
imperializmu Humanizm nie powi­
nien być celem odległym, 'lecz co­
dziennym zadaniem uniwersytetu". 
Uroczystości praskie potrwają kilka 
dni.

Przpj ę c i e  u j  B elw ederze
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

w dniu dzisiejszym na audiencji spra­
wozdawczej ambasadora R. P. w Mo­
skwie — ob. M. Naszkowskiego

Umoujg czecho słow a cko-polskie 
wzorem  dla inngch krajów Europg

W spółpraca
AZYYM „Zjjcie" i ZNMS

Przedstawiciele organizacji ideowo- 
wychowawczych AZWM „Życie" i 
ZNMS na Uniwersytecie Mikołaja Ko­
pernika w Torunia utworzyli Komisję 
Jedności Organicznej, której celem jest 

i I urządzanie wspólnych zebrań ł semi­
nariów marksistowskich oraz wzmo­
żenie uświadomienia ideologicznego 
członków obu organizacji dla przy­
śpieszenia całkowitej jedności postę­
powej młodzieży akademickiej.

(dokończenie ze str. 1)
tych umów, nie posiadających do­
tychczas precedensu w stosunkach 
międzynarodowych. Umowy będą 
wzorem dla innych krajów europej­
skich.

Tow. -min. Rusinek oświadczył, że 
zawarte z Czechosłowacją umowy 
stanowić będą poparcie naszych żą­
dań pod adresem rządu francuskiego 
w eprawie zrównania praw robotni­
ków polskich we Francji z prawami 
robotników narodowości francuskiej. 
Polska zamierza wystąpić z podob­
nymi postulatami również do rządów 
innych państw, w których znajduje 
się liczna emigracja polska.

Na zakończenie konferencji min. 
Erba® odpowiadał na pytania, doty­
czące sytuacji politycznej w Czecho­
słowacji. Poruszył on m. in. zagad-
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nienie współpracy socjalistów z ko* 
munistami, która jest warunkiem o- 
siągnięcia pełnego socjalizmu. Gdy 
współpraca ta  została w Czechosło­
wacji zagrożona powstał kryzys, za­
kończony szybkim zwycięstwem tron 
tu ludowego. W Czechosłowacji kla­
sa robotnicza jest siłą decydującą. 
Dlatego właśnie jedność ruchu robot 
niczego jest problemem, nad którym 
już można pracować. Pomimo, że do 
wyborów obie partie socjal - demkra 
tów i komuni-tów pójdą oddzielnie, 
nie osłabi to niczym ich dalszej 
współpracy, która dzięki wypadkom, 
jakie ostatnio miały miejsce, niewąt­
pliwie zacieśniła się.

Min. Erban odpowiadając na dal­
sze pytania omówił szczegóły reformy 
rolnej, która w Czechosłowacji obję­
ła również i dobra kościelne.

N a stronie

Niewdzięczność

Stanisław SZLEZYNGER
DYREKTOR LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie dnia 
1 kwietnia 1948 r. w  wieku lat 57.

W zmarłym traci Związek jednego z najbardziej oddanych 
i ofiarnych działaczy zawodowych.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy św. Wincentego na 
Bródnie w dniu 6 kwietnia br. o godz. 9,45, o czym zawiadamia

ZW. ZAW. PRAC. PRZEM. POLIGRAFICZNEGO 
Sekcja Litografów — Warszawa

n a  terenie zakładów Cegielskiego., partii rozwiązywać będą wszystkie 
Po przemówieniach tow. pos. Włodka problemy, jakie nastanie zacieśniająca 
(PPS) i  tow. Znajdera (PPR) uchwa- J się bez przerwy współpraca.

Ogromnie kiedyś narzekał 
szczur na niewdzięczność człowiek 
— Człowiek wcale nie pamięta 
jak trudno udomowić

mu inne zwierzęta.
Koń by uciekł, nie spętany 
gdyby pies nie pilnował, 

zwiały by barany;
byka
w oborze zamyka; 
nawet psa wiernego, Burka, 
często nie puszcza ze sznurka...
Tylko szczur dobrowolnie

ludzkiego trzym a się mieszkania.
I co ma za to?...

Żadnego uznania!
BENEDYKT HERTZ

Stanisław SZLEZYNGER
DYREKTOR LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w  Warszawie dnia 
1 kwietnia 1948 r. w  wieku lat 57.

W zmarłym tracimy zacnego Kolegę 1 Dyrektora. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy św. Wincentego na 

Bródnie w  dniu 6 kwietnia br. o godz. 9.45, o czym zawiadamiają

KOLEDZY I PRACOWNICY 
LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1
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Robotnicy b^dq majjsframi, majstrowie — inżynierami

Budujemy w Polsce w łasna flotę
Przem ówienie tow. min. Rapackiego 
do robotników i pracowników stoczni

Nie na białym koniu i rue złotą 
obrączką bierzemy ślub z Bałtykiem— 
rozpoczął swe przemówienie tow. m!- 
cteter — ale stałą pracą potwierdza­
liśmy j potwierdzamy nasze prawo do 
własnej ziemi i właenego morza. Zie­
mię i morze potrafi utrzymać taki na­
ród, który nie tylko umie eię bić o 
nie, ale potrafi je pracą umocnić i za­
gospodarować.

Setki lat trwała obrona polskiego 
morza. W'ele razy odzyskiwaliśmy Bał 
tyk, ale traciliśmy go znowu, potne-

*
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W  czasie u ro czysto śc i za łożen ia  s tę p k i  p o d  dw a s ta tk i  —  k tó rych  budo­
w ą  Z jed n o czen ie  S to c zn i ro zp o c zy n a  rea lizacją  w ielk iego  p lanu  bud o ­
w y  p o lsk ie j f lo ty  m o rsk ie j w  kra ju , ręka m i p o lsk iego  robo tn ika  —  m i­
n ister Żeglugi tow . A d a m  R a p a ck i w yg ło s ił do robo tn ików  i pracow ni­
k ó w  S to czn i G d a ń sk ie j p rzem ow ie  nie, k tó re  p o d a jem y  w  obszernym

streszczen iu

Tow. min. Rapacki

wal nie umieliśmy go obwarować wła­
snymi .portami, ponieważ za żołnie­
rzem nie przychodził marynarz, po­
nieważ nie weszliśmy w to morze wła­
snymi statkami.

Mówimy nowym językiem
Tym razem jest jednak inaczej. Po 

latach najstraszliwszej próby wrócił 
tutaj nowy naród, naród pracujący, 
który wie, iż to, że żyje i, ic wszy­
stko to, co posiada, zawdzięcza pra­
cy i walce pracujących. Teraz nowym 
językiem pracy będziemy mówić o 
morzu.

Praca na morzu — to wielka i cięż­
ka praca. Wiele wysiłku trzeba, aże­
by nadrobić wiekowe opóźnienia : aby 
to nad morzem nadążyć za potężnym 
rozwojem całej gospodarki narodowe, 
na zapleczu.

Jeżeli tę pracę podjęliśmy i rozpo­
czynamy dziś budowę floty, to nie dla 
efektu ani dla pychy narodowej. Bu­
dujemy flotę, bo nam jest potrzebna. 
Potrzebna, ponieważ handel zagra­
niczny Polski jest w dużej części han­
dlem morskim. Nie pozwolimy nikomu 
ani w kraju, ani na morzu ani zagra­
nicą wyzyskiwać polskiej pracy.

Od trzech lat wkładamy wiele wy­
siłku w odbudowę i rozbudowę na­
szych portów. Ale porty — to ni* tyl 
See dźwigi i nadbrzeża, ale także re­
gularne linie okrętowe, zaopatrujące 
kraj w konieczne towary zagraniczne 
i oddające usługi krajom w basenie 
cluna j«k im, co jest naszym jako sło­
wiańskiego państwa morskiego, obo­
wiązkiem. Budowa statków liniowych 
jest zakończeniem odbudowy portów. 
Statek liniowy jest tak samo ważnym 
urządzeniem portowym jak magazyn 
lub nadbrzeże. Obsługa polskich por­
tów będzie się opierać nie tylko na 
flocie własnej, ale bez własnej floty 
bylibyśmy skazani na łaskę międzyna­
rodowych koncernów żeglugowych.

Na tę łaskę zaś nie może być ska­
zany ani eksport węgla, ani import 
rudy. W ub, r. możność rzucenia do 
akcji tylko 2 własnych statków po­
zwoliła nam już na oszczędność 100 
md. zł. w dewizach.

Własna flota jest orężem obrony su­
werenności kraju, potężnym' źródłem 
dochodu i oszczędności dewizowych i 
uniezależnieniem nas od t. zw. pomo­
cy obcej, za którą trzeba drogo pła­
cić.

Wspólny plan 
i  wspólny wysiłek

S8 morskich nie tworzy się s  dnia 
ae dzień. Potrzebny jest wspólny wy-

Bogały program 
Roku Szopenowskiego

N a konferencji prasowej w Insty- 
tncie F ryderyka Szopena w W ar­
szawie poinformowano dziennikarzy 
o szczegółach obchodu Roku Szope­
nowskiego, którego inauguracja na­
stąpi w 100 rocznicę urodzin, 2221 
1949 r.

Pcza m ającym  nastąpić wyda­
niem zbiorowym dzieł Szopena, już 
wydano książkę o Szopenie — 
Mayznera, dla szkół i świetlic. Wy­
da się szereg pocztówek, przedsta­
wiających portrety  Szopena, Żela­
zową Wolę itp.

P rogram  koncertowy przewiduje 
wielką akcję koncertową ekip ob­
jazdowych z prelekcjami, koncerty 
dla wojska, festiwale szopenowskie 
w większych m iastach itd. Polskie 
Radio da cykl koncertów szopenow­
skich oraz audycje szopenowskie. 
Przewiduje się też rozpisanie kon­
kursu na sztukę świetlicową o Szo­
penie oraz wznowienie „Lata w JNo- 
hant" — Iwaszkiewicza.

Punktem  kulminacyjnym Roku 
Szopenowskiego będzie Międzyna­
rodowy konkurs szopenowski, któ­
rego finał nastąpi w setną rocznicę 
fanierci Szopena — 17 październi 
&  1949 r .

s’lek i wspólny plan budowy polskiej 
floty handlowej. Taki plan już istnie­
je i wkrótce wejdzie pod obrady wła­
ściwych władz. Zasługę możności przy 
stąpienia do dalekosiężnej akcji w tej 
dziedzinie mają robotnicy, technicy 
organizatorzy stoczni polskich.

Warunkiem budowy floty polskiej 
bez miliardowych wydatków w dewi­
zach, na które nas nie stać, jeet wła­
sny przemysł okrętowy, tworzący się 
w Polsce. W ciągu 8 ląt chcemy* wy­
budować około 80 statków pełnomor­
skich, z których kilka tylko zagranicą. 
Będziemy zmierzali do powiększenia 

| tonażu polskiej floty handlowej do pół 
mHona ton wyporności. Chcemy, aby 
w roku i 956 7 około ks drobnicy prze 
chodzącej przez nasze porty żeglowa­
ło pod polską, banderą. Chcemy, aby 
w tym czasie, na początek około 1/10 
towarów masowych wchodziło i wycho 
dziło na polskich siatkach. Skromny 
ten pian w stosunku do potrzeb kraju, 
ale wielki w stosunku do sił, nie za­
ciąży ca barkach pracujących, ponie­
waż dochody dewizowe ze statków 
pływających będą pokrywać koszty 
budowy nowych. Plan ten, pierwszy 
plan budowy własnym; rękoma silnej 
floty handlowej, będzie zależał od 
śmiałej decyzji powierzenia polskim 
robotnikom stoczniowym budowy no­
woczesnych i skomplikowanych stat­
ków, które początkowo zamierzaliśmy 
budować zagranicą. Zdecydowaliśmy 
się na ten krok, ooniewaź znamy Wasz 
zapał ; obywatelską postawę robotni­
ków stoczniowych, wierzymy w zdol­
ność i entuzjazm polskiego robotnika 
i inżyniera.

Ale to jeszcze nie wszystko. Za 
stoczniami stoi żegluga, za żeglugą 
stoi przemysł i handel, kierowane przez 
państwo. Nie ma eprzeczttości intere­
sów między tym; związanymi ze sobą 
ściśle gałęziami gospodarki. Jest współ 
ny interes ; wspólny plan, dający nam 
■potęgę, której nie zastąpią żadne do­

lary. Pracujemy w przekonaniu, że 
każda godzina pracy potrzebna jest 
na. odo w; ; potrzebna jest Wam sa­
mym.

Gdybyśmy zufali marehaMowskim 
dolarom zamiast planowemu wysiłko­
wi narodu, już marniały by nasze si­
ły. Oto na rozkaz ofiarodawców 
zmniejszyły swą produkcję stocznio­
wą Anglia i kraje skandynawskie. Pró 
żnują etocznie włoskie. Wy tymcza­
sem jesteście pierwszymi budowniczy­
mi polskiej floty morskiej.

Wielkie zadania stoczni
Zwracając się następnie do załogi 

stoczn; tow. min. Rapacki mówi:
Musicie być jednocześnie wycho­

wawcami nowych rzesz robotników 
stoczniowych. Dzisiejszy robotnik bę­
dzie musiał zostać majstrem, majster 
inżynierem. Wierzę, że temu podwój­
nemu zadaniu budowania floty i wy­
chowania nowych kadr — p o d o ła c ie .

Wiem, że rozpoczęło się na stocz­
niach współzawodnictwo pracy. Stat­

ki, jak przystało na pierwsze statki 
odrodzonej, robotniczo-chłopskiej Pol­
ski nosić będą nazwiska waszych p i o ; 
nierów pracy. Będą to nazwiska pier­
wszych w wyścigu, ale ich wysiłek 
zależy od wysiłku wszystkich robot­
ników i wszystkich techników stocz­
niowych. Toteż, choć będą to nazwis­
ka pojedynczych ludzi, nie będą to 
nazwiska prywatne. Będą one symbo­
lem nie tylko wysiłków wszystkich ro­
botników stoczniowych, ale i hutników, 
górników j chłopów. W tych nazwie 
kach cały świat odczyta nową pra

Walory zaw odow e  
i zdecydow ana postaw a polityczna 

winny cechowac sadownictwo
Dyrektor biura personalnego Mini­

sterstwa Sprawiedliwości, pos. Ordy- 
niec udzielił przedstawicielowi SAP 
informacji na temat usprawnienia pra­
cy w. sądownictwie, w której oświad­
czył m. in.:

Dokonane ostatnio poważne zmiany 
personalne w sądach i prokuraturach 
wiążą się z zapoczątkowaną przez 
Związek Zawodowy Pracowników Są­
dowych i Prokuratorskich, akcją uspra­
wnienia pracy w sądownictwie. Je­
dnym z zasadniczych warunków po­
wodzenia tej akcji jest właściwa ob­
sada personalna, zwłaszcza na stanocującą Polskę, która wraca na morze. Saa? Personalna-. ZW“ SZ“ * f  S,a"° ' 

Zwracając cię do uczniów Szkoły Wiskaf \  k'erowmczych. Pod tym wła-Zwracając eię do uczniów Szkoły 
Morskiej, jako przyszłych oficerów 
marynarki, tow. mim. Rapacki mówi;

Przyszliście tutaj, aby zobaczyć na­
rodziny statków, na których wielu z 
was będzie pływać. Proszę i polecam, 
abyście przychodzili tu częściej w 
czasie budowy statków, nie tylko po 
to, aby widzieć jak się statki buduje, 
ale aby widzieć, te na tych statkach 
nigdzie w najodleglejszych portach 
nie będziecie sami, z waa»i będzie pra 
ca wszystkich polskich robotników i 
chłopów. Przychodźcie, abyście wie­
dzieli, kto was uzbroił w narzędzie 
pracy i komu macie swoją pracą słu­
żyć. Abyście wypisane na rufach na­
zwiska ponieśli na morze z taką sa­
mą dumą, jak nosicie nazwiska boha­
terów polskich. Abyście zawsze wie­
dzieli ; pamiętali, taik jak my wszy­
scy pamiętać będziemy, że w całym 
kraju wykuwa 6ię prawdziwa, stalowa, 
ślubna obrączka Polski z morzem.

Stra’2 w  zaśnieżonych Tatrach

Żołnierze WOP-u na patrolu, w yso ko  w górach

śnie kątem widzenia zostały ostatnio 
przeprowadzone przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości zmiany personalne w 
sądownictwie, obejmujące ok. 100 
osób. W Polsce Ludowej sędzią i pro­
kuratorem może być tylko ten, kto 
obok walorów czysto zawodowych,

wykazuje również zdecydowaną pw 
stawę polityczną. Sędzia i prokurator, 
choćby z racji swych funkcji, nie mo­
że być apolityczny. Nie należy oczy­
wiście utożsamiać apolityczności z 
bezpartyjnością. Nie brak bowiem 
wśród sądowników bezpartyjnych, ktć 
rzy zarówno swą postawą polityczną, 
jak i ofiarną pracą dają najlepsze świa 
dectwo swego pozytywnego stosunku 
wobec dokonanych w Polsce przemian 
ustrojowych i politycznych. Tacy bez­
partyjni mogą całkowicie liczyć na 
opiekę tak ze strony Związku Zawo­
dowego, jak i Ministerstwa Sprawie­
dliwości.

Ministerstwo z zadowoleniem o®- 
serwuje fakt znacznego napływu są­
downików do partii Bloku Demokra­
tycznego. Zawiedliby się jednak ei, 
którzy zechcieliby potraktować legi­
tymację partyjną jako zasłonę dymną 
lub jedyny tytuł do kariery służbo­
wej.

KRÓLEWSKIE KŁOPOTY 
RODZINNE

P RZED kilku  jeszcze miesiąca­
m i prasa brytyjska  roiła się 
od fotografii Filipa Mount- 

batten, byłego księcia greckiego, a 
obecnego księcia Edynburga, męża 
następczyni tronu. Szpalty dzienni­
ków wypełniały życiorysy, anegdot­
ki, drobne fa k ty  z życia młodego 
księcia, historyjki e czasów jego 
wojenno - m arynarskiej kariery  — 
sentym entalna historia miłości 
dwojga narzeczonych — potem ce­
remonia ślubna i poślubna podróż 
młodej pary. Trzeba przyznać, że 
książę Filip miał u> Anglii tak  
zwaną „dobrą prasę".

Ostatnio jednak coś się chyba 
zaczyna psuć w państwie duńskim.. 
Stosunki rodzinne nie układają się 
podobno w  sposób zadowalający, 
między zięciem a teściami dochodzi 
nawet do scysji, a jak twierdzi an­
gielski korespondent am erykańskiej 
,fNew York Herald Tribune“ w  ko­
łach dworskich krąży coi-az wię­
cej złośliwych plotek na tem at Jcsię 
cia. Plotki te  zaczynają przedosta­
wać się do prasy.

Dwie są przyczyny nieporozu­
mień między królem-teściem a księ-

eftcf j f r x ig w ic fo c g

Współczesny moralitet
Teatr Klasyczny: „Rozdroże miłości", dramat w 3 aktach J. Zawieyskiego

Zawieyski jest rasowym  dramatopisarzem. Jego postacie po­
siadają własną wym owę sceniczną, sytuacje, które tw o r z y  za­
raźliwe napięcie. Zawieyski posiada wielką siłę sugestywną  
» umiejętność pobudzenia widowni do łez i do śmiechu. Sztuki 
jego posiadają wysoki klim at moralny. Katolicyzm  Zawieyskie­
go jest nowoczesny, pozbawiony średniowiecznej ortodoksji, pod 
względem socjalnym, psychologicznym, czy obyczajowym idący 
z  duchem czasu, tolerancyjny, rozumiejący...

A  jednak idzie przez tę  sztukę ciąg średniowiecza i w  grun­
cie rzeczy ma ona charakter m oralitetu, którego osoby można by 
nazwać na ówczesny sposób: Jawnogrzesznica, Ksiądz, Młodzian 
Pochutliwy, Grzesznik Nawrócony. Ich scliematyczność i symbo- 
Ucznośc, dając im  pewną wagę ogólnoludzką, nie zawsze odpo­
wiada nam., ludziom trzeźwym . Patrzym y na nie bez tchu, póki 
odpowiadają pewnej realności, póki zdaje nam się, że je  rozu­
miem y. B untujem y się jednak, kiedy przestajem y pojmować. 
Autor tak  nas umie zahypnotyzować, że przez dwa ak ty  dajem y  
pełny kredyt jego postaciom, godzimy się na w szystkie aluzje 
t niedopowiedzenia, wierząc, że w szystko się wyjaśni i rozsą­
dzim y rzecz całą w  swoim sumieniu. A le nie uprzedzajm y wy- 
podków.

Jesteśm y na w iejskiej plebanii. Ksiądz Jan, proboszcz tam ­
tejszy, jest wcieleniem miłości i ludzkości. A jednak zarówno 
gospodyni, jego, ja k  parafianie wspominają tęsknie zmarłego 
księdza Anastazego, k tóry  był raczej wcieleniem fanatyzm u ko­
ścielnego: umiał gromić, wyklinać, był srogi i nieubłagany » za­
spakajał tym  sam ym  potrzebę nienawiści, tak  bardzo wrodzoną 
'wielu ludziom i tak im  często potrzebną do szczęścia. Znalazł 
sobie wraz z  parafianami ofiarę, jawnogrzesznicę wsiową, typ  
dobrze nam znany od czasów Jagny e „Chłopów". Z tego posie­
w u nienawiści zrodziła się zbrodnia. Gdy grzesznicę, Elżbietę,
opadł wrogi tłum , szepnęła żonatemu kochankowi: „Zabij" _
i kochanek zabił wójta, a potem sam siebie. Elżbieta więc dźwi­
ga na sobie nawet ciężar morderstwa.

Ksiądz Jan chce ratować tę zgubioną duszę * jego walka  
o nią z całym  otoczeniem, ze śm iertelną nienaioiścią wsi z jed­
nej strony, a z  pokusami świata z  drugiej — jest rdzeniem  
sztuki. M oralitet, powiadam. W środku umęczona duszyczka, 
a tu  diabeł przyskakuje, tu  pokusy wabią, tu  ksiądz egzorcyz- 
m y czyni. Pisałam ongi pracę doktorską o teatrze średniowiecz­
nym, więc rozumiem tę atmosferę. Ale czemużby nie miał istnieć 
moralitet współczesny przedstawiający w  uproszczonym kształ­
cie w alkę duszy i o duszę, skoro bodźce rządzące ludzką psy­
chiką są odwieczne?

Tylko od czasów średniowiecza wszystko niezmiernie się 
skomplikowało. W tedy wystarczało wierzyć, teraz chcemy je­
szcze i rozumieć. Psychologia, socjologia nauczyły nas, że psy­
chika ludzka nie jest zjaw iskiem  zawieszonym w próżni i podle­
gającym niezm iennym  prawom, jest natom iast często wypadko­
wą wielu działających sił, z  których fizjologia, albo warunki 
gospodarcze, w  jakich istnieje, nierzadko decydującą odgrywają  
rolę. M usimy zrozumieć Elżbietę, aby naprawdę przejąć się jej 
dramatem, chcielibyśmy przejrzeć je j kochanka, zbliska spój- 
rzć na to środowisko wiejskie, w  którym  chłopi wyrażają się 
tak  uczenie, wgryźć się w sytuację jakiej jesteśm y świadkami. 
N ie godzimy się na rolę biernych widzów, chcemy sami inter- 
pretovxuS. Tym czasem  w  trzecim akcie orientujem y się, że w łaś­
ciwie nie wierny o co chodzi. Czemu Piotr rzucił Elżbietę f  Cze­

mu Elżbieta związała się z A ndrzejem t Czemu Piotr pragnie 
tak gwałtownie Elżbiety, choć ani m u się śniło do niej wrócić? 
l  ytam a można by mnożyć i mnożyć. Ekspozycja sztuki, którą  
autor przerzucił w przeszłość, jest dla nas w  znacznej mierze 
niezrozumiała i dzięki tem u brniemy cały czas w  m roku , IMrok 
tworzy nastrój, atmosferę, zapewne, ale w  końcu pragnęlibyśmy 
trochę światła. Autor daje nam  pewne wyjaśnienia, ale nieprze­
konywujące, połowiczne. Cała ta Elżbieta jest dla nas jedną 
wielką zagadką, je j stosunek do M arty tchnie dziwnym  fałszem , 
gdy ją  błaga o przebaczenie, budzi raczej uśmiech, niż wstrząsa. 
Biedna jawnogrzesznica od początku mało miała w  sobie ru­
mieńców życia, może dlatego i śmierć je j wydaje się nam  
sztuczna.

Główną postacią sztuki jest ksiądz Jan. Postać to bardzo 
sympatyczna, choć we współczesnej literaturze katolickiej do­
brze znana. Nie ma w  nim patosu, celebrowania, wyniosłości, 
jest natom iast miłość do wszystkiego, co żyje, zrozumienie za­
równo wzlotów duszy, ja k  je j upadków i żarliwa chęć pomocy 
bliźnim. Byłoby o wiele bardziej zajm ujące zobaczyć jego dzia­
łalność na Zarzeczu wśród najuboższej ludności, o czym  pobież­
nie wspomina się w  sztuce, niż patrzeć, jak  walczy o ten mało 
przekonywający twór, jakim  jest Elżbieta. Tak świeżo mam  
w  pamięci wspaniałe „Klucze Królestwa“ Cronina, w  której to 
książce porywający m isjonarz schodzi na samo dno egzystencji 
ludzkiej, nie zabawiając się zbytnio nawracaniem pięknych  
grzesznic. Czekam y podobnej sztuki od Zawieyskiego, tem at jest 
niewyczerpany, dla tego pisarza jakby stworzony. Zapewne wal­
ka o duszę, o jedną tylko  duszę, może być równie dramatyczna  
i na tym  polega siła katolicyzmu, że rozumie ważność jednostki, 
każdej jednostki, ale musi to być dusza z krw i i kości, że tak  
powiem, a nie schemat grzesznicy ubrany w ciało najprzystoj­
niejszej nawet aktorki. Księdza Jana grał p. Żabczyński poważ­
nie, godnie i powściągliwie. Był może jednak zbyt oschły 
i sztyw ny, jak  na człowieka przemieniającego dusze.

Piotra, reprezentującego pokusy światowe, który  nd szczę­
ście dla zbawienia Elżbiety, jest postacią zupełnie bez icyrazu, 
grał poprawnie p. Śliwiński. Żyw ym i osobami sztuki są Marta 
(dobra p. W odyńska), gospodyni księża (zabawna p. Wojcie­
chowska) i wójt (p. Łodyński). Za to nawrócony grzesznik (p. 
W iśniewski) znów z papieru. Już to jakoś grzesznicy najmniej 
udają się Zawieyskiemu. Szczególne zjawisko, bo zawsze grzesz­
nicy stanowią najapetyczniejszy surowiec dla autorów katolic­
kich. Z lubością i znajomością rzeczy opisują ich występki. Za­
w ieyski jest pod tym  względem prawdziwym w yjątkiem , grzech 
jest dla niego raczej teorią, prawdziwie bliski jest m u dobry, m i­
łosierny człowiek, albo człowiek zw ykły, bez specjalnych wad 
lub zalet. Stąd zapewne płynie atm osfera szlachetności, właści­
wa tem u pisarzowi.

Elżbietę grała p. Gorczyńska. Nie potrafię powiedzieć źle, 
czy dobrze, bo jak nadmieniłam, sama postać nie jest dla mnie 
jasna. Mało bezpośredniości, pewna sztuczność, sporo patosu, 
ale może ta k  trzeba w  tej roli, może takie bywają wam py wiej­
skie, nie znam  się na tym . Reżyserowała wybornie p. Dulęba.

W sumie b. zajmujące przedstawienie, o które można by  się 
kłócić, a kłócić z  autorem, ale trzym ające w napięciu, pobudza­
jące do myślenia, ciekawe literacko. Kiedyż w Warszawie zoba­
czym y inne sztuki Zawieyskiego f

ciem: po pierwsze Impertynenckto 
zechowanie Filipa u> stosunku dc 
\róla, po drugie automobilowa ma­
nia księcia, która podobno niejed­
nokrotnie o mało nie skończyła się 
wypadkiem.

^Ja ily  MirroP‘ donosi, że pod­
czas pobytu rodziny królewskiej na 
zam ku w Belmoral w  Szkocji Fi­
lip, wbrew obowiązującemu zwycao  
jowi, nie chciał ubrać się w  narada- 
w y strój szkocki (krótka  do kolan 
spódniczka w  kratę). Król zwrócił 
mu ostro uwagę, że członkowie do­
mu królewskiego przebywając w  
Szkocji noszą zawsze taki strój i 
polecił mm natychm iast się prze­
brać. Filip usłuchał rozkazu, lecz 
gdy zjawił się po jakim ś czasie te 
szkockiej spódniczce — ujął w dwa 
palce każdej ręki je j końce i wyko­
nał przesadny ukłon niczym balet- 
nica. Król był, jak  pisze „Daily 
Mirror“, bardzo niezadowolony.

Co do samochodowej manii i sza­
lonej jazdy Filipa, zgodne są ze so­
bą „Daily Mirror“ ś ,Sun d a y  Pic­
torial". Niejeden juz samochód pro­
wadzony przez księcia uległ uszko­
dzeniu. Ponieważ książę często za­
biera na przejażdżkę swą młodą 
małżonkę, cały dwór niepokoi się 
o życie następczyni tronu.

50-LECIE M UZEUM  ROSYJSKIEGO
T ź j l  MARCU obchodziło słynna 

m uzeum sztuki w  Leningra­
dzie (tzw. M uzeum Rosyjskie) pięć­
dziesięciolecie swego istnienia. M u­
zeum, które dysponowało e począt­
ku  300 płótnami, posiada obecnie 
ponad 900 tysięcy okazów rosyj­
skiej plastyki. W  M uzeum Rosyj­
skim  jest bogato reprezentowana  
twórczość wybitnych m alarzy ro­
syjskich, jak  B. Repina, W. Suriko- 
■wa, A. Iwanowa, I. Lewitana  i m- 
nych. Budynek muzealny, k tóry  do­
znał ciężkich uszkodzeń w  czasie 
blokady Leningradu, został już w  
zupełności odrestaurowany, (t)

PARYŻ WYLUDNIONY
J A  N I wysokie ceny biletów kole- 
* *  jowych, ani ograniczenia ben­
zyny, ani wreszcie chłodny wiatr, 
który  dał się we znaki w  środko­
w ej i północnej Francji w  wielką  
sobotę, nie powstrzym ały paryżan  
od tradycyjnego wyjazdu z m iasta 
na święta wielkanocne. Toteż Pa­
ryż opustoszał zupełnie na dwa 
dni, a ruch ludności, zmierzającej 
nad morze, czy do „banlieue" 
(okręg podm iejski), osiągnął po­
dobno przedwojenne rozmiary, po 
raz pierwszy od wyzwolenia. Szosy 
roiły się od samochodów, a pociągi 
zajęte były do ostatniego miejsca 
stojącego.

W niedzielę i poniedziałek świą­
teczny stolica Francji sprawiała 
wrażenie zupełnie wymarłego m ia­
sta, a ci paryżanie, których nie 
stać było na wyjazd, od samego ra­
na okupowali Lasek Buloński grze­
jąc się w  promieniach wiosennego 
słońca nad bulońskim jeziorkiem.

W czasie świąt można było nato­
m iast zauważyć wzmożony ruch tu ­
rystów  zagranicznych, zwłaszcza 
Brytyjczyków , którzy korzystali » 
tradycyjnych tanich wycieczek u- 
rządzonych w  tygodniu świątecz­
nym.

HODOWLA JELENI W SYBERII
yZ SY B E R II powróciła niedawno 
«  ekspedycja naukowa, która  
badała przez cztery lata tajniki 
tundry, ciągnącej się na dalekiej 
północy w  obwodzie Tium eńskim . 
Kartograficzne i geobotaniczne pra­
ce uczonych wykazały, że olbrzy­
mia tundra Jam alska posiada roz­
legle tereny pastuńsk, nadających 
się doskonale do hodowli jeleni. 
Między zatoką Obską i Bajdaradz- 
ką znajdują się setk i kilometrów  
tundry, która może wyżywić nie­
przeliczone stada jeleni. Latem  w y­
pędzają pastuchowie jelenie trzody  
do północnej części Jamalu z koł­
chozów, które posiadają 69.000 tych  
zwierząt. Obecnie wyznaczono tere­
ny pastewne dla szesnastu nowych 
kołchozów tundrowych, co przyczy­
ni się do znacznego rozwoju hodo­
wli tej cennej zwierzyny. (t.\
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[ŻYCIE GOSPODARCZE
„SP/y —Armia Odbudowy

RGANIZACJA „Służba
Polsce“ została utworzo­

na ustawą z dnia 25 lutego 1948 
o powszechnym obowiązku
przysposobienia zawodowego, 
wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego. W 3 
idni później Rada Ministrów za­
pewniła podstawy finansowe 
nowej organizacji, uchwalając 
na rok bieżący kredyty w w y­
sokości 1.593 milionów zł.

„Służba Polsce" objąć  ̂ ma 
swym zasięgiem całą młodzież 
miejską i wiejską w wieku od 
lat 18 do 21 włącznie bez róż­
nicy płci. Ponad 3 miliony 
młodych dziewcząt i chłopców 
przystąpi do pracy nad odbu­
dową państwa i do pogłębienia 
wiadomości, potrzebnych do 
wykonywania przyszłego za­
wodu.

Kronika
gospodarcza
GOSPODARKA WĘGŁOWA W  t. b-

Planow ane w ydobyci* w ęgla w  rt>. 
w yniesie około 68 sńiln. ton, s  czego 
B i zużycie wBWoętnrni priczn&cŁ® 
Bię 39 mila. ton n i  przeróbkę 6,4, 
m ila. ton 1 aa  eksport około 23 mlłn. 
ton.

Z w ęgla krajow ego na  ce le  produk 
cyjne, przem ysłow e oraz w szystkie 
Inne działy gospodarki przeznacza
się ponad 22 m ik . ton. Koleje zuży­
ję  około ? m ik . ton, a na opał prze­
znaczono ponad 10 miln. ton.

W  ram ach eksportu głów nym i od­
biorcam i będą: k raje  skandynaw skie, 
do k tórych  w ywieziem y niecałe 8 
miln. ton, czyli około 33 proc. ca łe­
go eksportu , dalej Związek Radziec­
k i — około 7 m iln. ton, k ra j*  Środ­
kowo - europejskie — koło 5 tniln. 
ton  zachodnio europejskie — oko­
ło 4 miln. ton, bałkańskie — 250 ty«. 
ton oraz inne kra je , do k tórych  w y­
wieziem y łącznie około 200 tys. ton. 
t-W ę g la  na cele bunkrow e (dla że­
glugi) przeznaczono w rb. około 900 
tya. ton.

ROZWÓJ
RZEMIOSŁA DRZEWNEGO 

Rzemiosło drzew ne w Polać* liczy 
obecnie 14 tys. w arsztatów , k tó re  za­
trudn ia ją  łącznie 35 tys. pracow ni­
ków. W arsztaty  te  zorganizowane są  
w  138 cechach.

W  eksporcie rzemiosło liczy na  mo 
źliwoścl uplasow ania na rynkach za­
granicznych w yrobów  z dziedziny za 
baw karstw a, pom ocy szkolnych oraz 
•zcŁotkarstwa.

PLAN PRODUKCJI
m l e c z a r n i  s p ó ł d z ie l c z y c h

W edług planu na  rb. m leczarnie 
spółdzielcze dostaną 590 miln. li­
trów  mleka, z czego na  konsum cję w 
•tan ie  świeżym przeznacza się  177 
miln. litrów. Z pozostałej ilości prze­
w iduje się uzyskanie 13,518 ton m a­
sła  2,100 ton serów  pełnotłustych, 
1,075 ton  śm ietany i 870 ton kazeiny, 
jako podstaw ow ych przetw orów  m le­
czarskich.

n a j w i ę k s z a  p o l sk a
POGŁĘBI ARKA MORSKA

W  niedługim  czasie tabor pom oc­
niczy portów  polskich pow iększy się 
o w ielką pogłębiarkę zakupioną w 
Anglii. J e s t to  pogłębiarka o nośno­
ści 3,500 ton  DW, z w łasnym  napę­
dem. Obecnie jednostka ta  przecho­
dzi rem ont w  holenderskiej stoczni 
W erf Guisto w Schiedam- Po um iesz­
czeniu s ta tku  na  doku pływ ającym , 
przeprowadzono inspekcję oraz o- 
czyszczenie podw odnej częóci kadlu- 
ba. Stwierdzono przy tym, że ®tan 
kadłuba pogłęb i ark i je s t bardzo do­
bry. Równolegle przeprow adza się  na 
• ta tk u  rem ont maszynowy.

W  pracach związanych i  remon­
tem  pogłębiaik i n a  stoczni holender­
skiej bierze udział również personel 
polski.

MEBLE DLA WSI 
C entrala H andlow a Przemysłu 

Drzewnego rozprowadzi w roku bież. 
m eble n a  potrzeby wsi. n a  sumę oko 
ło 100 miln. zł. oraz rozszerzać bę­
dzie nadal sprzedaż ra ta lną  mebli dla 
świata pracy. Specjalnie przemysł 
drzew ny Tozwinie produkcję urządzeń 
szkolnych.

PRODUKUJEMY
DOMKI PREFABRYKOWANE

O statnio C entralny Zarząd Prze­
m ysłu Drzewnego przy jął zamówienia 
na  w ykonanie 350 sztuk domków Pre 
fabrykow anych typu fińskiego. Do­
tychczas 6zereg fabryk CZPD wyko 
nał próbnie 25 6ztuk takich domków 
na potrzeby przem ysłu węglowego.

Obecnie szereg fabryk, w szczegól­
ności na Dolnym Śląsku ma przystą­
p ić  do produkcji domków na szerszą 
•k a le

Sięgnięcie do rezerw sił ro­
boczych młodego pokolenia jest 
w pełni uzasadnione dotych­
czasowymi rezultatami, osiąga­
nymi przez skierowanie we 
właściwe łożysko zapału i 
twórczej energii młodzieży tak 
w Polsce jak też i w innych 
krajach. Krok ten uzasadniony 
jest ponadto ogromem wyty­
czonych planem 3-letnim za­
dań.

Celowe użycie sił
TMT ILIONY młodych rąk ro- 

boczych nie mogą być u- 
żyte z jednaką korzyścią w  
którejkolwiek z licznych, ocze­
kujących na nie gałęzi gospo­
darki narodowej. Ucząca się 
młodzież szkolna inaczej przy­
stąpi do budowy domów aka­
demickich i gmachów uczelni, 
w których być może za lat kil­
ka będzie kontynuować naukę, 
niż do budowy linii kolejo­
wych czy mostów, chociażby 
najbardziej potrzebnych pań­
stwu. Na tym odcinku pracy 
większe zainteresowanie prze­
jawi znów młodzież wsi i  wio­
sek, uzyskujących dzięki stwo­
rzeniu nowych linii komuni­
kacyjnych dogodniejsze połą­
czenie z żywotnymi centrami 
kraju. Można się też spodzie­
wać, że z pełnym entuzjazmem 
przystąpią do pracy nad budo­
wą osiedli robotniczych córki i 
synowie rodzin robotniczych, 
tracący niejednokrotnie naj­
piękniejsze lata młodości w  
przeludnionych dzielnicach ro­
botniczych Katowic, Warszawy 

Łodzi, że z całym zapałem 
młodzież z nad wybrzeża Wi­
sły przystąpi do regulacji ko­
ryta rzeki.

Możność wolnego wyboru 
miejsca i rodzaju pracy w  or­
ganizacji „Służba Polsce" speł­
ni wymienione wyżej postula­
ty. Nadmienić trzeba, że pro­
gram zajęć przewiduje tylko 5

godzin pracy fizycznej, dziennej 
resztę czasu przeznaczając na 
wykłady i naukę, związane z 
wykonywanym rodzajem pracy. 
Zarezerwowany jest również 
czas na rozrywki kulturalne i 
sport. Sztab lekarzy będzie czu­
wał nad stanem zdrowia mło­
dzieży.

19 milionów godzin pracy

O  OK 1948 nie pozwoli jeszcze 
na objęcie przygotowywaną 

akcją całej młodzieży, podlega­
jącej w myśl ustawy obowiąz­
kowi służby w organizacji. W 
okresie od maja do październi­
ka zostaną zorganizowane dla 
młodzieży męskiej 3 turnusy 
dwumiesięczne, przez które 
przejdzie 75 tys. osób. 19 mil­
ionów godzin roboczych zosta­
nie w tym pierwszym, próbnym 
okresie oddanych na rzecz przy 
śpieszenia odbudowy kraju.

Nie można przeceniać wyni­
ków, jakie zostaną osiągnięte 
przez tę pierwszą w swym ro­

dzaju próbę, jednakże więk­
szym błędem byłoby niedoce­
nianie efektów, jakie może dać 
ambicja i zapał, skierowane w 
odpowiednim kierunku. Widzie 
liśmy jej przykłady w Warsza­
wie gdy młodzież zaprzyjaź­
nionych narodów pracowała o- 
fiarnie nad usuwaniem znisz>- 
czeń wojennych, znamy rezul­
taty wysiłku ochotniczych dru­
żyn młodzieżowych w Jugo­
sławii i Albanii. Wysoki poziom 
wyrobienia społecznego szero­
kich mas młodzieży robotniczej 
i chłopskiej daje gwarancję, że 
nowe obowiązki zostaną przy­
jęte z całą powagą i ze zrozu­
mieniem odpowiedzialności, ja­
ka wynika z ich wykonania. 
Przedterminowe zamknięcie 
niektórych biur werbunkowych 
dla ogłoszonego w bieżącym 
roku zaciągu ochotniczego na 
obozy letnie „Służby Polsce" 
świadczy o sile atrakcyjnej, 
jaką posiada nowa idea w sze­
regach młodzieży polskiej.

(m m .)

Rozwój techniki w ZSRR

W  naszych

Czasopismo tJplanowoj* Choziaj- 
stwo“ (Nr. 6 z r. b.) zamieszcza ar­
tykuł członka Akademii Nauk ZSRR  
Szewiakowa pt. „Radziecka technika 
w ciągu 30 łat

Autor artykułu daje analizą rozwo­
ju technicznego przemysłu, rolnictwa i 
transportu radzieckiego w ciągu trzy­
dziestolecia.

Państwo radzieckie, zwłaszcza na 
pierwszym etapie swego istnienie, wy­
korzystywało doświadczenie technicz­
ne przodujących państw kapitalistycz­
nych. Analizując krytycznie nabywa­
ne doświadczenia ZSRR przystosowy­
wał je do potrzeb budowy ustroju so­
cjalistycznego. Stworzona w wyniku 
tego baza techniczna gospodarstwa na 
rodowego róini sią radykalnie od od­
powiedniej bazy kapitalizmu. Znajdu 
je to wyraz w pełnej mechanizacji sze­
regu procesów produkcyjnych w od­
różnieniu od mechanizacji produkcji 
w warunkach kapitalizmu z właściwą 
je j nierównomlernością. Znajduje ło 
również wyraz w racjonalnym rozmie­
szczenia geogralicznym sił produkcyj­
nych, w przekształceniu pracy w rol­
nictwie w odmianą pracy przemysło­
wej.

W  ZSRR postąp techniczny doko­
nywany jest drogą realizacji plano­
wej polityki technicznej, a nie, jak to 
ma miejsce w warunkach kapitalizmu, 
drogą rozwoju żywiołowego, związa­
nego z poważnymi stratami.

Charakterystycznymi cechami tego 
planowego rozwoju techniki radziec­
kiej są: mechanizacja procesów pro­
dukcyjnych, w pierwszym rządzie ro­
bót ciążkich i wymagających wielkie-. 
go nakładu pracy; powszechne wyko­
rzystywanie elektryczności i innych 
rodzajów energii; „chem izacji proce­
sów technologicznych t rozwój pro d  u k

mmW;

Do niedawna mogliśmy tylko  remontować statki! Dziś 
budować nowe. (Foto Film Polski)

zaczynam y

Budownictwo m ieszkaniowe w  1948
N aro d o w y  p la n  go sp o d arczy  n a  

ro k  b ieżący  o k re ś la  g lo b a ln ą  kw o­
tę  p rzezn aczo n ą  n a  budow nictw o , z 
w y łączen iem  bu d o w n ic tw a  p rzem y ­
słow ego i k o m u n ik acy jn eg o , su m ą  
42 m ilia rd ó w  zł. Z  su m y  te j n a  od­
budow ę W arszaw y  p rz y p a d a  10,1 
m ilia rd a  zł.

W y m ien iona  su m a  pozw oli n a  
w ybudow an ie  17,2 ty s . now ych  izb 
m ieszk a ln y ch  w  m ia s ta c h  i  n a  o d ­
rem o n to w an ie  34,6 ty s . izb  zniszczo 
nych. Ł ączn ie  w ięc  z  k re d y tó w  p u ­
b licznych  lu b  p rz y  ich  pom ocy  od ­
d an e  będzie  do u ż y tk u  w  c iąg u  to ­
k u  1948 —  51,8 ty s . izb m ie sz k a l­
n y ch  w  m ia s ta c h . N o w e Izby p rz e ­
znaczone  b ę d ą  p rzed e  w szy stk im  
d la  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych . Bu 
dow nictw o o  ty m  przeznaczen iu  o- 
b e jm u je  około  70 p roc. ca łośc i b u ­
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego . P rócz  
now o zbu d o w an y ch  1 o d budow a­
nych , 23 ty s . izb  m ieszk a ln y ch , 
g łów nie  n a  Z iem iach  O dzyskanych , 
zo s tan ie  zabezp ieczonych  d la  odbu-. 
dow y w  n a s tę p n y m  o k res ie .

P la n  gospodarczy  n a  ro k  b ieżący 
po  ra z  p ie rw szy  o k re ś la  ro zm ia ry  
bu dow n ic tw a  p ry w a tn eg o . D zięki 
p o p a rc iu  ze s t ro n y  P a ń s tw a  budów

nio tw o  to  o d d a  do  u ż y tk u  w  ro k u  
b ieżącym  d a lsze  25 ty s . izb m iesz­
k a ln y ch . Ł ączn ie  w ięc ro k  b ieżący  
d a  p rz y ro s t 77 ty s . izb p o za  w spom  
n ian y m i 23 ty s . izb zabezpieczo­
nych.

B udow nictw o  n a  ce le  społeczne, 
a  w ięc budow n ictw o  a d m in is tra c y j­
ne, szko lne , z d ro w ia  i  op iek i spo­
łecznej ltd . d a  łącz n ie  n a  te re n ie  
m ia s t  i w si ponad  35 ty s . izb. N a j­
w ięk szą  pozycję s ta n o w ią  tu  szko ­
ły  —  w y b u d u jem y  1647 budynków  
d la  szkó ł pow szechnych  i oko ło  400 
budynków  d la  szkó ł in n y ch  typów .

N a  ro k  b ieżący  zap la n o w an o  o d ­
budow ę zn iszczonych  i budow ę sze­
re g u  now ych u rz ą d z e ń  uży teczno­
ści pub licznej, ja k  w odociąg i, h a le  
ta rg o w e , rzeźn ie , h o te le  itp .

Z naczne śro d k i fin an so w e  pośw ię 
ca  się  n a  ro b o ty  rozb ió rkow e,, k tó ­
re  o b e jm ą  w  p ie rw szym  rzędzie  
W arszaw ę, G d ań sk  i Szczecin. IPrze 
w id u je  się usun ięc ie  co n a jm n ie j 1 
m ilio n a  metrów? sześc iennych  g ru ­
zu.

W  z a k re s ie  bu d o w n ic tw a  w ie j­
sk iego  odbudow anych  z o s ta n ie  p rzy  
pom ocy P a ń s tw a  ponad  33 ty s . z a ­
g ród , z  czego p o n ad  20 ty s . p rz y p a ­
d a  n a  Z iem ie O dzyskane.

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  O kręgu  Poczt i T eleg rafów  w  W arszaw ie ogłasza p rze ta rg i 

nieograniczone n a  w ykonan ie  robó t budow lano-rem ontow ych:
1) P rzystosow an ie  garażu  do po trzeb  u rzędu  niedoręczalnyćh  p rze­

syłek przy  ul. N ow ogrodzkiej 45 w  W arszaw ie.
2) P rzystosow anie górnych  su te ren  d la  potrzeb  Up. W arszaw * 1. 

przy  ul. N ow ogrodzkiej 45 w  W arszaw ie.
3) W ybudow anie pom ieszczenia w  k o n stru k c ji żelaznej, do ładow a­

n ia  akum ula to rów  elek trow ózków  d la  Up. W arszaw a 2. p rzy  ul. 
T ow arow ej 5 w  W arszaw ie.

O tw arcie  p rze ta rg u  n as tąp i dn ia  15 k w ie tn ia  1948 r., do p u n k tu  1) 
godz. 10.00, do p u n k tu  2) o godz. 11.00, do p u n k tu  3) o godz. 12.00 

w  D yrekcji O kręgu  Poczt 1 T elegrafów  w  W arszaw ie przy ul. Sw. B a r­
b a ry  2.

Do tego te rm in u  dopuszczalne je s t sk ładan ie  o fe rt p isem nych n a  w y­
danych przez D yrekcję  fo rm u larzach  ofertow ych  w  zapieczętow anych 
k o p ertach  opatrzonych  napisem :

1) „O ferta  n a  p rzystosow anie garażu  do po trzeb  urzędu  n iedoręczal- 
nych p rzesy łek  p rzy  ul. N ow ogrodzkiej 45“.

2) „O ferta  n a  p rzystosow anie górnych  su te ren  d la  po trzeb  Up. 
W -w a 1. przy  ul. N ow ogrodzkiej 45“.

3) „O ferta  n a  w ybudow an ie  pom ieszczenia do ładow an ia  ak u m u la ­
to rów  elektrow ózków  d la  Up. W -w a 2. p rzy  ul. T ow arow ej 5, 
do sk rzynk i ofertow ej w m iejscu, ul. Sw. B arb ary  2, I  p iętro .

Bliższe In form acje oraz ślepe kosztorysy otrzym ać m ożna w  Dy­
rek c ji O kręgu Poczt i T elegrafów  w  W arszaw ie, O ddział B udow lany,. 
I I I  p ię tro , pokój n r  24, od godziny 9.00 do 13.00.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  z p rze ta rg u  oferen ta  bez 
w zględu n a  cenę oraz p raw o  uzgania , że p rze ta rg  nie dał w ynika. 2749

ej i artykułów syntetycznych; intensy­
fikacja produkcji drogą wprowadza­
nia wysokich wskaźników technolo­
gicznych, produkcji taśmowej, automa­
tyki i telemechaniki oraz naukowej 
kontroli biegu procesów produkcyjnyck 
i jakości produkcji.

Rozwój techniki radzieckiej zna­
mionuje stworzenie wielkiej ilości no­
wych typów maszyn, konstrukcji i pro 
cezów technologicznych, rozwój me­
chanizacji zbiorowej (kompleksowej), 
normalizacja narządzi i metod pro­
dukcji.

Podczas gdy w pierwszych latach 
budownictwa w ZSRR rozwój nowej 
techniki opierał sią w znacznym stop­
nia na importowanym sprzęcie prze­
mysłowym, to począwszy od okresu 
uprzemysłowienia kraju, podstawą roz 
woju techniki radzieckiej staje stę 
własny przemysł, korzystający z po­
ważnych osiągnięć radzieckich badań 
naukowych.

O roli techniki w państwie radziec­
kim świadczy fakt, że planowante rot 
woju nowej techniki jest nieodłączną 
częścią składową opracowywanego 
przez „Gospłari* planu gospodarstwa 
narodowego.

Do zadań techniki radzieckiej, któ­
re realizowane będą w ciąga przy­
szłych pięciolatek należą; rozwój bo­
ry  naukowej, całkowite zlikwidowa­
nie ciężkiej pracy fizycznej człowie­
ka dzięki mechanizacji i automatyza­
cji procesów produkcyjnych; intensy­
fikacja produkcji drogą zastosowania 
nowych metod technologicznych, auto­
matyki i telemechaniki; wzrost roli che 
mii w gospodarstwie narodowym I 
produkcja artykułów syntetycznych! 
całkowita elektryfikacja kraju l roz­
wój gazyfikacji.

Przemysł Metalowy 
na Targach Poznańskich

D zięki s tw o rzen iu  odpow iednich  
w a ru n k ó w  1 zap ew n ien iu  d o staw  
m a te ria łó w  b u d o w lan y ch  odbudo­
w anych  będzie  oko ło  36 ty s . zag ró d  
p rzy  pom ocy  śro d k ó w  p ry w a tn y ch . 
O drębny  d z ia ł b u d o w n ic tw a  w ie j 
sk lego  s ta n o w i o dbudow a b u d y n ­
ków  zn iszczonych  w  m a ją tk a c h  
państw ow ych .

W z ra s ta ją c y  z  ro k u  n a  ro k  ru c h  
bu d o w lan y  zm u sza  n a s  do  sy s tem a  
tyczne j p o p ra w y  m e to d  budow an ia . 
M ech an izac ja  bu d o w n ic tw a  k tó ra  
w  'Polsce d o p row adzić  m u s i do  w y­
p a rc ia  n ienow oczesnych  m eto d  p r a ­
cy, będzie  m ożliw a, dzięki zw iększę 
n lu  z a o p a trz e n ia  p rzed s ięb io rs tw  
bu dow lanych  w  sp rzę t. R o k  b ieżący  
p rzy n ie s ie  ró w n ież  duże  o s iąg n ię ­
cia  w  z a k re s ie  u ru ch o m ien ia  m a ­
sow ej p ro d u k c ji p re fa b ry k o w a ­
nych  e lem en tó w  bu d o w lan y ch  z a ­
rów n o  z  d rzew a  Jak  i z  in n y c h  m a ­
te r ia łó w .

U now ocześn ien ie  m e to d  b u d o w a­
n ia  n a s tą p i ró w n ież  dzięki w zm oc­
n ien iu  i rozbudow ie  uspo łeczn io ­
nych  p rzed s ięb io rs tw  budow lanych , 
po  p ie rw sze  p aństw ow ych . P rzed ­
s ięb io rs tw a  te , n ie  p ra c u ją c e  d la  
zy sku , o d g ry w a ją  n a  odcinku  uno­
w ocześn ien ia  m e to d  p ra c y  w  budów  
n ic tw le  ro lę  p io n ie rsk ą .

M im o znacznych  ro zm ia ró w  b u ­
d ow n ic tw a  m ieszk an io w eg o  w  ro k u  
b ieżącym  Jes t ono  jeszcze n ie p ro ­
p o rc jo n a ln ie  m a łe  w  s to su n k u  do 
ro zm ia ró w  po trzeb . B ędzie ono  n ie ­
w ą tp liw ie  w z ra s ta ło  z  ro k u  n a  rok , 
ró w n o leg le  do  w z ro stu  dochodu n a  
rodow ego. W łaściw e ro zw iązan ie  
k w estii m ieszk an io w ej w  P o lsce s ta  
now i jed en  z  p o d staw o w y ch  w a ru n  
ków  przebudow y  s t ru k tu ry  gospo­
d a rcze j k ra ju .  B udow a now ych  z a ­
k ład ó w  przem ysłow ych , p o w sta w a ­
n ie  ca ły ch  now ych  gałęz i p rzem y ­
słu , s tw a rz a  kon ieczność  tw o rzen ia  
now ych  osied li m ieszkan iow ych . 
O ro z m ia ra c h  zag a d n ie n ia  św iad ­
czyć m oże fa k t, że bu d o w a m iesz­
k a ń  d la  ro b o tn ik ó w  i p racow n ików  
z a k ła d u  p rzem ysłow ego  je s t  kosz­
tow n ie jsza  od budow y  i w yposaże­
n ia  z a k ła d u  p rzem ysłow ego . W y ją ­
te k  s tan o w i tu  p rzem y sł h u tn ic z y !  
n ie k tó re  ga łęz ie  c iężkiego p rzem y ­
słu  chem icznego.

J e ś li  k w e s tia  m ieszk an io w a w  
Polsce n ie  p o siad a  w  sk a li całego 
P a ń s tw a  ro zm ia ró w  k a ta s tro f a l­
n ych  zaw dzięczam y to  m ilionom  
izb w m ia s ta c h  Z iem  O dzyskanych .

X.

Przemysł M etalow y zajm uj* obec­
n ie  jeden z czołowych m iejsc w  na- 
sza) wytwórczości przem ysłowej.

C entrala H andlow a Przem ysłu M e­
talowego i .poszczególne Zjednocze­
nia Przem ysłowe w ystaw ią n a  Tar­
gach Poznańskich w  paw ilonie Cen­
tralnego Zarządu Przem ysłu M etalo­
wego w Hali Ciężkiego Przem ysłu i 
na terenie otw artym  o łącznej prze­
strzeni ca  5.300 nu, szereg ekspona­
tów reprezentujących poszczególne 
działy przem ysłu jak : maszynowego, 
odlewniczego, obrabiarkow ego, ko tlar 
skiego, blaszanego, precyzyjnego 4 
optycznego, taboru f sprzętu kolejo­
w ego, m otoryzacyjnego, lotniczego, 
maszyn włókienniczych, m aszyn ro l­
niczych, mebli, stalow ych, gwoździ, 
drutu i czarnych narzędzi, śrub, n i­
tów, okuć budow lanych i części k u ­
tych i innych. A trakcją niew ątpliw ie 
będą takie  eksponaty  jak  sam olot 
„Szpak’1, autobusy, parow ozy, w ago­
ny  sypialne, restauracy jne, ciągni­

ki, obrabiarki, trak to ry  rolnicze, «•< 
gary i w iele innych. W yśw ietlany bą 
dzie rów nież film krótkom etraźow y, 
ilustru jący  procesy wytw órcze prze­
mysłu m etalow ego, jego osiągnięcia 
i zastosow ania.

N a M iędzynarodow ych Targach w 
Brukseli i Paryżu Polski Przemysł Me 
talowy, będzie reprezentow any przez 
najciekaw sze eksponaty eksportowe. 
Tak jak  na Targach w  Poznaniu tak 
i Brukseli i Paryżu, przeprowadze­
niem tranzakcji handlow ych zajm o­
wać się będą specjalni przedstaw i­
ciele Przedsiębiorstw  Importowo -  
Eksportowych „Polimex" l „V ari. 
m ex“. *

Targi Poznańskie zgromadzą nie­
wątpliwie liczne rzesze publiczności 
tak  krajow ej jak  i gości ® zagranicy 

stw orzą możliwość oglądania rezul­
tatów  i osiągnięć, jakie  dają  realiza­
cja planu trzyletniego, w ydajna pra* 
ca robotników  i inżynierów  w odbu- 
dowie polskiego przemysłu.

Siewy wiosenne rozpoczęte 
w całym kraju

Do M inisterstw a Rolnictw a i Reform 
Rolnych napływ ają ze w szystkich 
województw  pierwsze m eldunki o sta 
nie akcji siewnej.

Siewy w iosenne rozpoczęto ju t  we 
w szystkich w ojew ództw ach, oprócz 
kieleckiego, lubelskiego i gdańskie­
go. Pogoda jest na  ogół słoneczna i 
sp rzy jająca pracom  w polu, tylko w 
woj. łódzkim padał przez dw a dni 
silny deszcz. Z k ilku  w ojew ództw  na 
płynęły meldunki o nocnych przy­
mrozkach.

A kcja siew na obejm uje dotych­

czas zasiew pszenicy jarej, owsa I 
grochu. Z województw: łódzkiego i 
poznańskiego m eldują, że akcja sie­
w na rozw ija się w  całej pełni, bez 
żadnych przeszkód.

Stan ozimin w  całym  kra ju  jest na 
ogół dobry. W  szczególności doty­
czy to  żyta, a w większości w oje­
wództw- także pszenicy \  rzepaku o- 
zimego.. Stan koniczyn określa się 
jako dostateczny.

A kcja pomocy sąsiedzkiej przebie­
ga norm alnie.

Gospodarka rybna w Polsce
Ogólna pow ierzchnia gospo­

darstw  rybnych wynos-; obecnie 70 
tys. ha, pow ierzchnia jezior — 350 
tys. ha. W ydajność ryb z  1 ha  go­
spodarstw  staw-owych spadła  jednak 
obecnie znacznie w porów naniu ze 
stanem  przedw ojennym . N a obniże­
nie poziom u w płynęły  zniszczenia 
grobli 1 urządzeń staw ow ych oraz za 
nledbanie p ielęgnacji dna staw ow e­
go i sztucznego dokarm iania ryb łu ­
binem. Podniesienie gospodarki ryb ­
nej ca w odach otw artych  zależy głó 
w nie od intensyw nego zarybiania 
sztucznie w ylęganym  narybkiem .

N ajw ażniejsze ośrodki zarybienio­
w e ryb łososiow atych zziajdują się 
ne Podkarpaciu. Dla jezior na  półno­
cy k ra ju  odbudow ane zostały  w ylę­
garnie i ośrodki zarybieniow e, głów ­
nie w woj. olsztyńskim , gdzie w ybu­
dowano już 5 ośrodków.

Celem podniesienia poziomu facho

wego rybaków  w r. bież. zorganizo­
w ane będzie 13 kursów. Ponadto ist­
nieją 2 szkoły rybackie typu gim na­
zjalnego w  Giżycku i Sierakowie o- 
raz 1 typu licealnego w  Krakowie. 
P rojektuje się założenie jeszcze 2 
szkół, co pozwoli na  całkow ite w y­
pełnieni* luk  w śród fachowców go­
spodarki rybnej. Na tereni* k ra ju  
pracuj*  5 stacji badania chorób ryb.

M inisterstwo Rolnictwa t Reform 
Rolnych dąży do przestaw ienia ho­
dowli ryb  * gatunków  mało szlachet­
nych ca  gatunki w ysokowartościo- 
w*.

Spożycie ryb w Polsce przed w ojną 
było bardzo niskie. Obecnlie dzięki 
coraz lepiej organizowanej popula­
ryzacji spożycia ryb oraz usprawnię 
niom w  rozdziale, ryba sta je  się je ­
dnym i  w ażnych czynników odży­
wiania.

Pokłady łupka biłumicznsgo 
odkryło w rzeszowskim

W  woj- rzeszowskim w pow iatach: 
rzeszowskim, brzozowskim, sanoc­
kim, krośnieńskim, jasielskim  i gor­
lickim w 15 punktach  w ykryto po­
kłady łupka bitumicznego, k tóry  mo­
żna w yzyskać jako cenny surow iec 
do produkcji m ateriałów  budow la­
nych jak płyty, bloki, pustaki stropo

we i elem enty konstrukcyjne. Oprócz 
tego przy przeróbce uzyskuje się ró ­
wnież pew ną ilość paliw  płynnych. 
Badania prowadzi Insty tu t Badawczy 
Budownictwa w W arszawie.

O statnio przekazano do Szwecji 200 
tys. kg. łupków, celem próbnej prze­
róbki na m ateriał budowlany.



Forster jest odpowiedzialny 
za eksterminację Polaków na Pomorzu

Niezbite dokumenty  
stwierdzają w inę oskarżonego

(Dokończenie ze strony 1)

skich, by przenieść wszelkie sprawy 
polsko-gdańskie z forum Ligi Naro­
dów na płaszczyznę stosunków pol­
sko-niemieckich. W ten sposób Trze­
cia Rzesza stała się partnerem w 
zagadnieniach polsko-gdańskidh. Hit 
ler w sposób obłudny zapewniał 
Polskę o poszanowaniu jej praw w 
Wolnym Mieście, a jednocześnie 
Forster powołując się na przyjaźń 
polsko-niemiecką i zapewnienia 
Fuehrera ograniczał systematycznie 
uprawnienia polskie w Gdańsku. Pod 
osłoną tej polityki oskarżony kon­
sekwentnie przygotowywał przyłą­
czenie Gdańska do Rzeszy Niemiec­
kiej.

Odpowiedzialny za zbrodnie 
wojenne

Następnie głos zabrał prokurator 
Siewierski, który omówił zbrodniczą 
działalność Forstera od wybuchu 
wojny aż do jej zakończenia. Mówca 
zwrócił uwagę na fakt, iż wszystkie 
władze na Pomorzu zostały obsadzo­
ne przez ludzi wychowanych w hitle­
rowskiej partii gdańskiej przez For­
stera. Wpływy oskarżonego były tak 
wielkie, iż nie dopuszczał on do

Najlepsi górnicg  
kopalni Victoria

WAŁBRZYCH (tel. wł.). -  W  ra­
mach współzawodnictwa pracy na ko­
palni Victoria na przodujące miejsce 
wysunęli się Pawe! Sierny, wykonując 
301,5 proc. normy, Edw ard G rabow ­
ski — 258 proc. norm y i Andrzej Sta- 
nicz — 246 proc. normy. ,dl).

Doing Śląsk uialczg 
z analfabetyzmem

WROCŁAW (tel. wł.). — N a terenie 
całego w ojewództwa wrocławskiego 
organizowane są kursy dla dorosłych, 
mające na celu ułatwienie im opano­
wania materiału w zakresie pełnej 
szkoły powszechnej i uzyskanie po zło 
żeniu egzaminów świadecłwa ukoń­
czenia szkoły. Organizowane obecnie 
szkoły powszechne dla dorosłych o- 
bejmują trzyletni p rogram  naucza­
nia. Dotychczas zorgan zowano 14 ta- 
k ch  uczelni, liczących ągółem 2524 
uczniów: we W rocławiu, Jeleniej Gó- 
ize, W ałbrzychu, Namysłowie, O ła­
wie, Świdnicy, Kamiennej G órze, Li- 
gnicy i Oleśnicy. Wyr.iada w nich o- 
gółem 1011 nauczyciel. (d l).

Delegacja
jugosłowiańska
zwiedziła Bielawę

BIELAWA (obsl. wł ) .  -  W PZPB  
nr. 1 w Bielawie bawiła 6 osobowa . . .  „
delegacja przemysłu włńk:enniczego j w  m ło-
zaprzyjaźnionej Jugosav /ii z Gene- ”  ” '  "

obejmowania odpowiedzialnych sta­
nowisk przez partyjników przysyła­
nych z Berlina. Ńa Forstera spada 
odpowiedzialność za działalność całej 
administracji niemieckiej na obsza­
rze Pomorza.

Następnie oskarżyciel omówił do­
kładnie działalność Ferstera, mającą 
na celu eksterminację ludności pol­
skiej na Pomorzu. Pragnąc wykonać 
polecenie Hitlera, że Pomorze ma w 
ciągu 10 lat stać się ziemią niemiec­
ką, zabrał się do realizacji tego za­
dania różnymi środkami. Wykorzy­
stując okres związany z działaniami 
wojennymi Forster postanowił wy­
mordować jak największą ilość osób 
spośród najbardziej wartościowego 
elementu polskiego. Innymi środka­
mi eksterminacji były deportacje, 
wysiedlenia, przeciążanie Polaków 
nadmierną pracą, jak również gło­
dzenie. Zniemczenie całego Pomorza 
w tak krótkim czasie było mimo to 
niemożliwe. Dlatego też Forster 
przedsięwziął akcję przymusowego 
wcielania Polaków do społeczeństwa 
niemieckiego, tworząc folkslisty.

Omówiwszy w szczegółach dzia­
łalność Forstera na ziemi pomorskiej 
prokurator Siewierski stwierdził, iż 
oskarżony przeżył wielkie rozczaro­
wanie jak każdy Niemiec, ponieważ 
miast wytępić doszczętnie naród pol­
ski zasiadł sam na ławie oskarżo­
nych i jest sądzony właśnie przez 
Polaków. Drugim jego rozczarowa­
niem będzie to, że mimo kolosalnych 
zniszczeń, jakie dotknęły Pomorze, 
zachowała się wielka ilość dowodów 
przeciwko Forsterowi; całe roczniki 
„Dziennika Rozporządzeń", urzędo­
wa korespondencja oraz najbardziej 
prywatne archiwum oskarżonego, w 
którym znaleziono konspekty z prze­
mówień wygłaszanych przez niego 
na różnych odprawach kreisleiterów. 
Dokumenty te stanowią niezbite do­
wody winy oskarżonego.

Na zakończenie swego przemówie­
nia prokurator Siewierski stwierdził, 
iż krzywdy doznanej przez Polaków 
od Forstera nie wyrówna najsurow­
sza nawet kara. Mówca podkreślił w 
dalszym ciągu, iż Forster sądzony 
będzie zgodnie z wymaganiami pro­
cedury sądowej, albowiem władze 
polskie nie kroczą łatwą drogą od­
wetu. Będzie on mioł możność prze­
prowadzenia swobodnie swojej o- 
brony.

wybo-cych się w Wolnym Mieście 
rów.

Forster oświadczył na wstępie, iż 
trudno mu będzie zająć stanowisko 
we wszystkich sprawach poruszonych 
przez oskarżenie, ponieważ zawodzi 
go pamięć, jednakże zapewnił, że ze­
znawać będzie wed’ug swojej najlep­
szej woli i spodziewa się, ze w  toku 
procesu wiele zarzutów przeciwko 
niemu okażę się bezpodstawnymi. 
Następnie oznajmił, iż nie zamierza 
odpowiadać za to, czego nie uczynił 
i że o wielu rzeczach 1 zbrodniach 
dowiedział się dopiero z aktu oskar­
żenia.

Następnie punkt po punkcie For­
ster wypowiadał się co do poszcze­
gólnych zarzutów aktu oskarżenia. 
Przyznał, że należał do NSDAP, że 
sprawował funkcje komisarycznego 
gauleitera partii.

W dalszym ciągu nie zaprzeczał 
również, że był komisarzem cywil­
nym Gdańska, a następnie namiest­
nikiem na obszarze Pomorza. Oskar­
żony przyznał wreszcie iż wprowadził 
pewne ograniczenia praw  ludności 
polskiej i twierdził, że wcielenie 
Gdańska do Niemiec nastąpiło na 
rozkaz Hitlera. W dalszym ciągu 
swych zeznań zaprzeczył, jakoby 
przygotowywał w  Gdańsku agresję na 
Polskę i naruszenie umów między na­
rodami. W tym zakresie wina — zda­
niem Forstera — spada 
na Hitlera.

najcięższym oskarżeniom z  reguły 
zaprzecza.

W toku rozprawy popołudniowej 
odczytano szereg instrukcji Forste­
ra do podległych mu urzędów. In­
strukcję te stanowią podżeganie do 
zbrodni. Jedna z nich mówi: „Bardzo 
ważną sprawą jest ujęcie i interno­
wanie polskich przywódców i inte­
lektualistów, do których zaliczam 
zwłaszcza nauczycieli, duchownych, 
wszystkich ludzi z akademickim wy­
kształceniem i ewentualnie kupców. 
Forster nie przyznał się do autor­
stwa tych słów natomiast potwier­
dzi*, że wydał rozkaz wywiezienia ro­
dzin rozstrzelanych do Generalnego 
Gubernatorstwa oraz wprowadził sze­
reg ograniczeń prawnych dla ludno­
ści polskiej. Z uporem jednak twier­
dzi — co brzmi wprost śmiesznie w 
ustach tak wysokiego dygnitarza par 
tyjnego — iż nie miał pojęcia o pla­
nach NSDAP wytępienia 2y i^w 
Słowian, a  w szczególności Polaków. 
Udaje również, że jakoby nie wie­
dział o obozach zniszczenia. Przy­
znaje, iż był informowany o obozach 
koncentracyjnych, jednakie nie zda­
wał sobie sprany, co się w nich dzie­
je

Na pytanie sądu, czy wyższy do­
wódca SS i policji podlegał namiest­
nikowi Rzeszy, Forster odpowiada 
wykrętnie, że prawnie mu podlegał 

całkowicie] a faktycznie wymykał się całkowicie 
spod jego kontroli.

Według dalszych wyjaśnień oskar­
żonego, rozstrzeliwania w  obozie w 
Potulicach odbywały się bez jego 
wiedzy.

Oskarżony wyjaśnia dalej, że in-

ŻYCIE PARTII
Przgjmouiauie zgłoszeń kandgdatótr 
do Centralnej Szkołg Partyjnej PPS

Centralna Szkoła Partyjna przy 
CKW PPS skierowała Wezwanie do 
wszystkich sekretarzy wojewódzkich 
PPS o jak najrychlejsze nadsyłanie 
imiennych list kandydatów na IV 
kurs Szkoły, który, jak podawaliśmy, 
rozpocznie się w  dniu 19 bm. i trwać 
będzie 3 miesiące.

W ślad za listami kandydatów, se­
kretarze wojewódzcy proszeni są o 
możliwie szybkie nadesłanie podań 
kandydatów. Do podania winny być 
załączone: a) życiorys, b) odpis legi­

tymacji partyjnej stałej lub legity­
macji ZNMS, względnie OM TUR, 
c) odpisy świadectw szkolnych, d) 
podpisana fotografia ,e) odpisy świa­
dectw ukończenia kursów szkoleni* 
socjalistycznego, f) opinia właściwe­
go Powiatowego lub Miejskiego Ko­
mitetu PPS.

Podania mogą być także nadsyłane 
indywidualnie do sekretariatu Cen­
tralnej Szkoły Partyjnej: Warszaw*, 
ul. Daszyńskiego 18.

Forster n i e  w ie d z ia ł  
o obozach zniszczenia

Na popołudniowej sesji Najwyższe-  ______________  __
go 1 rybuna.u Narodowego Forster: strukcje w  sprawie działalności par-
w dalszym ciągu składał wyjaśnienia. 
Z dzisiejszych jego zeznań widać już 
wyraźnie, jaką przyjął taktyką o- 
bronną. Oskarżony przyznaje się do 
zarzutów drugorzędnych, natomiast

tii hitlerowskiej w Gdańsku otrzymy­
wał od najwyższych czynników par­
tyjnych z Niemiec.

Na tym zakończono pierwszy dzień 
procesu.

Posiedzenie Stołecznej Rady 
Kobiet PPS

W  dnin  6 bm . o jfod*. 16 w lokalu  SK 
P P S , M okotowska 24, w  sa li konferencyj­
nej (I. p .) , odbędzie sie posiedzenie Sto 
lecznej R a d y  K obiet P P S .

Komunikat WK PPS 
Warszawa

D nia  6 kw ie tn ia  for. o godz. 11 w  lokalu 
W K  P P S , p rzy  ul. L w ow skiej 5, odbędzie 
sie odpraw a se k re ta rzy  pow iatow ych woj. 
w arszaw skiego.

W  d n iu  7.XV b r. odbędzie sio  w spólna 
odpraw a se k re ta rzy  pow iatow ych P P S  i 
P P R  w oj. w arszaw skiego.

Komunikat Warszawskiego 
Powiat. Komitetu PPS

W  dn iu  8 bm . (czw artek) o godz. 16 w 
lokalu  p rzy  ul. Śnieżnej 4, odbędzie się 
posiedzenie R a d y  P P S  pow iatu  w arzaw - 
skiego.

ZEBRANIA

W ina spada na Hitlera — 
twierdzi Forster

Po przemówieniach prokuratorów 
głos otrzymał Albert Forster.

— Wysoki Trybunale — rozpoczął 
on swoje przemówienie — pierwszy 
raz staję przed wysokim sądem i to 
nie jako człowiek prywatny, lecz 
reprezentant pewnej polityki, uwa­
żam więc, że powinienem wyjaśnić

O R T

Liczna obsada biegów  na przełaj
W  Krakowie bieg na przełaj zorga-

ralnym Dyrektorem tego przemysłu 
inż. Boole na czele Goicie zwiedzili 
dokładnie największy na Dolnym Ślą­
sku kombinat włókienniczy nr. 2 w 
Bielawie, interesując s*ę szczegółowo 
stroną techniczną i produkcyjną fa­
bryki. Specjalną uw agę poświęcili fa­
chowcy jugosłowiańscy nowocześnie 
urządzonej Przędzalni i W ykończalai.

Po kilkugodzinnej wędrówce po te­
renie Zakładów goście zainteresowali 
się również pracą kulturalno - oświa­
tową włókniarzy tamt. fabryki oraz 
obejrzeli przedstawienie robotniczego 
zespołu teatralnego, który wystawił 
„Chatę za wsią" I. Kraszewskiego.

Goście jugosłow iańscy przekazali 
pozdrowienia od robotników jugosło­
wiańskich, wszystkim robotnikom kom 
binatu. (TM.).

Muzeum bistorgezne 
u e Wrochuuiu

WROCŁAW (teł. wł.). — We W ro­
cławiu w gmachu ratusza pow s'anie 
muzeum miejskie, zaw ierające doku­
menty dotyczące historii miasta. O tw ar 
tie  muzeum spodziewane jest p  zed 
w ystawą Ziem Zachodnich. (dj ).

Kurs Bibliotekarski 
dla bibliotekarzg 
zuiązkouigch

Biblioteka publiczna w porozumie­
niu z Radą Związków Zawodowych 
organizuje bezpłatny pięciotygodnio- 
wy kurs bibliotekarski dla bibliote­
karzy, prowadzących biblioteki szkol 
ne i związkowe. Kurs trwać będzie 
od 19 bm. do 22.V br. w lokalu TUR 
Al. Róż 7. (Zajęcia odbywać się będą 
od godz. 8 do 10 rano).

Zapisy przyjmuje: Biblioteka Dziel 
nicowa u! Ustronie 2 i Wydział Kul­
turalno - Oświatowy Rady Z. Z. ul. 
Nowy Zjazd 1 V piętro, (pa)

dości z życiem politycznym.
Wyjaśnienie swe zaczął jednakże 

Forster od omawiania swoich ro­
dzinnych spraw, podając, że urodził 
się Jako szóste dziecko naczelnika 
więzienia w Bawarii. Po ukończeniu 
humanistycznego gimnazjum Forster 
postanowił zostać kupcem. Po krót­
kiej praktyce handlowej zaintereso­
wał się bankowością I rozpoczął pra­
cę w  instytucji bankowej. Poza pra­
cą zawodową interesował go sport 
sztuka. W r. 1923 pod wpływem 
krewnych i znajomych zaczął uczę­
szczać na zebrania polityczne i po 
raz pierwszy na publicznym wiecu w 
Monachium zobaczył Hitlera.-

Ruch narodowo-socjalistyczny pow 
stał w Bawarii i tym tłumaczy For­
ster, że tak wcześnie znalazł się w 
szeregach partii hitlerowskiej. Ma­
jąc lat 28 został posłem i krótko po­
tem otrzymał od Hitlera polecenie 
wyjazdu do Gdańska, gdzie partia 
narodowo-socjałistyczna istniała już 
od roku 1925. Partia stale prosiła o 
przysłanie kogoś z Niemiec, kto po­
mógłby w przeprowadzeniu zbliżają-

W  ubiegłą niedzielę na terenie całej 
Polski odbyw ały się wiosenne biegi 
na przełaj. Z nadchodzących m eldun­
ków okazuje się, że biegi te były licz­
bie obesłane przez młodzież, co jest 
dobrym prognostykiem dla Biegu N a­
rodow ego w kraju.

Oprócz masowego udziału młodz e- 
ży w stolicy, rów nież ną W ybrzeżu 
w biegu zorganizowanym przez ZRŚS 
w Sopocie, wzięło udział 230 zaw od­
niczek i zawodników. W  biegu pań na 
dystansie 620 m etrów  startow ało 15 
zawodniczek, bieg w ygrała Hećko 
(HKS W ybrzeże) w czasie 2:19,8. W 
biegu młodzików również na dystansie 
620 metrów zwycięży! Relski (HKS 
W ybrzeże) w czasie 2:03,5. W  biegu 
juniorów na dystansie 1210 m. s ta rto ­
wało 86 zawodników. Zwyciężył W it­
kowski (HKS W ybrzeże) w czasie 
3:13,9. Bieg na dystansie 3250 m. 
zgromadził na starcie 65 zawodników. 
Bieg w ygrał K orban w czasie 9:56,2 
przed Świniarskim i Wój*asem.

nizował Harcerski K lub Sportowy. W 
biegu dla kobiet na dystansie 880 m. 
zwyciężyła Bułżanka w c za i e  314.4.  
Na tym samym dystansie w b.egu dla 
chłopców poniżej lat 14 zwyciężył 
Pacek. W  biegu dla juniorów  do lat 
18 na dystansie 2500 m. zwyciężył 
Stadnik w czasie 8:37,3 i w biegu se­
niorów  na dystansie 3.5 km. zw ycię­
żył Stawicki w czasie 9.56,6. Z espo­
łowo zwyciężyła reprezentacja h a r­
cerzy z Bochni przed reprezentacją 
powiatu krakowskiego.

W  Łodzi odbył się na otwarcie se­
zonu bieg na przełaj dla kobiet na dy ­
stansie 1000 m., dla junior 5w na oko­
ło 1700 m. oraz dla senio ów na około 
6 i pół km. W  biegu kobiet zwyciężyła 
Andrzejewska (Wirna) w czasie 4,20, 
a w biegu juniorów Kowalski (HKS) 
6:02,3 i w biegu senio row Dychto 
(PKS) w czasie 14:22,3, przed Półto­
rakiem (PKS) i Ostolskim z Legii.

Podziękou anie
Osoba, która w drugi dzień św iąt 

Wielkiejnocy zgub.ła w Poznaniu zło­
ty zegarek, składa uczciwemu znalaz­
cy — ob. Stanisławowi Trepcikowi 
serdeczne podziękowanie.

Wzoroing Dom Dziecka 
powstaje w Opolu

OPOLE (tel. wi.). — Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci uru­
chomiło ostatnio w Opolu specjalne 
przedszkole i świetlicę dla dzieci ro­
botniczych. Obecnie czynione są przy­
gotowania do otwarcia pięknego Do­
mu Dziecka który  mieścić się będzie 
w okazałej willi, leżącej wśród wspa­
niałego parku. W  Domu Dziecka pro­
wadzone będą w okresie letnim ko­
lonie i półkolonie dla dzieci robotni­
czych. (L).

Dar Opola 
dla żołnierzy

OPOLE (tel. wł.). — Opolski Od­
dział Towarzystwa Przyjaciół Zo— 
nierza złożył piękny .dar dla żołnie­
rzy garnizonu opolskiego. Z zebra­
nych funduszów zakupiono dwie bi­
blioteki po 500 tomów każda i prze­
kazano je dla świetlic żołnierskich.

Kapitan Derda pozostaje

|  PO SIE D Z EN IE  M D I  D ZIELN ICO .
W E J P P S  ŻOLIBORZ

W  d n in  7 bm . (środa) o soda . 18 w
lokalu dzielnicy (K ossaka 10) odbędzie 
się  posiedzenie R ad y  Dzielnicowej P P S  
Żoliborz z następu jącym  porządkiem  
dziennym : ukonsty tuow an ie  się R ady
Dzielnicow ej, w ybór K om ite tu  dzielnicy, 
p lan  p racy  i w olne w nioski.

4 K O N FE R E N C JA  D Z IELN IC E 
ŚRÓDMIEŚCIE

W  dniu  10 bm . (sobota) o godz. 15 w  
sa li „R om a” n as tap i o tw arc ie  -1 K onfe­
ren c ji D zielnicy P P S  śródm ieście.

W  dniu  U  bm . (n iedziela) o godz. 10 
w  lokalu D zielnicy (M okotow ska 51/53) 
rozpoczną się  w łaściw e ob rady . P ierw szy  
dzień  o b rad  — o tw arty , w  d ru g im  dn iu — 
w stęp  ty lk o  d la  delegatów .

R! D ZIELN IC A  MOKOTÓW
W  dn iu  7 bm . (środa) o godz. 18 w  

sa li D zieln icy  (Chocim ska 1), odbędzie się 
zebran ie  K oła P re legen tów .

W  ty m  sam ym  dn iu  i o te j  sam ej go­
dzin ie  w  lokalu D zieln icy  odbędzie się 
zebran ie  K oła K obiet.

W  d n iu  7 bm. (środa) o godz. 16 w  lo­
ka lu  „C zyte ln ika”  (Przyokopow a 33), o d ­
będzie s ię  zeb ran ie  K oła P P S  z re fe ra ­
tem  tow. B ra to sa  p t. „ P P S  n a  nowym  
etap ie” .

■  D ZIELN ICA  OCHOTA
W  dniu  6 bm . (w torek) o  godz. 16.80 w  

lokalu  dzielnicy (Niem cewicza 9) odbę­
dzie, się posiedzenie K om ite tu  dzielnicy.

W  dn iu  7 bm . (śrśo d a) o godz. 18 w  lo­
k a lu  D zielnicy (Niem cewicza 9), odbędzie 
się zebran ie  K ół terenow ych Północ i P o ­
łudn ie.

dzie się ogólne zebranie członków K oła 
z refe ra tem  n a  tem a t jedności organicznej.

■  NOWE BRÓDNO
W  dniu*7 bm . (środa) o  godz. 15,15 w  

lokalu  D zielnicy (Biało!ęcka 27), odbędsia 
się zebranie m iędzy p arty jn e  * refe ra tem  
politycznym  tow . Jakubow skiego .

W  tym  sam ym  d n iu  o godz. 18, odbędzśe 
się  zebran ie  członków i sym patyków  P P Ś  
z re fe ra tem  tow . D zilińskiego.

H  P P S  — P P R  „SPOŁEM**
W  dn iu  6 bm . (w torek) o godz. 15.15 w  

sa li konferency jnej „Społem " (G rażyny 
13), odbędzie się  w spólne zeb ran ie  K ó ł 
P P S  1 P P R  w raz  z  sym patykam i oba 
P a r t ii .  R e fe ra t p t. „T rzecia  s iła ” w ygłosi 
tow . T reb lińslta , d y r . dep. MAP.

n R E F E R A T  SPńŁDZIELCKY 
PRAGA CENTRALNA

W  d n ia  7 bm . (środa) o godz. 17 w  lo ­
ka lu  D zielnicy (Szwedzka 2/4), odbędzie 
się zebranie łączników  K ół fabrycznych i 
terenow ych re fe ra tu  spółdzielczego.

| KOLO TEREN O W E N r 4 
PRAGA CENTRALNA 

W  dn iu  7 bm . (środa) e  godz. Ig  w  
lokalu D zielnicy (Szwedzka 2/41, odbędzie 
się  zeb ran ie  członków K oła T erenow ece 
n r  4.

INFORMACJE:

KOŁO MZK 
SAMOCH.

CEN TB. W ARSZT.

W  dn iu  6 bm . (w torek) o godz. 15.30 
w  lokalu  p rzy  ul. W łościańskiej 52 (Żo­
liborz) odbędzie się zebran ie  członków 
i sym patyków  P P S  z re fe ra tem  politycz­
nym  tow . K obyłeckiego.

H KOŁO TER EN O W E N r S 
PRAGA CENTRALNA

W  dn iu  6 bm . (w torek) )w  lokalu  szko-

| USUNIĘCIA 1 ZAW IESZENIA W  F P ł  
D ecyzje P rezyd iom  SK  P P S  ■ d a . M 

nb . m . został u sun ię ty  ,  P a r t ii  ze p rae- 
kroczenie a r t .  83 s ta tu tu  P P S , b . aaL 
D zielnicy P ra g a  C en tra lna , Bolesław D ą­
brow ski.

D ecyzja P rezyd ium  SK P P S  z d a . S U .  
1948 rosia ł zawleaaony w praw ach  ecłeu- 
k.s P a r t ii ,  n a  mocy 1 7« s ta tu tu  P P S , b . 
d y r. M onopolu Zapałczanego i  m łocek  
D zielnicy M okotów, tow . M aciejowski.

|  D ZIELN ICA  ŚRÓDMIEŚCIE
W  dn iu  6 bm . (w to rek ) o  godz. 18,8* 

rozpocznie się  m ięd zy p arty jn y  ku rz  szko­
leniow y d la  przew odniczących i s e k re t i -  
rzy  K ół. R e fe ra t w stępny  w ygłosi tow .
M atuszew ski.

m  D ZIELN ICA  MOKOTÓW
W  dn iu  6 bm. (w torek) o godż. 17 

w  lokalu  dzielnicy (Chocim ska 4) ro*- 
pocznie się  m ięd zy p arty jn y  k u rs  szkole­
niow y.

SPRAW OZDANIA

■  KURS M ARKSISTOW SKI
PRZY BANKU GOSPODARSTW A 
SPÓŁDZIELCZEGO

Z in ic ja tyw y  K ół C en tra lnych  » M  
P P R  p rzy  B anku G ospodarstw a Spół­
dzielczego w  W arszaw ie został zorganizo­
w any K u ra  M arksistow ski w  celu r o z ­
szerzenia św ia topog lądu  pracow ników  
B anku.

K u ra  rozpoczął się  d n ia  9 m am a bo. w  
św ie tlicy  B anku  p rzy  P lacu  Inw alidów  t .  
W yk łady  odbyw ają  się  dw a razy  ty g o d ­
niowo, w  każdy  w to rek  1 p ią tek  tygodn ia . 
P re legen tów  dostarczy ło  Tow. U niw ersy­
te tów  R obotniczych.

K u rs  cieszy się  dużym  pow odzeniem  
w śród  praoow ników  B anku, uczęszczają­
cych grem ialn ie  n a  w ykłady.

P o  zakończeniu tego  k u rsu  p ro je k tu je  
się zorganizow anie w n astępnym  se a m ła  
dwóch now ych ku rsów : jednego  d la  p r a ­
cow ników  fizycznych, n a  poziom ie popu­
larnym , d ru g i n a  w ysokim  poziom ie d la

ły pow szechnej N r  49 (Szeroka 5) odbę- ogółu pracow ników  B anku.

W  Poznaniu odbyło się plenarne ze­
branie zarządu PZB, na którym prze­
dyskutowano 6prawę rezygnacji kapi­
tana sportow ego PZB ob. D erdy. 
W obec złożenia oświadczenia przez 
ob. Derdę, że w  związku z artykuła­
mi, jakie ukazały się w „Przeglądzie 
Sportowym " nie miał zamiaru treścią 
ich obrazić ścisłego zarządu PZB, Z a­
rząd PZB  uznał za możliwe p rzepro­
wadzenie reasumpcji poprzedniej n- 
uchwały, przyjm ującej rezygnację ob. 
Derdy.

Następnie prezes Bielewicz przed­
stawi! wyszkoleniowy plan przed­
olimpijski, podkreślając, że PZB za­
m ierza w ciągu m aja przeprowadzić 
trzydniowy turniej bokserski, w którym 
będzie startow ało po 4 zawodników w 
każdej wadze. W wyniku przeprow a­
dzonych walk stw orzono by dwie d ru ­
żyny reprezentacyjne, k tirycn  szkole­
nie odbywało by się na drugim obozie 
przedolimpijskim.

W  czasie dyskusji delegat W arsza­
wy podniósł sprawę dopuszczenia do­
datkowych

upadł, natom iast dopuszczono do mi­
strzostw  w w adze ciężkiej zawodni­
ka Białkowskiego z Okręgu gdań­
skiego.

W kilku z daniach
Otw arcie sezonu motocyklowego. 

Sekcja m otorowa WKS „Legia" otwie 
ra w niedzielę 11 bm. sezon zawoda­
mi pod nazw ą „Pierw szy krok moto­
cyklowy". W  zawodach tych mogą 
brać udział również motocykliści nie- 
stowarzyszeni.

PZ B  zamierza wysłać pełną ósemkę 
na olimpiadę. W  Związku z zapyta­
niem AIBA, ile zawodników wyśle 
Polski Związek Bokserski na olimpia­
dę, Z arząd PZB odpowiedział, że za­
mierza wysłać pełną ósemkę. Decyzja 
ta do czasu Olimpiady może ulec 
zmianie.

Bilety członkowskie 1 studenckie na 
zawody W arta — Legia będą w yda­
wane tylko w piątek 9 bm. od godz. 
17 do 20 w sekretariacie WKS Legia, 
Stadion.

O i l r o  i 1%/ejsa JLuMągcka —
— to wspólna granica 
bezpieczeństw a narodów słowiańskich

Tydzień Ziem Zachodnich 11-18 kwietnia 1948 r.

OGŁOSZENIE PRZETARGOW E
„Spotem" ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie

la d  i k o n tu a ró w  sk ła d a n y c h
Informacje i podkładki w Dziale Budownictwa „Społem", ul. Graży­
ny Nr 15. Przetarg odbędzie się w dn. 12 kwietnia 1948 r. o godz. 10

W dniu zawodów żadnych 
zawodników na mistrzo- biletów ulgowych ani członkowskich 

stw a Polski. W niosek ten zasadniczo w ydawać się nie będzie.

Mistrzostwa szachow e  
Polski rozpoczęte

KRAKÓW (tel. wł.) W niedzielę 
dnia 4 bm. rozpoczął się w Krakowie 
VI indywidualny tumie) szachowy o 
mistrzostwo Polski. Na podstawie 
pierwszych obserwacji można stwier­
dzić. że Kraków doskonale zdał trud­
ny egzamin organizacyjny.

Protektorat nad turniejem objęli 
m. to. wojewoda krakowski tow. Pa- 
senkiewiez, prezydent miasta tow. A. 
Dobrowolski, gen. Prus-Więckowski 
i dyrektor ,.Społem’’ tow. Bałaban. 
Turniej odbywa się w obszernej, u- 
dzielonej związkowi Szachowemu do 
dyspozycji, sali „Społem". Mieszka­
nia i utrzymanie zawodników niezłe. 

. Obserwacje pierwszego dnia po- 
Ponsdto zakupiono kompletny ekwi-i zwalają stwierdzić wysoki poziom 
pune^ sportowy dla drużyn wojsko- mistrzostw i duże zainteresowani* tur 
wych. | „lejem.

W pierwszym dniu zakończono tyl­
ko jedną partię: Gawlikowski gra­
jąc czarnymi wykorzystał niedokład­
ność debiutu Czemiakowa zdobył pio. 
na, a następnie figurę i zmusił bia­
łe do kapitulacji.

W odłożonych partiach Grynfeld 
uzyskał nieznaczną przewagę z Sza- 
piro, Plater grając czarnymi zdobył 
piona na Artamow&kim, Sójka ma 
przewagę dwóch pionów w grze z 
Łutynowiczem, w lepszej 6ytuacji jest 
Bocheński z Makarczykiem, Piechota 
stoi w przegranej pozycji z Kwap:- 
szem Borowski ma figurę przewagi 
nad Millerem, Czarnowski jest w le­
pszej sytuacji od Witmanowicza. 
Partia Widermańskiego z mistrzem 
Polski Śliwą została odłożona w rów­
nej pozycji.

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
zaangażuje do pracy od zaraz:

2-ch EKONOMISTÓW.
1-go INSPEKTORA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO.
I-go REFERENTA P. W. 1 W. F.
Warunki do omówienia w Wydziale Personalnym w  Central­

nym Zarządzie Przemysłu Cukrowniczego — Warszawa, Al. Nle-
2750podległości nr 161/163.

O głoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają przetarg 

nieograniczony ńa dostawę:
45 ton smaru letniego do szyn tramwajowych.

Oferty w zapieczętowanych kopertach bez znaków firmowych z na­
pisem: „Przetarg na dostawę smaru letniego do szyn tramwajowych"* 
należy składać w Sekretariacie MZK, ul. Młynarska 2, w skrzynce do 
ofert przeznaczonej, do dnia 17.4.48 r. godz. 7.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8-ej.
Wszelkich informacji związanych z wymienionym przetargiem 

udziela Biuro Zasobow MZK, ul. Młynarska 2, w godzinach urzędowa- 
nia, gdzie również otrzymać można podkładki przetargowe. 2751

O głoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszają przetarg nieograniczony 

na dostawę:
48 ton klocków hamulcowych wykonanych wg rysunków 

MZK z modeli odlewni, materiał-żeliwo.
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Przetarg na klocki 

hamulcowe", należy składać w sekretariacie MZK, w skrzynce dla ofert 
przetargowych do dnia m v .1 9 4 8  r„ do godz. 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10.30.
Warunki przetargowe, podkładki i rysunki otrzymać można w Wy­

dziale Zasobów, ul. Młynarska 2, w godzinach urzędowania. 2752
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Najlepszy sposób
Obserwowaliśmy wczoraj iaki o5ra- tern było pytanie: czy my się w of-&le 

**k. Do tramwaju Nr 9 (godz. 13 Nr nauczymy kiedy stosować do istnie- 
Wozu 435) na przystanku kolo dworca jących przepisów?
Globusowego EKD wsiadła przez wlaśnie_ To jest „iesM y isM nie 
przedni pomost korpulentna ,e,mosć. Mrrfro ,r[!c/n,  zagadnienie. Okazuje 
Woz był stosunkowo pusty. Mo orni- ^  niewielki skutek odnoszą na 
czy w sposób uprzem y zwrócił pa- rfa/ nm ki ,enia>
G ierce uwagę, że wsiadła nieprzepi- slrolowania w rtszcit „okładania kar.
•owo przez przedni pomost, należy zdumiewający jest brak dyscvpUny 
umadać tylnym, tymbardziej, ie  nie 
ma tłoka. Uwaga ta spotkała się z
pogardliwym wzruszeniem ramion i jej 
mość. przesunąwszy Mą w głąb wozu, 
alokowała się wygodnie na miejscu

znacznej części społeczeństwa 
szawskiego.

Poglądowe lekcje z rodzaju tych, 
jakiej udzielił konduktor krnąbrnej

siedzącym. Konduktor jednak, który pasażerce niewątpliwie odnoszą naj- 
również zauważył te manewry był lepszy skutek. Nie jest to zadanie 
bardziej f i  słusznie) stanowczy. Da! łatwe i możliwe raczej tylko w sytua- 
sygnał do zatrzymania u>ozu l po pro- cjach, gdy natłoczenie w wozach nie 
sil ową jejmość by wyszła i wsiadła jest zbył wielkie. Trudno wymagać 
tylnym wejściem.. Jejmość się obra- od personelu MZK, pracującego cięż- 
ziła i wprawdzie wysiadła, lecz już w ko, by stale mógł stosować rys tens 
ogóle tło tego tramwaju nie wsiadła konduktora z wczorajszej „9-kiu, Nie- 
mimo, ił  wóz na nią przez chwilę czc- mniej jednak wydaje się, iż będzie to 
kał. sposób najlepszy i najskuteczniejszy>

Stanowisko personelu -wspomniane- by wprowadzić wreszcie jaki taki ład 
go wozu spotkało się z ogólnym uzna- przy wsiadaniu i wysiadaniu z tram- 
niem pasażerów. Posypały się Uczne waju / należałoby go stosować możU- 
mwcigi, w których przewodnim tema- wie jak najczęściej.

Ze sceny  m u z y c z n o —o p e ro w e j  
„Sprzedana Narzeczona" Smetanp

Nie mając możności wysłuchania 
spektaklu premierowego, podajemy o- 
mótoienie „Sprzedanej Narzeczonej“ a: 
okazji gościnnych występów tenora 
opery belgradzkiej Aleksandra Ma- 
rinkovica.

Na W oli ślub bez kolejki
W czoraj otwarto noujjj Urząd S tan u  Cgwilnego

Dzielnica Waruawz-ZMiiód doczekała się nareszcie otwarcia 
Urzędu Stanu Cywilnego. Mieszkańcy Kola ozy Woli nie potrzebują 
teraz pędzić do gmachu BGK, by zgłaszać władzom miejskim fakt 
np. powiększenia się rodziny. Bez długiego wyczekiwania w  kolejce, 
mogą również przy uL Bema 70 kandydaci na zawarcie związku 
małżeńskiego, otrzymać ślub. Naczelnik nowego Urzędu, ob. 3. Łu­
czyński dokonuje tych formalności z taką samą wprawą i w  równie 
przyjemnej formie, jak czynią to jego koledzy w BGK, czy na 
Pradze.
Uroczystość otw arcia odbyła się 

wczoraj. Wzięli w  niej udział m. in. 
przedstawiciel Min. Adm inistracji 
Publicznej, nacz. Pokrzywnicki, w i­
ceprzewodniczący Stoł. Rady Naro­
dowej, tow. Grodzicki, wiceprezy­
dent Beniger i przewodniczący DRN 
W &mawa-Zachód, tow. Pałasz. O 
godz. 12 dwie pierwsze pary  stanęły 
na kobiercu ślubnym.

a sw a i

TEATB POLSKI (Karasia 2);
Wtorek — godą, 18 ,,Hamlet"
Broda — godz. 18 „Hamlet” (dia szkół), 

godz. 18 „Dom pod Oświęcimiom’"
Czwartek — gods. IS — „Cyd”
Płatek — redz. 18 — „Dom pod Oświę­

cimiem”’.
Sobota — godz. 12 „Hamlet" (dla 

szkół), godz. 18 „Cyd” .
Niedziela — godz. 14 „Cyd", gods. 18 

...Dom pod Oświęcim iem ” .
TEATR „PLACÓWKA" (ul. Królewska 

18,15 „Noce gniewu".
TEATR KLASYCZNI’ (Mokotowska 131: 

godz. 19 „Rozdroże miłości” .
TEATB ROZMAITO'Cl (Marszałkowska 

8): godz. 19 „żeglarz”,
Tf ATK r o  WSZECHNY (ul. Zamojskie­

go): godz. 19 „R. H. Inżynier” .
TEATB NOWY (ul. luiawska 39): 

18,30 „Słomkowy kapelusz”.
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 

godz. 19 „Głęboko sięgeja korzenie” .
TEATB „MINIATURY” (Marszałkow­

ska 69): godz. 19 „Dom przy drodze” .
TEATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2): 

godz. 19 występ Marjnkoyica w „Sprze­
danej Narzeczonej” .
TEATR„STUDIO” (Karowa 31): gedz. 19 
„Lisie gniazdo” .

TEATIt DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­
rowa): godz. 12 (dla ar kół) „D r Dolittie 
i jego zwierzęta''. W poniedziałki tea tr 
nieczynny.

SALA YMCA (ul. Konopnickiej 8): 
godz. 19 „Duby emalone”.

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8 ): godz. 19.15 llawio
„Demokratyczna wiosna” ,
CYRK nr i  (Plac Starynklewicza): począ­
tek przedstawień codziennie o gods. 19,16. 
W soboty godz. 16.30 1 19,16. W niedzielę 
i święta godz 12, 16,30 i 19,15.

DRUGI WYSTĘP MARINKOVICA
Dn. 8 bm, (wtorek) w teatrze Comoedia, 

ul. Szwedzka 3, odbędzie się drugi i o- 
sta tn i w Warszawie występ słynnego te­
nora jugosłowiańskiego, Aleksandra M»- 
rialtovica, który śpiewać będzie partię 
Jenika w „Sprzedanej Narzeczonej” Sme- 
tany.

UMIANY' GODZIN W TEATRZE 
„GULIWER”

W związku z okresem letnim teatr „Gu­
liwer” , Królewska 13, ustala przedstawie­
nia na godz. 13 w dnie powszednie, nie- 
dziele i święta. Kasa otw arta od 10 do 15. 
W poniedziałki tea tr nieczynny.

„ATLANTIC” (Chmielna S3) ...tir.
Smith jedzie do W aszyngtonu . Początek 
seansów: 11, 13,30, 16, 18,30 (dla Z w. 
Za w.) 1 21.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w święta 1 nie­
dziele godz. l l ) .  Program  sir 11.

Wstęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI” (w klnla Stylowy): 

tylko Jeden seans o g. H- Nowy program 
aktualności nr 21 .

„PALLADIUM” (Złota 7/9): ■•P'statn!
etap” . Pocz. seansów 10,30, 18, lo.SO, lo 
dla zw. zaw., 20,80.

„POLONIA" (Marszałkowska 56) „O-
statni etap”. Pocz. seansów godz. 10.30, 
13, 15,30, 18 dla zw. zaw., 20,30.

„SYRENA" (Inżynierska 2): ..„N iepo­
trzebni mogą odejść”. Pocz. 15. 17, 19, 21.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Nauczycielka wiejska” . Początek sean­
sów godz. 13. 15, 17. 13 (dla Zw. Zaw.) 
31.

„TĘCZA" (Suzina 4): „Podejrzenie” .
Początek seansów godz. 18, 15, 17 (dla 
Zw. Zaw. o 19).

„Sprzedana Narzeczomi*, opera ko­
miczna Franciszka Smetany (1824 
1884), otoczona jest przez Czechów 
podobnym kultem jak u nas .fio lka"  
Mon'-urzki. Jako pierwsza opera na­
rodowa ma dla czeskiej muzyki ogro 
tnne znaczenie historyczne. Rola Sme­
tany IŁ’ muzyce czeskiej jest podobna 
do tej, jaką np. w muzyce rosyjskiej 
odegra! Glinka i Rubinstein. Smetana 
był zarówno organizatorem narodowe 
go życia muzycznego jak i twórcą 
muzyki narodowej. Charakter narodo­
wy noszą opery „Sprzedana Narze­
czona'* (1866), ,fiocałunekr* (1876) i 
„Libusza* (1881) — następnie kwar­
tet e-rrmll, , f i  mojego i y c k f  oraz 
cykl sześciu poematów symfonicz­
nych pod zbiorowym tytułem „Moja 
ojczyzna“ (1875) wykonanych nie­
dawno w Warszawie przez znakomity 
zespół Filharmonii Praskiej pod dy­
rekcją R. Kubclika.

Pieśń ludowa będąca niewątpliwie 
jednym z najsilniejszych źródeł natch 
nicnia Franciszka Smetany nie poja­
wia się w tych utworach jako dosłow­
ny cytat. Umiał on w właściwy sobie 
sposób nasycić swą melodykę charak­
terystyczną słodyczą czeskiej pieśni 
ludowej, unerwić tanecznym rytmem, 
czeskiej polki. I  tu możnaby Smetanę, 
jako kompozytora narodowego zesta­
wić z  zachowaniem należnych propor­
cji, z  Chopinem.

Scena muzyczno - operowa wystawi­
ła „Sprzedaną Narzeczoną* z niema­
łym nakładem pracy. Gorzej jednak 
przedstawia się sprawa sumy wyni­
ków artystycznych.

Reżyseria idąc po Unii niechlubnej 
tradycji prymitywu operowego, zgasi­
ła skrzętnie wszystko to, co mogło 
przemówić do widza rumieńcem życia. 
Dekoracje bardzo brzydkie, zezujące 
do jak ież już starej „nowoczesności-1, 
kłóciły się nieustannie z natitralis- 
tycznymi kostiumami. Nieporządna 
charakteryzacja chóru widoczna by­
ła z  pierwszego i ostatniego rzędu 
krzeseł widowni. Choreografia niepo­
radna w koncepcji i wykonaniu.

W  rolj Jen'ka wystąpił tenor opery 
belgradzkiej Aleksander Marinkoi-ic. 
spośród zespołu wyróżniła się ko­
rzystnie w roli Marzenki Z. Komo- 

i rowska. K. Pored a jako swat Kecal 
I przerysował swą rolę w kierunku 

szarży zarówno głosowo jak j aktor­
sko. W atzek w interpretacji Sandec- 
kiego był bardzo komiczny, często w 
sposób niezamierzony.

W  orkiestrze prowadzonej przez T. 
Mazurkiewicza zwracała uwagę zbyt 
słaba obsada smyczków.

A teraz pytanie — jeżeli z wielu 
powodów nie można narazie zorganizo 
wać w Warszawie opery z praw jzi- 
wego zdarzenia, czyż nie byłoby słu­
szniej ograniczyć się w międzyczasie 
do gościnnych występów zespołów 
Poznańskiego i Katowickiego, oczyuAś 
d e  na scenie Teatru Polskiego?

Jcie li zaś gościmy u siebie ipieuHz- 
ków zagranicznych, t0 już bez wzglę­
du na to czy są gwiazdami pierwszej 
czy drugiej id e i kości — występy ich 
pod żadnym warunkiem nie powinny 
ze względu zarówno kurtuazji jak i 
propagandy — odbywać się na war­
szawskiej scenie muzyczno operowej.

TADEUSZ MAREK

Niespodzianki 
dla nowożeńców

Ob. K rystyna O rnatowska ł ob. J. 
Tomaszewski zapewne nigdy nie 
spodziewali się, że uroczystość ślubu 
odbędzie się na oczach tylu osób. 
Wszyscy bowiem uczestnicy uroczy­
stości otw arcia nowego Urzędu byli 
obecni na pierwszym ślubie w  no­
wym Urzędzie. Gabinet w ypełnił się 
gośćmi. Najgorsze — to aparaty  fo­
toreporterów  prasy stołecznej. Młoda 
para jest długo pod ich obstrzałem.

Z .  biurkiem  zasiadł nacz. Łuczyń- n #  M o k o ló w  
skt. Wzrok pana młodego błądził 
przez chwilę po w spaniałym  kilimie 
z godłem państwowym. Naczelnik 
sprawdza jeszcze raz dokumenty, po­
tem w  ciszę pokoju pada pytanie czy 
oblubieńcy chcą zawrzc-ć związek 
małżeński. Energiczne „tak" — o- 
bojga.

Gdy ;.o złożeniu podpisów przez 
małżeństwo 1 świadków następuje 
oświadczenie, że ślub został zawarty, 
zbliża się w iceprezydent Beniger i 
w ręcra młodej parze w spaniały bu­
kiet kalii, dar Zarządu Miejskiego.
Młoda para jest - -oz,erze wzruszona.
Niemniej od nich zdziwieni są 
świadkowie.

Równie piękny bukiet, przewiąza­
ny tiało-czerw onym i wstążkami, c- 
trzym uje następna para: ob. Da­
nu ta Maszkiewicz i ob. W. Kaczm ar­
ski.

W imieniu prezydium  Stołecznej

Rady Narodowej życzy nowożeńcom 
„dużo szczęścia” wiceprzewodniczący 
St. R. N., tow. Grodzicki.

— Na ju tro  m am y już zgłoszonych 
6 ślubów — mówi nacz. Łuczyński.— 
myślę jednak, że posypią się one po­
tem jak  z rogu obfitości.

Następnie kolei

W czerwcu br. zostanie otw arty 
następny Urząd S tanu Cywilnego 
dla W arszawy-Południe. Będzie się 
mieścił on przy ul. Willowej, w  bu­
dynku starostwa.

Rozrastająca się wciąż stolica po­
trzebuje więcej Urzędów S tanu Cy­
wilnego, niż m iała ich dotąd. O po­
trzebie tej najlepiej zresztą mówią 
tłok w  BGK i... cyfry. W oddziale 
praskim  Urzędu S tanu Cywilnego 
przy ul. Targowej, który w  pierw ­
szym kw artale 1946 przyjął 243 zgło­
szeń urodzin, w  kw arta le  pierwszym 
1943 m iał ich 1433. W podobnym 
tempie rośnie liczba małżeństw'. Gdy 
w  pierwszych trzech miesiącach 1948 
roku, ze w arto ich na Pradze 185, o- 
becnie przez styczeń,, lu ty  i marzec 
br. zaw arto ich 980. W arszawa więc 
„odrabia'1 zaległości la t okupacyj­
nych w  imponującym tempie. (Rs)

W  Aeroklubie zimy nie przespano
Maszptip gotouje są już do startów

— Lotnisko obsycha bardzo pręd­
ko. Lada dzień wyciągniemy maszyny 
ric. statr — mówi kierownik lotniska 
gociawskiego p. Kędzierski. — Budu­
jemy teraz drugi hangar, bo w tym 
jednym, jest tlok okropny.

W hangarze rzeczywiście pełno. 
Trzeba się dobrze schyiać i wykręcać, 
aby przejść wśród nagromadzonych 
maszyn. W jednej części hagaru stoi 
maszyn. W jednej części hangaru stoi 
12 Peiprów, małych dwuosobowych, 
amerykańskiego demobilu.

W drugiej mieszczą się szybowce 
i samoloty Sekcji Szybowcowej Aero­
klubu.

Fruwająca limuzyna
Tuż przy drzwiach czeka na loty 

zgrabna awionetka RWD-13, która ze­
szłego roku została rewindykowana z 
Rumunii. Jest pięknie odnowiona, od­

malowana i odremontowana, przez 
starego, wytrawnego mechanika Ae­
roklubu p. Kielana. Cały bok awionet- 
ki jest otwierany. We wnętrzu 4 wy­
godne fotele. Siedzi s>  jak w iimuzy- 
ń e . Każde miejsce wewnątrz, jest po­
mysłowo wykorzystane. Nic dziwne­
go. Przecież nasze RWD, na każdym 
międzynarodowym challangu dostawa 
ly najwyższe noty za wyposażenie.

Awionetka, stojąca przed nami, wy­
gląda jak prawdziwe cacko. Tuż
obok, stoi pomalowana na szaro RWD 
21, a pod obdrapaną farbą widać
przedwojenne znaki Aeroklubu. Dalej 
„Kukurużnik” i „Kadet", które służą 
jako wyciągarki do szybowców. W 
głębi hangaru, leżą 4 jednoosobowe 
szybowce „Bebki”, a obok wyczyno­
wy piękny, rasowy dwuosobowy „Żu­
raw". Tu wmontowuje się nowe
zćgary pokładowe. Przez całą zimę,

Szkolę Specjalną na Annopolu
należy izolow ać od szkól Nr. 32 i

K łopotliw e sąsiedztw o posiada 
szkoła pow szechna N r. 32 i przed­
szkole N r. 48 m ieszczące się na 
Annopolu w  budynku szkolnym  

i przy ul. T oruńskiej. W tym  sam ym  
budynku bowiem zna jdu je  się ta k ­
że „Szkoła Specjalna", przeznaczo­
n a  dla dzieci m oraln ie  zaniedba­
nych. J e s t ich około 60. S ą to  p rze­
w ażnie dzieci rodzin przestępczych, 
pijaków , półsleroty  lub t. zw. „dzie 
cl ulicy". Zachow anie się ich pozo­
staw ia  oczywiście dużo do życzenia. 
T rudną ro lę m a ją  tu  do spełnienia 
p racu jący  z w ielką o fiarnością n a ­
uczyciele,

48
szkoły specjalnej je s t straszliw ie 
zaw szonych i brudnych.

Ich  zły  p rzykład  i szkodliwy 
w pływ  działa  n iew ątpliw ie u jem ­
nie na 300 dzieci, uczęszczających 
do dw óch pozostałych szkół no r­
m alnym , tym bardziej, że podczas 
przerw  dzieci te  się spo tykają .

D la dobra dzieci szkoły N r. 32 i 
przedszkola N r. 48, w ładze m ie j­
skie pow inny ja k  najszybciej zna­
leźć inne pomieszczenie d la  te j nie 
w ątpliw ie biednej, lecz szczególnie 
upośledzonej dzieciarni ze szkoły
specjalnej. Apele rodziców i D RN  

IW dodatku  wiele dzieci j P ra g a  — Północ n ie odnoszą jakoś
dotychczas sku tku . (Rem )

Gorąco — a okna zamknięte
N iedole pasażeróiu u j  pociągach podmiejskich

Istn ie ją , ja k  się okazuje, ludzie, 
k tó rych  niezbyt cieszy p iękna i cie­
p ła  pogoda, u trzym ująca  się od k il­
ku  dni. Ludźm i tym i są... pasaże­
rowie podm iejskich lin ii FSKP. Do 
n iedaw na często m arź li w  nieopa- 
lonych w agonach, te ra z  duszą się 
z b rak u  przepływ u pow ietrza. We 
w nętrzu w agonów  pan u je  s tra sz li­
w y zaduch. N ad to  — dym  papiero­
sów, różnego rodza ju  od o rla  po­
chodzące z koszy handlarzy , tak  
zagęszczają pow ietrze, że dosłow­
nie m ożna „zawiesić siekierę".

N ajp rostsza  ra d a  to  oczywiście 
o tw arcie okien. N iestety , w iększa 
część okien w  pociągach podm iej­
skich, albo  je s t jeszcze zab ita  „na  
głucho" deskam i, albo też pozba­
w iona pasów  um ożliw iających o t­

w arcie i zam knięcie okna. P asaże­
row ie IFłKP są  zdania, że nie ko­
niecznie trzeb a  czekać n a  w zrost 
produkcji sk ó ry  w  naszym  k ra ju , 
aby zacpątrzyć ram y  okienne w a ­
gonów w  pasy. N a raz ie  w y sta r­
czą n a  pew no choćby n aw e t dość 
k ró tk ie  pasy  parciane. Koszt ich 
je s t stosunkow o niew ielki — a  udo­
godnienie bardzo  duże. Tym  b a r­
dziej, że sy tu ac ja  w  w agonach  bę­
dzie się pogarszać ustaw icznie, a  z 
chw ilą nadejśc ia  upałów  letnich 
stan ie  się nie do zniesienia.

Ju ż  obecnie znaczna część pasa 
żerów  n ie chcąc się dusić w  zam ­
k n ię tych  w agonach  woli sadowić 
się n a  stopniach, co grozi niebez­
pieczeństw em  nieszczęśliwych w y­
padków . (Ks)

Od dziś u j domach tow arow ych  
sprzedaż artykułów  bez talonów

pracowano usilnie aby doprowadzić 
cały sprzęt do porządku. Lada dzień, 
szybowce wyciągnie się na start.' W 
Aeroklubie latają d„ którzy mają już 
poza sobą pierwsze stopnie wyszko­
lenia. Szybowiec holuje się na pewną 
wysokość, odczepia się linkę i pilot 
kręci w t. zw. „termice”, czyli w prą­
dach wstępujących powietrza.

Brak spadochronów

— Dostaliśmy dla naszego Aero­
klubu nowe szybowce wyczynowe 
typu „Minimoa” i „Weiche” — mówi 
kierownik sekcji, jeden z asów pol­
skiego szybownictwa p. Miller. Sprzęt 
mamy, ale brak nam spadochronów 
plecowych, bez których nie możemy 
puszczać maszyn w powietrze. Dwa 
spadochrony plecowe na Sekcję to 
mało. Lada dzień zaczynamy loty. 
Między naszymi pilotami, są dwie ko­
biety, które bynajmniej nie ustępują 
mężczyznom. Trzeba też pomyśleć o 
racjonalnym tr\iingu  na Olimpiadę. 
Polscy szybownicy mają ustaloną 
markę zagranicę, a zeszłoroczne zwy­
cięstwa p. Ziętka w Szwajcarii, były 
najlepszą dla nas reklamą. Nasi kon­
struktorzy, też nie śpią. W Bielsku, 
zbudowano modele popularnych szy­
bowców treningowych „Mucha" i 
, Sęp”. Wróciły do kraju rysunki 
przedwojennych konstrukcji naszych 
pięknych wyczynowych szybowców 
„Orlika", „Komara". I tu, na lotnis­
ku, budujemy nowy typ szybowca z 
małym motorkiem.

W bardzo ciasnym warsztacie re- 
peracyjnym Aeroklubu oglądamy na­
rodziny polskiego motoszybowca „Pe­
gaza”.
. — Tu jest kabina szybowca — po­
kazuje kierownik warsztatu. Motorek 
typu Gad 40 KM, będzie umieszczo­
ny z tylu. Zamiast ogona, azybowiec 
będzie miał 2 beleczki zakończone ste­
rami. Na 1 maja zmontujemy cały mo- 
toszybowiec i w krótkim czasie wy­
kończajmy „Pegaza", jak pan widzi 
zimy nie przespaliśmy

(Cis).

W ieczór poetgcki 
Juliana Tuwim

W ram ach cyklu, audycji poetyc­
kich, w  sobotę 10 bm . o godz. 19 
Polskie Radio transm itow ać bę­
dzie z  sa li koncertow ej M inister­
stw a Bezpieczeństwa Publicznego 
„Wieczór poezji, sa ty ry  i pleśni" 
Ju lia n a  Tuw im a w  recy tac ji auto­
ra . N iek tóre u tw ory  ilustrow ane 
będą m uzyk ą  IW. Lutosławskiego.

Referat tow. 
wicem in. Sokorskiego

W środę, T bm. b r, o godz. 17 w  
sali zjazdowej Zw iązku Nauczyciel 
stw a Polskiego (Sm ulikowskiego 
6/8) w icem inister K u ltu ry  i  Sztuki 
tow. Wł. Sokorski wygłosi refera t pt. 
,/Polityka K u ltu ra ln a  Polski Ludo­
wej".

Plenarne posiedzenie  
DRN
W arszawa-Śródmieście

W środę, 7 bm. odbędzie się w  lo­
kalu  St. R. N. przy ul. Chmielnej T 
o godz. 16.30 p lenarne posiedzenie 
Dzielnicowej Rady Narodowej, dziel­
nicy W arszawa Śródmieście. Oma­
wiana będzie m. in. spraw a ogród­
ków jordanowskich, Komitetów Blo­
kowych i powszechnej akcji oszczę­
dzania. ___________

Łudotrg
Teatr Muzgcznj?

W arszawa otrzym a jeszcze w ro­
ku bieżącym nowy te a tr  p. n. .Ludo­
wy T eatr Muzyczny". O rganizatora­
m i tea tru  są znani artyści warszaw­
skich scen muzycznych. R epertuar 
teatru, obejmować będzie wodewile 
ludowe, muzyczne widowiska kome­
diowe, operetki klasyczne, opery ko­
miczne itd . Umasowieniu sztuki sprzy 
jać będzie obszerna widownia, obli­
czona na 2009 miejsc.

W akcji budowy Ludowego Teatru 
Muzycznego organizatorzy pragną 
oprzeć się przede wszystkim n a  pla­
cówkach spo’ocznych, związkach za­
wodowych i organizacjach rze­
mieślniczych.

Nowej placówce teatralnej nada­
no form ę organizacyjną spółdzielni, 
k tóra pracownikom tea tru  daje moż­
ność rozporządzać własnym w arszta­
tem  pracy.

O S a s s r ą g

Na RTPD złożyli: Skubińscy z*- 
miast kwiatów na trumnę &. p. 8. Fi­
lipkowskiego zL 800 i J. R. — zi. 850.

Ostrzega się przed kupnem 
ELEKTRYCZNEJ MASZYNY 

DO LICZENIA 
skradzionej w maren 1948 r. w  War­
sztatach Głównych II kl. w Oleśnicy.

M arka firm owa „ReinmetalT.
N r fabryczny 13408.
O ujawnieniu miejsca pobytu ma­

szyny uprasza się donieść do DOKP 
Wrocław wzgl. Zarządu Warsztatów 
Głównych PK P w  Oleśnicy.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw. 
2753 we Wrocławiu.

OGŁOSZENIA DROBNE
SAMOCHÓD ^-osobowy „AERO” limuzyn 
na, at„*i pierwszorzędny, ekonomiczny — 
8 lt/10u do sprzedania. Rypin, Mleczarnia 
cena 400.000 zt. 2753

ZGUBIONO kartę rozpoznawcza. 
Paweł. Pawialc

2740
SKRADZIONO dowód kolejowy na nazw. 
Rupel Józef, nr 8251, wydany prze ~ 
rckcje Kolei PaAstwowycli Olsztyn.

rzez Dy- 
2742

OKRĘGOWA DYREKCJA Dróg Wodnych 
w Warszawie, ul. Solec 2 poszukuje do
swoich warsztatów mechanicznych lnży- 
ntcrów-mechaników ' techników-mechant.
ków z dłuższa praktyka w przemyśle. 
W arunki piacy p .g  umowy. Oferty z ży­
ciorysem i odpisem świadectw nadsyłać 
do Sekretariatu  Dyrekcji. 2667

Wydawca: RADA NACZELNA PPS
Redaguje: Komitet Nakfad: Spóidż. Wyd. „Wiedza”

ŚRODA, 7 KW1ĘTN1A 
W arszawa I

6,00 Sygnał; 6,15 Wiadomości; 6,20 „Ze­
garynka muz.” ; 7,00 D*. poranny; 7,16 
„Zegarynka muz.” ; 8.35 „Zaklęty dwór 
VI odcinek pow .; 9,00 Gazetka radiowa; 
12,04 Dz. południowy; „2  mikrofonem po 
kra ju ” ; 12,25 Pogadanka filmowa; 12,30 
Koncert dla młodzieży; 13,40 Aud. Min. 
Oświaty; 14,00 Utwory na klarnet i fort.;
14.30 Słuch, dla dzieci; 16,00 Dz. popo­
łudniowy; 16,40 Aud. dla młodzieży; 17,00 
..Ulubione melodie” ; 17,46 KUL; 18,00 Le­
kcja iez. rosyjftk.; 18,15 Muz. taneczna;
18.45 „Zaklęty dwór” ; 19,00 Aud. dla woj 
aka; 19,80 „W ieczorna' serenada” ; 20.00 
Dzień, wieczorny; 20,50 Mierosławski, 
przeciwnik W ojny Ludowej — odczyt L. 
Przemskiego; 21,00 Aud. Chopinowska;
21.30 Z tycia Bułgarii; 21.50 Pogadanka 
sportowa; 22,00 Muz. lekka 1 popularna;
22.45 Program  lokalny; 23,00 Ostatni® wia 
dom ośd; 23,30 Hymn.

Warszawa 12
16,32 Muz. lekka z p ty t; 17,00 „Szek­

spir” nowela A. Rudnickiego; 17,15 l i ­
twory feptep .; 17,40 Utwory wiolonczel.; 
18,00 Dz. popołudniowy; 18,25 „Rozwój 
ieczeaiia przetaczaniem krw i” odczyt; 18,80 
Muz. popularna; 19,00 „Nauka poprawne­
go myślenia” odczyt; 19,15 Koncert symf. 
a p ły t; 20,00 Dz. wieczorny ; 20,50 Muzyka
ta i, 1 rozrywkowa*

Groźnjj pożar 
u? Świdrze

W zakładzie opiekuńczym dla dzie­
ci w  Świdrze wybuchł onegdaj nad 
ranem  groźny pożar. W skutek kró t­
kiego spięcia zapaliły się trociny w 
ścianach budynku. Na szczęście gry­
zący dym  obudził kilkoro dzieci, k tó­
re  zaalarm ow ały w  porę nauczyciel­
kę. Ta wszczęła natychm iast alarm. 
Dzięki tem u personel zakładu zdołał 
wyprowadzić wszystkie dzieci z pło­
nącego domu, a n a s ta n ie  przystą­
piono do akcji ratowniczej. W gasze­
niu pożaru wzięli udział żołnierze ze 
stacjonującej w  Świdrze jedhostki 
wojskowej, oraz oddziały ochotniczej 
straży ogniowej z Otwocka, Józefo­
wa, Falenicy i Radości. Mimo ener­
gicznej akcji cały bucjynek spłonął. 
Zdołano uratow ać tylko urządzenie 
wnętrza, pośęieł i  bieliznę,

Wiele artykułów, zwanych facho­
wo „deficytowymi" (np. kretony, 
m ateriały  wełniane, buty „Bata") 
sprzedawano dotychczaj tylko na ta ­
lony Związków Zawodowych, obcią­
żając aparat związkowy dodatkowy­
mi czynnościami handlowym i, do 
których nie jest on przygotowany.

Od dnia dzisiejszego Sprzedaż tych 
artykułów  w  Powszechnych Domach 
Towarowych n a  talony związkowe 
została skasow ana specjalnym roz­
porządzeniem Prezydium  Rady Mi­
nistrów. Sprzedaż w  PDT odbywać 
się będzie wyłącznie za okazaniem 
legitym acji służbowej (lub zaświad­
czenia pracy) 1 legitym acji związko­
wej.

Każdy kupujący, którem u odmó- 
wionoby sprzedaży żądanego artyku­
łu w inien natychm iast wnieść zażale­
nie do W ydziału Ekonomicznego Ba­
dy Związków Zawodowych (Nowy 
Zjazd 1, V piętro), f

Należy podkreślić, ie

Prezydium Rady Ministrów dotyczy 
wyłącznie PDT. W innych sklepach 
(np. „Bata") sprzedaż artykułów tzw. 
„deficytowych" odbywać się będzie, 
jak  dotychczas, (pa)

Przydział m ięsa  
na karty kmietnioiue

W sklepach rozdzielczych mięsnych 
od dnia 12 bm. do 24 bm. wydawane 
będzie mięso wołowe j konserwy wie­
przowe produkcji krajowej, tytułem 
zaopatrzenia kartkowego na kwiecień 
w ilości:

Na kupon mi§sny Nr. 23 kart kwie­
tniowych dla kat. I-ej 2 kg. mięsa wo­
łowego; dla kat. III-ej 1 kg. mięsa 
woł.; dla kat. I-R 0,5 kg. konserw 
wieprzów.; IRD3, IRD7 I IRD12 1 kg. 
mięsa wolowego.

Cena detaliczna mięsa wołowego zł. 
4.90, cena konserw zl. 12 za 1 kg. Do 
powyższej c^ny należy doliczyć kosz- 

zarządzenle ty transportu

Redakcja i Administracja, (Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.35-05, Admin. D rukam i 8.86-37, D rukarnia 8.79-61, 
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Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 10 — 11, Sekretarz Red. g. 18 --15 
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Konto esekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółds., Oddz. w Warszawie Nr. 195

Prenumerata miesięczna w kraju: sł 70. lagranice 250. Prenumeratę naleSy opła­
cać do 10 każdego miesiąca na konto PKO I-9S0. Przy zgłoszeniu prenumeraty 
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Włochy bez czarnych koszul I
P rag a  -  Rzym: 3 i pół godziny

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 

Napisał Władysław Rudnicki

RZYM, w  marcu
Według rozkładu jazdy przestrzeń z 

Pragi do Rzymu — 1400 km. —• prze­
bywa się samolotem typu „Douglas 
11” w ciągu 4 godzin i 10 minut. Oka­
zuje się jednak, że przy dobrej po. 
godzie trw a to nieraz krócej, tak np. 
w  piątek przedświąteczny samolot 
Praga — Rzym wiozący koresponden­
ta „Robotnika", przebył tę odległość 
w 3 godziny i 30 minut, czyli przyle­
ciał do stolicy Włoch o całe 40 mi­
nut wcześniej.

Godz. 10 m. 50 rano. Lotnisko '■* 
Pradze. Potężny dwumotorowy Dou­
glas stoi już gotowv do odlotu, poły­
skując kokieteryjnie w promieniach 
słońca. Ostatnie formalności wyjazdo 
we; kontrola przed odjazdem z Pragi 
jest bardzo ścisła; oficer policji spraw 
dra dokładnie dokumenty każdego 
pasażera, porównując bacznie jego 
twarz z fotografią w paszporcie.

Godz. 11. Start. Motory warczą. Sa­
molot rusza. Nabrawszy rozpędu, me­
talowy ptak unosi się łagodni# w gó­
rę i po chwili buja już w przestwo­
rzach, wzbijając 6ię coraz wyżej i wy­
żej.-

Lecimy szybko. Widoczność pierw­
szorzędna, po 20 minutach malują się 
pod nami potężne p łaty zalesionych 
gór; to przepiękna Szumawa, lesiste 
pasmo górskie na pograniczu Czech 
i Bawarii, nazwane tak od szumu sta ­
rych, wielkich lasów, pokrywających 
te  góry.

Jesteśm y nad strefą amerykańską. 
W  dole regularne zaryey czystych 
miasteczek i  wsi bawarskich, dobrze, 
o«9czędnie uprawionych pól, niebie­
ska wstęga Dunaju (wąski tu jest je­
szcze), równe, jak  wystrzelił, białe 
pasma gór.

Przelatujemy nad granicą Austrii. 
ZMiźamy się do Alp. Na szczytach 
gór widać białe plamy pierwszych 
śniegów. Samolot wzbija się coraz 
wyżej i wyżej, pod nami kłęby pary

olbrzymich chmur. W dole nie w idić 
już nic.

4.500 m nad poziomem morza
Okienka kabiny zrazu zamglone, za­

rastają gęstą pokrywą lodu i szronu 
trzeba mocno przecierać szybkę, że­
by cokolwiek zobaczyć... Jesteśm y na 
wysokości 4.500 metrów ponad pozio­
mem morza; oddychać trochę trudno. 
Ale wkrótce zjeżdżamy w dół, coraz 
prędzej i prędzej, a oddychać coraz 
lżej i lżej...

Przelot przez Alpy trwał 25 m inut 
„Gdzie jesteśmy?" ■— pytam „stevar- 
dessy’'. Młoda Czeszka przynosi ma­
pę i pokazuje palcem: „Udine, jeste­
śmy już nad terytorium włoskim... Za 
kilkanaście minut będzie W enecja, 
niech przejdzie na lewą stronę kabi­
ny i popatrzy przez okno, to zobaczy 
pan W enecję jak na dłoni".

Rzeczywiście nie minęło 15 minut, 
a pod nami roztoczył 6ię niezwykły, 
niezapomniany widok. Miasto na mo­
rzu. Zbudowane na wyspach (lagu­
nach) w odległości kilkunastu kilo­
metrów od lądu stałego, z którym po_ 
łączone jest torem kolejowym i auto­
stradą; z góry drogi te rysują się wy­
raźnie, jak dwie wąziutkie jasne ta- 
siemeczki... W  środku m iasta — sze­
roka szafirowa wstęga — to Canale 
Grande, główna arteria wodna Wene- 
c j |j  Z dala widać Lido, słynną inae jsco 
wość kąpielową, w niedużej odległo­
ści od miasta.

Krążymy nad W enecją dolnych Wi­
ka minut, sycąc wzrok tym niezwy­
kłymi, zaiste bajecznym, widokiem. 
Lecimy na dość dużej wysokości, wi­
dać więc tylko kontury „najjaśniej­
szej" (Włosi nazywają ją  „Venezia 
la  Serenissima'j, budynków wyraź­
nie rozróżnić nie podobna, tak sa­

mo statków w porcie, ani tłumów 
ludzkich; wszystko wygląda z daleka, 
jak na dużej, bardzo dokładnej ma­
pie

Wreszcie W enecja znika za nami, 
szybujemy nad bezgraniczną, błękit­
ną tonią Adriatyku, wreszcie koło 
Rawenny samolot wpada znów w te­
rytorialne przestworza Włoch. Pod 
nami dolina Padu, wiełki trójkąt j e ­
leni, przeorany mnóstwem rzek i ka­
nałów, jedna z n&jżyźniejszych w 
Europie przestrzeni, śpćchSerz Ttalfl, 
ziemia „ziarnem i ryżem sypiąca". Z 
tej okolicy pochodził wiełki bohater 
i męczennik socjalizmu włoskiego 
Giacomo Matteotti, tutaj organizował 
wielomilionowe zast.ępy rolnego pro­
letariatu włoskiego, stanowiące jesz­
cze długi czas po zwycięstwie faszy­
zmu twardy, niczym niezwyciężony 
bastion socjalizmu włoskiego.

Obserwujemy Gran Sasso
Za chwilę „sforsujemy" trzeci już 

w tym locie łańcuch gór: Apeniny.
O wiele niższe od Alp, przebywamy 
je  lekko, bez żadnych ..zaburzeń or­
ganicznych'’. Z jednej strony widać 
rodzinne miasto św, Franciszka — 
Asyż, i  drugiej rysują się potężne 
kontury Gran Sasso d'ltalia, wyso­
kiej góry, z której szczytu widać 
jednocześnie oba morza, omywające 
brzegi półwyspu: Adriatyckie t Tyr­
reńskie. Tu, na tej górze uwigzkxny 
był w t, 1943 Mussolini; stąd  wy­
kradziony został przez tdemieckteh 
skoczków spadochronowych kpt. Sko 
rzennego, wskutek karygodnego nie­
dbalstwa czy sprzedajności karabi­
nierów rządu Badoglio.

A dalej: Perugia, stolica cienistej 
Umbrii, jedynej we Włoszech lesistej 
prowincji, słynna ze swojego Uni-

Stracił głębię. M usimy pogłębić te ­
m atykę film u i  postarać się odszu­
kać zagubioną drogę do filmowego 
ujęcia głębi psychologicznej bohate­
rów. Najbliższym tego był do n ieda­
w na film  włoski, szczególniej „Vive- 
re in  pace", „Cachia tragica" i  „II 
solę sorgią ancore", N iestety Am ery­
kanie uniemożliwili realizatorom  
włoskim  dalszą pracę, w ykupując za 
grosze wszystkie k ina we Włoszech".

„Ani Anglia, ani Francja,, an i Wło­
chy w  obecnych w arunkach nie od­
rodzą ku ltu ry  film owej i nie stwo­
rzą nowych wartości. Spotkałem  w  
Rzymie Renć Claira tak  zrozpaczo­
nego, że o pracy nie było mowy. 
Owszem może pracować w  Ameryce, 
ale tylko w  myśl dyktanda idiotycz­
nych am erykańskich scenariuszy".

„Nie uważam, że wszystkie am ery­
kańskie filmy są złe. Nie jestem  
szowinistą, ale to, co masowo opusz­
cza Hollywood, to bzdura niegodna 
nazwy sztuki filmowej".

„W  ty ch  w arunkach  w idzę now e 
ośrodki film ow e, k tó re  pow sta ją  w  
Czechosłowacji i Polsce. W te  o- 
środki w ierzę na podstaw ie prac 
film ow ców  czeskich  oraz na podsta  
w ie „O statniego etapu". Jeżeli w y  
tu  nie potraficie pod trzym ać upa­
dającej europejsk ie j k u ltu ry  film o ­
wej, to  nie przew iduję da lszych po 
stępów  w  dziedzinie te j  p ięknej 
sztuki. Je s tem  jed n a k  pew ien, że  
w łaśnie vm m  się  to  uda".

Spisał L. BUKOWIECKI

wereytetu dla cudzoziemców, hteto- i 
ryczne Jezioro Trazymeńskie, które­
go wody rozlewają się szeroko wśród 
gór i wreszcie wijąca się mnó­
stwem zakrętów, szara wstęga Tybru.

W daję się w krótką rozmowę * « e  
drącym za mną Włochem, pytając 
go •  totaóHko rzymskie. A t tu na­
gle, Jak spod ziemi w yrasta olbrzy­
mi konglomerat budynków, rorpo- 
śdorających się na skąpanej w bla­
skach słońca równinie: niezliczone
domy, kopuły, obeliski, pomniki — 
to Rzym...

U CELU *
Samolot okrąża „W lecase Miasto” 

i mknie dalej. Dokąd zdążamy? — pe 
wnie do Ostli, (20 km. od Rzymu nad 
morzem). Nie, lądujemy w Camptno, 
16 łun. od Rzymu, na starym  lotnisku 
stolicy Italii.

— Jest god. 2 min. 30. Przelot z 
Pragi trwał 3 1 pół godziny.

Słońce przypieka mocno, gdy z a ­
cerujemy w oczekiwaniu na zała­
twienie formalności przyjazdowych. 
Dookoła słydhać melodyjne dźwięki 
włoskiej mowy, widać szaro - zielo­
ne mundury urzędników i wojsko­
wych. Po raz pierwszy od wielu lat 
oglądam W łochy bez czarnych ko­
szul, sztandar trójbarwny bez koro­
ny — W łochy wolne i republikań­
skie.

„Listy z te a t ru "

Ostatni m m er krakowskiego mśą- 
stęcmdka J J s ty  i  teatra* przynosi 
między innymi internujący artykuł 
Henryku Vogiera pt. JiakA  f eakteep- 
W . Autor w nomy i oryginalny spo­
sób ośudetla problematykę ezekopt- 
rawskiego „Wieczoru Trzech Króliv  
Spod tej pysznej królowej, renesanso­
wej maski karnawałowej wieczoru 
„Trzech Króli“ wygląda przymrużając 
jedno oko brudny interesowny świat 
chciwości i pieniądza. Sakiewka jest je 
dnym z  naczelnych elementów tego 
świata, motywem przewijającym się 
stale przez poszczególne partie atworu.

Zasługują jeszcze na przytoczenie 
l inne artykuły tego nomem ,JLł»tów 
z  teatru” np. bystre uwagi Au gusła 
Grodzickiego e .Jnspektorze" Priest- 
leya, gorąca apologia sztuki S.R. Do­
browolskiego “Spartakusf', napisana 
przez Wojciecha Dzieduszycktego, tra 
Ina analiza nowej sztuki Simonowa 
przez J.A . Szczepańskiego, informa­
cyjny szkic Jana Sztaudyngera e 
wielkim rosyjskim reżyserze, Obraz- 
cowie l zabawny felieton Stefana O- 
twinowskiego pt. „Anegdoty Teatral­
ne”.

Warto dodać, że w poprzednim nu­
merze „Listów z  Teatru* znalazły stę 
nieznane szczegóły o ostatnich dniach 
warszawskiego Teatru Narodowego we 
wnześniu 1939 roku (w artykule Zofit 
Niwińskiej), W przeddzień odbudowy 
Teatru, który był dumą Warszawy 
warto poznać szczegóły katastrofy, 
której ten teatr padł ofiarą. Równie 
wielkie zainteresowanie budzi repor­
taż Władysława Wasilewskiego o pra 
cack teatru żołnierskiego w stalagu. 
Pewien związek z  tymi pracami ma 
wspomnienie Alfreda W óydckiego o ta 
jemniczym znawcy Rembrandta w obo 
zie oświęcimskim. Doskonałą analizę 
„Rewizora" Gogola dał W. Górecki.

„Listy z teatru"  drukują też frag­
menty dramatów. Bardzo ciekau’a 
jest początkowa scena niegranej jesz­
cze nowej sztuki Jerzego Szaniaw­
skiego „Kowale, pieniądze i gwiazdy".

,£ is ty  z teatru“ są obecnie nie ty l­
ko pismem krakowskim, ale ogólno­
polskim. Można je otrzymać w całym 
kraju. Z.B.

Ledwie pienosze wiosenne1 
prómyczki przy grzały asfalt, 
ledwie mój jeden znajomy, bę­
dący najczulszym barometrem, 
zdjął szalik, — już wyjechały 
na miasto pierwsze motocykle.

Każdy taki owoc nieprawego 
związku hulajnogi z maszyną 
do szycia, ugamirowany jest 
z wierzchu młodym człowie­
kiem.

Młodość s ię  lu b i  wyszumieć, 
a ów szum najczęściej s ię  w y­
ładowuje w  formie hałasu. Mo­
tocykl zaś jest najznakomit­
szym środkiem technicznym do 
produkowania hałasu.

Mknie więc maszyna z pot­
wornym jazgotem, a im kiero­
wca młodszy, tym jazgot dono- 
śniejszy.

Najciekawsze, że motocykle 
wcale me muszą hałasować. 
Przemyślni konstruktorzy prze­
widzieli w  motocyklach tłumi­
ki, a przepisy ruchu w mieście 
przewidują używanie tychże 
tłumików.

Cóż z tego, kiedy młodość za­
wsze zwycięży. Starsi?... A 
niech sobie chorują na nerwy. 
Milicjanci widocznie zapomnieli 
o przestrzeganiu zakazu jazdy

b e z  tłumika w mieście, a gdy­
b y  nawet pamiętali... Najbar­
dziej rączy milicjant nie zgoni 
motocyklisty.

Z tymi tłumikami zresztą M 
nie tylko motocykle są trwi— . 
Tłumiki przydałyby się nśą 
tylko na rury wydechowe. TSm 
dużo tt nas jest hałasu. 19bm 
wiem, skąd żeśmy się tego nam- 
czyli, ale często zamiast mówił 
— krzyczymy, a zamiast argu­
mentować — awanturujemy 
się.

Zupełnie zapomnieliśmy m 
błogosławionych skutkach spo­
koju i ciszy. Przestaliśmy m y ­
śleć — zaczęliśmy krzyczeć.

Milicja sobie na pewno prjfi 
pomni przepisy i każe młodym  
ludziom założyć tłumiki nm 
motocykle, ale uciszenie wąs­
kiego sektoru komunikacji dum 
kołowej, to jeszcze nie w szy­
stko.

Zeby się tak znalazł Czaru­
dziej, który by zakrzyknął 
wielkim głosem Proszę o spo­
kój!!!"

I  żeby się zrobiło trochę ci­
szej.

STRĄCZEK

Oblicze filmu europejskiego
Tezy zn ak o m iteg o  film ow ca Balazsa

W W arszawie przebywa obecnie 
Bela Balazs, jeden z najznakom i­
tszych znawców sztuki filmowej, a u ­
tor kilku książek ■ dziedziny filmu. 
W specjalnym  wywiadzie dla „Ro­
botnika" zebraliśm y najbardziej 
charakterystyczne wypowiedzi prof. 
Balazsa. Oto one:

„Od kilku la t film  nie zrobił w  
żadnym k ra ju  ani jednego kroku 
naprzód. Wszyscy realizatorzy drep­
czą w  m iejscu i robią film y g a d a ­
li e zam iast robić film y dźwiękowe".

„Film niem y był niewątpliw ie 
sztuką. Osiągnął on przed w prow a­
dzeniem filmów dźwiękowych tak

' ' '  3

wysoki poziom w  dziedzinie ekspre­
sji stanów  psychologicznych, jakiej 
do dziś nie osiągnął film  mówiony, 
dzięki przerażającej płaskości dialo­
gów".

„Nie jestem  bynajm niej zwolenni­
kiem  cofnięcia się do okresu niem e­
go. Nauczyliśmy się mówić, a więc 
mówmy, a l e  m i e j m y  c o ś  d o  
p o w  i e d z e n i a. Nauczmy się w y­
korzystywać dźwiękowe możliwości 
filmu, dyskontowane w  chwili obec­
nej niem al wyłącznie na mowę ludz­
ką. W takim  w ypadku lepiej iść do 
teatru .

,,F’ ’•an dźwiękowy w  dużej mierze

Bela Balazs i nasz przedstawiciel L. Bukowiecki w czasie wywiadu.
(F o t. „F IL M  P O L S K I")

Bieg n a  przełaj OM TUR w  W arszawie

400 zawodników wzięło w  niedzielę udział w  biegu  na przełaj, 
organizowanym przez OM TUR. W głównym biegu seniorów  
zwyciężył Czajkowski (Syrena) a w punktacji zespołowej —  

OM TUR (Foto SAP)

O G Ł O S Z E N I E
DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMOW TOWAROWYCH e g ł a s u W

przetarg nieograniczony
na dostarczenie i zmontowanie dźwigów:

1) osobowego i towarowego w  budynku P. D. T. w Katowicach p rsy  
ul. 3 M aja 11;

2) osobowego w  budynku P. D. T. w  Szczecinie przy AL Niepodle­
głości 1.

Bliższe inform acje oraz podkładki przetargowe otrzym ać m ota*  
w  Wydziale Budowlanym D yrekcji P. D. T. w  W arszawie, uL Grzybow­
ska 2/4, gdzie też należy składać oferty w  zalakowanych kopertach 
z napisem : „O ferta przetargow a na dostarczenie i zmontowanie dźwi­
gów  .................... “ do godz. 10-ej dnia 19.4.46 r.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  w w ysokożd 
2 proc. oferowanej sumy na konto P. D. T. n r  1500 w Banku Gospodar­
stwa Krajowego w  Warszawie.

Ponadto należy przedstaw ić wyciąg rejestru handlowego, ttfph 
k arty  rejestracyjnej F irm y oraz referencje instytucji, dla której Firma 
w ykonyw ała roboty w  ostatnich czasach.

O twarcie ofert przetargow ych nastąpi w  dniu W.4.46 r. •  godz. i i - e j
Term in -wykonania i dostarczenia dźwigów w inien podać oferent 

w założeniu, że D yrekcja Naczelna P. D. T. udzieli pełnego poparcia za 
pośrednictwem  Min. Przem ysłu 1 H andlu przy zakupie m ateriałów , które 
są do nabycia w  Centralach Handlowych oraz w  Fabrykach Przem ysłu 

i Państwowego.
D yrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawne 

w yboru oferenta, zwiększenia i zm niejszenia robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

F irm y stające do przetargu w inny delegować przedstawicieli 1 posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących w yjaśnień 
i oświadczeń. *146

T t U M ł C l Y t  8 S O O Z K I

Odsunął od siebie talerz. Wiedział, że żona nie lubi tego. 
To było przyzwyczajenie z dawnych czasów.

Wtedy żona, już nieco podniecona, odezwała się:
— Całe Chicago choruje po prostu na tych anarchistów. 

To już weszło w krew... Epidemia jakaś...
— Możliwe, że to epidemia — odpowiedział oschle.
— Czasami wolałabym mieszkać gdzie indziej. Byle gdzie, 

tylko nie tutaj.
Na to Sędzia odrzekł:
— Nie tutaj? Ależ tu jest moje miejsce. Przyszedłem tu, 

nie mając nic. Czasami chcę o tym  zapomnieć, ale nie podobna. 
Chicago jest dla mnie jak matka... Muszę niekiedy to i owo wy­
baczyć. Trudno... bo to jest Chicago...

W oklepanych powiedzeniach, w których zazwyczaj jest 
równie mało prawdy jak i sensu, zwykło się mówić o Chicago, 
że to jest miasto, w którym „zabija się wieprze, by z nich robić 
ludzi‘‘...

Ale wkrótce, po swym przybyciu do tego miasta, Pete Alt- 
geld mógł przekonać się, że i ludzi zabijało się tam również 
i jeżeli nie spożywano ich mięsa, przypisać to należy raczej 
wrodzonej odrazie do ludożerstwa niż wygórowanym zasadom 
moralności.

Pete Altgeld mógł opływać we wszystkie dostatki w Sa- 
vannach. Joe Martin kiedyś powiedział na tfen temat: „Ja bym 
tam został. Z biegiem czasu byłbyś sędzią okręgowym, później 
wysokie stanowisko w lokalnych władzach administracyjnych,

później Kongres, wreszcie, kto wie? może i Senat. Wymarzone j 
miejsce dla kogoś, kto ma łeb na karku. Małej, ale mądrej ry­
bie wystarczy mała woda“.

— A ty  sam? — zapytał go Pete Altgeld.
— Ja — odpowiedział jego przyjaciel. — Oho... chciałem 

być dużą rybą!
— Jeżeli chodzi o Peta Altgelda, sprawy przedstawiały się 

nieco inaczej, gdy cisnął wszystko i dobrą posadę, o którą się 
tak ubiegał, i tyle wycierpiał, by oto przyjechać nieoczekiwa­
nie ze stu dolarami w kieszeni do Chicago, gdzie nie znał żywej 
duszy. Ot, jeden z wielu małych adwokacików, jakich pełno 
było w prowincjonalnych mieścinach na Zachodzie.

Były to czasy, gdy Chicago głośno domagało się ludzi, 
a w jego apelach pomieszało się wszystko: pobrzękiwanie sre­
brnych dolarowych monet z łoskotem rozpędzonych maszyn, 
przedśmiertne kwiczenie wieprzy z tysiącem innych, najróżno­
rodniejszych odgłosów, pomiędzy które wdzierały się niekiedy 
również echa dalekiej wojny toczącej się na Zachodzie.

Chicago potrzebowało takich ludzi jak Pete Altgeld. Jeże­
li więc mówił o tym mieście jak o swej matce, nie odbiegał tak 
daleko od prawdy, bo w pewnym sensie ono zastąpiło mu mat­
kę. Było łaskawe dla ludzi, którzy tu  mieszkali, karmiło ich 
swymi wezbranymi piersiami.

Ileż to dni spędził w swojej pierwszej, maleńkiej kancela- 
ryjce, stojąc przy oknie i patrząc na cuda, które tworzyła Ame­
ryka i które tylko Ameryka mogła tworzyć. Drobne sprawy 
sądowe, które mu z rzadka, wpadały, nie wystarczały na utrzy­
manie. Mieszkał w swoim biurze. Z początku po omacku, póź­
niej coraz gruntowniej zaczął poznawać i wczuwać się w rytm 
tego miasta.

Kariera, którą sobie obrał, nie oznaczała się surowością 
i czystością obyczajów. Oczywiście trzeba było być uczciwym 
i wytrwałym, ale tylko do pewnego stopnia. Znacznie ważniej­
szą sprawą byli ludzie, z którymi utrzymywało się stosunki, 
sposób wykorzystywania tych znajomości przez siebie lub też 
przez nich.

Sprawy, które mu powierzano, nie wymagały żadnych

prawniczych finezji, były to przeważnie ubożuchne fragmen-
ciki melodramatu, jakim bywa życie wielkiego miasta. Rozwód, 
drobne oszustwo — albo na przykład sprawa, która go zbliżyła 
z Joe Martinem.

Martin był właścicielem znnaego domu gry. Pewien jego­
mość zgłosił się do Altgelda, skarżąc się, że przegrał dość zna­
czną sumę pieniędzy u Martina i pragnął wytoczyć przeciwno 
niemu sprawę o zwrot przegranej. Altgeld powiadomił Martina
0 roszczeniach tego klienta. Martin zjawił się u niego i oświad­
czył, że klient kłamie, że powództwo, które chce wytoczyć jest 
szantażem, i udowodnił, że ów jegomość nigdy nie przegrał ani 
grosza u  niego.

Altgeldowi spodobał się ten niewielki człowieczek z wyra­
zistą twarzą, ubrany z dość przesadną elegancją, zachowujący 
doskonałe maniery. Klient wreszcie przyznał się, że Martin ma 
rację. Altgeld wyrzucił go za drzwi, a Martin stał się jednym 
z najbliższych przyjaciół Sędziego. Od niego dowiedział się 
w swoim czasie, że każdy adwokat musi należeć do jakiegoś 
ugrupowania politycznego, inaczej będzie zdychał z głodu. 
„Musi, jak mówił, uczepić się czyjegoś furgonu'1.

Więc też uczepił się, rósł, rozwijał się wraz ze swym mias­
tem, z Chicago.

Kiedy tak  siedział teraz, wycierając usta po kawie i okru­
szynach ciepłych małych bułeczek, na których topniało maseł­
ko, chętnie powracał do myśli, że oto mieszka w Chicago w tym 
pięknym domu, że ma wysokie stanowisko w hierarchii prawni­
czej, że ma piękną żonę, i do wielu innych, bardzo istotnych
1 rzeczowych okoliczności swego życia.

Czuł jednak jakąś nieokreśloną potrzebę uprawiedliwienia 
się przed kimś, kto byłby w stanie go zrozumieć i zgodzić się 
z nim. Zwrócił się więc do żony ze słowami:

— Czy nie zachciałabyś posłać do Martina i powiedzieć mu, 
że proszę go, by tu  wstąpił?

Jak gdyby usprawiedliwiając się dodał:
— Chodzi o tę posiadłość z North Side.
— Ale przecież Schilling ma przyjść — odpowiedziała.

(22) (d. c. n.)


